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U 15-ta rocznice odzyskania dostepu do morza 


J. KOŻUCHOWSKI $ 
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Polska współczesna nie wydobyła z | Czy ten młody wychowanek Szkoły Ale przełamanie wczorajszego dnia — | struktury społecznej i wzmożenia życia 
siebie jeszcze skończonego wyrazu w ar- | Morskiej, który pod banderą polską pro- | to nie wszystko. Życie poszło dalej. gospodarczego w kraju. x 
chitekturze, w literaturze i w pieśni. wadzi statek na wolnej drodze morskiej, Wielkie wstrząśnienia gospodarcze i Więcej warsztatów, więcej produkcji. 

W ostatnich iatach zaczęto używać | jest dzisiejszy, czy wczorajszy? Jest | polityczne oraz rozwój cywilizacyjny | więcej wymiany i więcej, -zatrudnienią, 
terminu, polityka mocarstwowa, jako | współczesny, czy piastowy? Czy obudził | społeczeństwa stwarzają zagadnienia, | — to są dążenia, które ; przebijają się 
coś określonego, coś, co ma wyrażać | się w nim duch z przed trzydziestu poko- | równie:ważne, jak przełamywanie wczo- | przez wszystkie troski Rzą. na czoło 
współczesną Polskę. R E SRR ae sz: ZĘ Ma F 

Zaczęto również dzielić na Polskę 
przedwojenną — pokolenie, które skrwa- 
wiło się w czasie wojny i Polskę . powo- 
jenną, pokolenie trzydziestolatków, któ- 

re kończyło szkoły w czasach powojen- 
nych. 
Jeszcze daleko do końca tego dzieła, 
które rozpoczęło się z chwilą wybuchu 
wojny. Skończyła się wojna, ale nie 
i skończyła się budowa Państwa, jedno- 
s czenie narodu i organizacja siły gospo- 
l arczej kraju. Jeszcze czas na zamykanie 

jednego okresu i rozpoczynanie nowego. 

Należy przedrzeć się przez gąszcz co- 
dzienności, aby zobaczyć wielkość za- 
dań, które pojawiły się w ciągu tych 
piętnastu minionych lat. 

Od odsieczy wiedeńskiej aż do legjo- | 
nów Dąbrowskiego czekała Polska na 
wojsko współczesne, wojsko zorganizo- 
wane na wzór innych państw. Przez 
krótką chwilę i w oderwaniu od zorgani- 
zowanego dla obrony kraju -—- pojawia 
się Wojsko Polskie z Mazurkiem Da- 
hrowskiego. Dopiero dzisiaj „naród ma 
być jako Państwo“, dopiero dzisiaj je- 
steśmy uczestnikami wielkiego procesu 
organizowania kraju dla obrony stwo- 

` j rzenia wojska dla własnego państwa. Ci 
nowi, którzy dostają dzisiaj szlify ofi- 
cerskie, stają przed tem samem zada- 
njem budowania wojska współczesnego: 
którego Pólsce od tylu pokoleń. było 
brak! 

Jagiellońskie idee liberalne, organi- 
zowanie kultury, nauki, budownictwo, 
porządkowanie państwa, załamały się 
wewnętrznie pod naporem sił, których 


< Polskie wybrzeże Bałtyku koło Karwi. — Fot. H: Poddebskt. 


leń, czy codzienne pragnienie pracy i|rajszych zaniedbań. Emigracja, bezrobo- | prac, gdy budowano Gdynię, gdy łączo- 
chleba powszedniego? Czy instynkt wol- | cie, nadprodukcja, spadek cen, rozdrob- |.no Śląsk z morzem, gdy obniżano taryfy 
topór Batorego nie miał dość siły, by | ności nim rządzi, czy też przypadek? nienia własności na wsi, pauperyzacja, | kolejowe, gdy wykończano kolej Radom 
złamać i czasu, by opanować. Pochód Praca dzisiaj dla jutra, to przełama- | oto szereg przedwojennych i wojennych |. - Warszawa, gdy przeprowadzano par- 
szkół na wschód, każdy kilometr nowej | uie zaniedbań wczorajszego dnia. klęsk, które domagają się reorganizacji "clację, gdy uruchomiono Fundusz 
drogi, organizacja samorządu terytorjal- ,Pracy... 


OOOO ZOZ a e 


4% nego; M0spOdALOJO,.. dającego „równej "7777 UE zda. | ram "ano a WA Oczywiście Jekicza Nia Mata ire 
prowa obywatelam, — to odrabianie za- | 1926 =- 10. ai. — 1935 biono, oczywiście są bézróbotni, ałe gdy- 
ległości i zaniedbań, powstałych już w | by tamtych prac nie dokonano, 0 ileby 
okresie Polski pójagiellońskiej. | 15 lat temu odzyskaliśmy wolny dostęp do morza. Stanąwszy mocną stopą na wy- | ich dzisiaj stącej Dio ) à 

Imię Polski zrodziło się: w walce z brzeżu — atrwaliliśmy naszą wolność polityczną i gospodarczą. Wolny dostęp do morza Op EEA 
t Gy NE R — to nasz największy skarb i źródło potęgi Rzeczypospolitej! | Instynkt przestrzeni, instynkt wolno- 

erenem, w dążeniu do morza. w tękne- SER yng À , 

i +'o0lności. d łielkichdró har Wiekowe zaniedbania nasze w dziedzinie morskiej odrabiamy w żywiołowem tem- ` ści postawił straż polską nad Bałtykiem 
cie do wolności, do wie kie c róg 1an- piel Własnym wysiłkiem zbudowaliśmy Gdynię — pierwszy dziś port na Bałtyku. Gra: | przed wielu wiekami na brzegach E sę. 
dowych, w epoce Piastów, Wielkiego | nica morska spełnia dziś rolę płuc gospodarczych Polski, Dokonaliśmy tego, że % wszy- | niach p 
Bolesława. który na Bałtyku szukał nie | stkich towarów w obrocie z zagranicą przywozimy i wywozimy przez dwa porty pol- | "ach + omorza. j 

AN granie, ale wolności, a na granicach wbi- | skie: Gdynię i Gdańsk. Gdynia łączy dzisiaj przeszłość i te- 


jał s żelazne. iastów — to W latach następnych musimy doprowadzić do wszechstronnego wykorzystania ży 
Firu (rz: NORW ipera ie n własnego wybrzeża. Rozwiniemy bezpośrednie stosunki handlowe z krajami zamorskie- raźniejszość, instynkt posiadania z in 


2 : A : mi. Zwiożemy gospodarczo ośrodki polskie zagranicą z Macierzą. Stworzymy wielki | stynktem wolności gospodarczej. 
przedrozbiorowego — to okres wosku. | przemysł przetwórczy na wybrzeżu. Rękami robotnika polskiego z materjałów krajo- 


który zamiast żelaza miał wzmacniać | wych bedcwać będziemy okręty handlowe i wojenne. Na straży naszego stanu posiada- Kształtuje się nowy człowiek, powsta- 
układy, negocjacje i gwarancje dla Rze- nia nad morzem czuwać będzie silna marynarka wojenna. W oparciu o morze pokona- |; iebio nstynkt walki 
czypospolitej szlacheckiej. my piętrzące się przed nami trudności. je nowy przedsiębiorczy insty 


Obywatele! o nowe rynki, o nowe warsztaty pracy, 


> On BE sów RCR Nią p PE 15 rocznicę odzyskania dostępu do morza upamiętnijmy czynem. Nie szczędźmy | instynkt siły, który winien stać się pod- 
KROWA ziączono nią l rogą zelazną Z | ofiar na Funuusz Obrony Morskiej (konto P. K. O. Nr. 30.680), który utrwali panowanie stawą dla walki o nową Polskę, Polskę 
Gdynią, która jest z żelaza i betonu. Ile | Polski nad Bałtykiem. Zapisujmy się do Ligi Morskiej i Kolonjalnej, jedynej organiza- 

wieków i ile pokoleń czekało na ten | cji. społecznej. stojącej na straży morskiego rozwoju Rzeczypospolitej. Jutra, Polskę zdolną do organizacji pra- 


okres żelaza i betonul i Liga Morska i Kolonjalna. cy dla nowych, idących pokoleń! . 


WACŁAW KONDERSKI. 
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Ksenofontes opowiada w swojej Ana- 
basis, jak Grecy, po trudnych marszach 
i walkach osiągnąwszy brzeg morski, 
powitali go okrzykami radości, wołając 
„morze, morze“! Cóż ucieszyło w tej 
chwili ów znękany i w tak trudnych 
warunkach, w dali od ojczyzny znajdu- 
jący się tłum ludzki? Czemuż tak rado- 
śnie powitał on tę, jak gdyby przecież 
« nową, stającą przed nim trudność? 

Istnieje może po temu powód głęb- 
szy, niż wzruszenie na tle ujrzenia tego, 
co stanowi tak nieodłączną część kraj- 
obrazu Grecji i co szczególnie silnie mu- 
siało przypomnieć Grekom daleką oj- 
czyznę. Armja, walcząca z przeszkoda- 
mi obcego terenu, niemniej, niż z nie- 
przyjaciołmi, będąca nieustannie jak 
gdyby w zasadzce wroga, ciągle osaczo- 
na i ciągłe o możność posuwania się na- 
przód walcząca, odczuła wszystkiemi 
nerwami to, co stanowi najistotniejszą, 
podstawową dla narodów rolę morza: 
wolność ruchu. 


Morze było zawsze i jest nadal naj- 
wybitniejszym czynnikiem łączności 
narodów ze światem. Więcej: morze by- 
ło i jest czynnikiem najwydatniej roz- 
szerzającym zasięg tej łączności. Trud- 
niejsze do zamknięcia są na nim grani- 
ce. Mniej skuteczne przeszkody w ru- 
chu. Kto wydostanie się na morze, jest 
bez porównania swobodniejszy, niż na 
lądzie. 

To też wielkie cywilizacje i wielkie 
twory państwowe oraz wielkie narody 
powstały wszystkie w oparciu o mo- 
rze. Od Chin, Japonji, Grecji, Egiptu, 
Persji, Rzymu i Francji aż po dzisiej- 
sze państwa i narody Europy. Można u- 
stalić nawet, jak np. w wypadku Ro- 
sji, bezpośredni związek pomiędzy roz- 
kwitem potęgi a oparciem się o morze. 
Tworzy ono najistotniejszą podstawę 
niezależności w znaczeniu umożliwie- 
nia narodom najwyższego napięcia ini- 
cjatywy, wyzwolenia maximum energji 
: przy zapewnieniu wysiłkom tym najle- 
pszych wyników realnych. 

Zaniedbanie morza mści się też na 
państwach okrutnie. Jeżeli na początek 
„ katastrofy pierwszej Rzeczpospolitej u- 

znamy najazdy szwedzkie, które Polskę 
zniszczyły tak, iż nie mogła ona nigdy 
na dobre do sił powrócić, to zaniedbanie 
z naszej strony morza i jego obrony na- 
bierze szczególnie ponurego wyrazu. Od- 
cięcie państwa od morza równą się 
chwyceniu go za gardło. Wysiłki Prus 
w kierunku zniszczenia Polski szły m. 
in. dlatego tak wytrwale poprzez opa- 
nowanie Gdańska, jako jedynego istot- 
nego dostępu do morza pierwszej Rzecz- 
pospolitej. 
Na tych samych przesłankach opie- 
rały się plany, skierowane przeciwko 
Polsce Odrodzonej. Przez cały okres 
kształtowania się dzisiejszych form go- 
spodarki, skierowana wyłącznie ku ryn- 
kom wewnętrznym państw zaborczych 
i pozbawiona przez to rozmachu w 
swych stosunkach handlowych ze świa- 
' tem zewnętrznym, znalazła się druga 
Rzeczpospolita w niesłychanie niebez- 
piecznem położeniu. Wskutek zapadnię- 
* cia Rosji, obrót zewnętrzny po odbudo- 
waniu Państwa odbywał się w sposób 
niesłychanie jednostronny i wybitnie 
skoncentrowany przez Niemcy, a w kon- 
sekwencji i za pośrednictwem Niemiec, 
występujących bez osłonek jako zdecy- 
dowany wróg nasz, czekający na moż- 
ność powtórzenia wypadków wieku 
XVIIL W 1925 roku 43,6% całego nasze- 
go przywozu i 50,6% całego naszego wy- 
wozu szło do Rzeszy lub z Rzeszy. Ten 
właśnie fakt i ta właśnie zależność leżały 
u podstaw wypowiedzianej nam przez 
Rzeszę w r. 1925 wojny handlowej, któ- 
ra nas miała zniszczyć i uczynić gospo- 
darczo wasalem Niemiec. 

Pytanie, czy bez morza był dla nas 
ratunek możliwy. Natomiast posiadanie 
bodajby tego skrawka, który do nas na- 
leży, nawet przy zdecydowanie wrogiem 
wówczas nastawieniu do nas Gdańska, 
stało się punktem, o który oparta dźwi- 
gnia doprowadziła do zupełnej zmiany 
układu stosunków. Gospodarstwo pol- 
skie, ratując się przed zarzuconą mu 
przez Niemcy na szyję pętlą, skierowa- 
ło się na jedyną drogę, obiecującą ratu- 
nek: ku morzu. Szukanie nowych szla- 
ków i nowych związków, połączone z 
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uniezależnieniem się od Gdańska za po- |a zmianą, która zaszła 


mocą Gdyni, doprowadziło do tego, że 
w roku 1938 udział Niemiec w wartości 
naszego przywozu spadł do 17,8%, w 
wartości wywozu do 17,5%, natomiast 
porty polskie panowały już nad 51% 
wartości przywozu i 55% wartości wy- 
wozu. Tą samą drogą poszedł oczywi- 
ście rozwój stosunków finansowych itd. 


Ta oczywista przegrana Niemiec w 
wojnie handlowej sięgnęła konsekwen- 
cjami w dwu kierunkach: nietylko 
zmniejszyła zależność gospodarczą Pol- 
ski od Niemiec do stopnia, niestanowią- 
cego już dla nas niebezpieczeństwa. Za- 
razem ona dopiero wyprowadziła nas 
naprawdę na świat, dała nam stosunki, 
związki, perspektywy, których kształ- 
towanie znajduje się już bezpośrednio 
w dziedzinie naszych decyzyj. To do- 
piero stworzyło naszą niezależność. 


Dla każdego, kto umie patrzeć, jasny 
jest związek pomiędzy przegraniem 
przez Niemcy wydanej nam wojny han- 
dlowej I pomiędzy zdobyciem przez nas 
prawdziwej niezależności gospodarczej, 


KONSTANTY JACYNICZ. 
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w politycznem 
ustosunkowaniu się Rzeszy do Rzeczy- 
pospolitej.  Zrozumiawszy, że walkę 
przegrała, weszła Rzesza na drogę inną, 
po której dziś zaczyna kroczyć. Tak sa- 
mo świat, widząc, że Polska z tej walki 
gospodarczej wyszła zwycięsko, podob- 
nie, jak z walki orężnej r. 1920, przyjął 
zdecydowanie do wiadomości jej praw- 
dziwą już dziś wszechstronną niezależ- 
ność i równoprawność z wielkiemi mo- 
carstwami Europy. 


W ten sposób morze jest fundamen- 
tem naszego stanu dzisiejszego i bez 
morza nie wiadomo, jaki byłby los na- 
szych walk i wysiłków. 


To też w dniu rocznicy odzyskania 
swego wybrzeża, Polska cała, jak długa 
i szeroka, patrzy na fale Bałtyku tak, 
jak patrzyli Grecy na rozbłyskującą 
przed nimi toń, i tak, jak oni, widząc w 
tych falach symbol swobody i wyzwole- 
nia, woła głosem potężnym, nabrzmia- 
łym miłością i przywiązaniem: morze, 
morze! 


Gdańsk, w lutym 1935. 


W naszych oczach buduje się wielkie dzie- 
ło, które można nazwać wykonaniem testa- 
mentu walczących o dostęp do morza Pia- 
stów, uwieńczeniem wspaniałego wysiłku 
grunwaldzkiego, niestety o pięćset lat zapóź- 
no urzeczywistnionem, a wreszcie osiągnię- 
ciem wielkich celów, zarysowanych w dą- 
żeniach Zygmuntów i Batorego. Po raz pier- 
wszy w ciągu historycznych dziejów Polski 
powstaje nad Bałtykiem port — niezłomną 
wolą władzy zwierzchniej państwa budowa» 
ny, a powołany do służby Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i broniony okrętami włas« 
nej marynarki wojennej. Rozpoczynając bu- 
dowę Gdyni, naród przez decyzję rządu wy- 
powiedział swą wolę. Musimy stać się pań- 
stwem morskiem. Bodajbyśmy tylko w na- 
kazanym przez Wielkiego Wodza i Nauczy» 
ciela „wyścigu pracy“ nie ustali przedwcze- 
śnie, gdyż olbrzymie i zachwaszczone mamy 
do przeorania pole. 

GUSTAW ORLICZ-DRESZER 
Gen. Dyw., Prezes Zarządu Głównego LMK. 


Bataljon Morski 


zaczątkiem polskiej marynarki wojennej 


Wspomnienia z przed lat piętnastu 


Doniosłe chwile z przed laty piętna- | pocznę zatem wspomnienia moje od 


stu, chwile o wyjątkowem znaczeniu 
historycznem są ściśle związane w pa- 
mięci mojej z dziejami Pierwszego Ba- 


chwil, związanych z jego powstaniem. 


Dnia 11 listopada 1918 r. powrócił z 
Magdeburga do kraju Komendant Józef 


Sztab 1 Baonu Morskiego w Aleksandrowie Kuj. skąd w styczniu 1920 r. Baon wyruszył 
celem objęcia wybrzeża morskiego. 


taljonu Morskiego, którym miałem pod- 
ówczas zaszczyt dowodzić. 

Nie wszyscy dziś wiedzą i pamiętają, 
że Baon Morski wogóle egzystował. Roz- 


winien obywatel umacniać 
pokojowej. 


To, co przed laty odzyskał żołni 


Piłsudski, objął naczelną władzę i rozpo 
czął nadzwyczaj ciężki i intensywny 
okres budowy państwa. Konieczne było 
zorganizowanie wszystkich władz pań- 


erz polski, 
przez lata żmudnej pracy 


aomisarz Generalny R. P. w Gdańsku. 


stwowych, a przedewszystkiem armji, 
zewsząd bowiem groziła nam zawieru- 
cha wojenna. 


DEPARTAMENT MORSKI. 


W tym tak trudnym dla państwa 
okresie, sprawy morskie nie zostały za- 
pomniane i pominięte, pomimo że niə 
posiadaliśmy jeszcze zapewnionego do: 
stępu do morza. Już w kilka dni po 
swoim powrocie lo kraju powołuje Ko- 
mendant do życia sekcję Marynarki 
przy Min. Spr. Wojskuw;th. Nastzpnie 
poleca przemianować ją na Dera*ta- 
ment Morski, mnianuje szefem Depa ta. 
mentu ś. p. admirała Kazimierza Poręb- 
skiego. Na miejscu tem złożyć pragnę 
hołd Jego pamięci. Niezatarta pamięć o 
Nim nazawsze pozostanie w sercach 
tych marynarzy, którym dany był za- 
szczyt z nim współpracować. 


FLOTYLLA WIŚLANA, 


W międzyczasie wre gorąca praca w 
Modlinie pod Wavszawą.  Manowano 
komendanta portu; zapoczątkvwano or- 
ganizację floty:li wiślanej; za 'zęto śvią- 
gać pierwsze zastępy p° yszłego Baonu 
Morski2go. 


Równolegle do cugcyrczityca  potsy: 
nań w kraju — o do3t39p ir tiarza toczy: 
ła się w całej pełni wa.ka dyplomatvcz- 
na. 


Prasa co chwila przynosiła najroz- 
maitsze wieści, a wśród nich, kuszącą 
najmocniej marynarzy, „że Gdańsk bę- 
dzie portem polskim“, 


Modlin odpowiadał na to radasnem 
wrzeńiem, a marynarzy trudno było 
zmusić do codziennej wytężonej pracy 
szkolenia. 

Każdy wyrywał się sercem i myślą — 
gdzieś hen nad szary brzeg Bałtyku. 
Czasu zaś mieliśmy mało i trzeba by- 
ło pracować całą parą, by móc stworzyć 
karny — wyćwiczony — Oddział, mogą- 
cy sprostać nadchodzącym zadaniom. 


BAON MORSKI. 


Nadmienić hależy, że Oddział tworzył 
istną mozaikę. 
Oficerowie, z wyjątkiem kilku pod- 


chorążych, kompletowali się z byłych 
oficerów marynarki wszystkich trzech 
państw zaborczych, podoficerowie rów- 
nież, natomiast szeregowi, z małym wy- 
jątkiem, nic wspólnego z morzem nie 
mieli i stanowili zupełnie surowy ma- 
terjał, składający się: z ochotników, po- 
borowych lub szeregowych, przydzielo- 
nych z innych formacyj lądowych. 


Trzeba było znależć wspólne hasło, 
zcementować szeregi Baonu, umunduro- 
wać go, by wymaszerować bez obawy, 
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nietylko kompromitacji, lecz z nadzieją 
zdobycia uznania wśród kolegów innych 
rodzajów broni. 

W skład Baonu wchodziły: 4 kom- 
panje spieszonych strzelców morskich, 
jedna karabinów maszynowych, ponad- 
to dowództwo i tabory. Razem około 
1200 ludzi. Umundurowanie Baonu 7 
składało się z mundurów lądowych i 
czapek marynarskich. 


BAON MORSKI WYRUSZA. 4 
Nadszedł czerwiec 1919 r. — chwila 
wymarszu pierwszej części Baonu. Dnia 


9 czerwca dowództwo : Baonu i dwie 
kómpanje wyruszyły z Modlina do Nie- 
szawy. Reszta Baonu pozostała w Mo- 
dlinie w celu uzupełnienia i wyruszyła 
do Nieszawy w lipcu. 

Pierwszem zadaniem Baonu było ob- 
sadzenie odcinka, t. zw. Frontu Mazo- 


Kąkol lub Ferdynand V Budzisz; dopie- 
ro później zrozumieliśmy, że są to całe 
klany, które z pokolenia w pokolenie 
nadają swym dzieciom jednak imiona. 


PIERWSZY „FRONT DO MORZA" 

W zwartym szeregu, na obecnem lo- 
tnisku morskiem, stanął nasz Baon 
„frontem do morza“. Stanęły pułki pią- 
tej brygady kawalerji: 1-szy ułanów kre 
chowieckich, 12-ty ułanów podolskich i 
2-gi szwoleżerów rokitniańskich. 

Proporczyki łopoczą, konie parskają. 

Oczy wszystkich skierowane są na 
miejsce, gdzie po Mszy św. ma być pod- 
niesiona bandera, gdzie ma stanąć 
pierwszy posterunek polski nad brze- 
giem Bałtyku. 
` Pod wpływem wspomnień o czynie 
zdobycia wpław w listopadzie 1°59 roku 
wyspy Alsen przez wo;sko polskie het- 


Autograf Pana Woiewodw Pomorskiego, Stefana Kirtiklisa, 
skreślony spetjalnie dla naszego pisma 


wieckiego na linji Aleksandrów — Wo: 
łyszewo — Osiek. 

Podczas czuwania na powierzonym 
sobie odcinku prowadził Baon od czasu 
do czasu walki patrolowe z oddziałami 
Grenzschutzu, oraz kilkakrotnie wysyłał 
znaczne uzupełnienia dla flotylli Piń- 
skiej, która czynnie i skutecznie współ- 
działała z armją lądową w obronie gra- 
nic wschodnich. 


ZAWIEDZIONA NADZIEJA. 

Na ten okres przypada historyczny 
dzień 28 czerwca, dzień zawarcia Trak- 
tatu Wersalskiego. 

Dla całego Narodu, a szczególnie dla 
naş marynarzy, dzień ten nie przyniósł 
tego, czegośmy wówczas tak bardzo 
oczękiwali. „Gdańsk pozostał poza gra- 
nicami państwa polskiego“. 

Wiedzieliśmy dobrze, co to znaczy i 
jakiego wysiłku dokonać będzie musiał 
naród polski, aby port własny stworzyć. 
MARYNARZE W MARSZU DO MORZA. 

Następuje r. 1920 — chwila wymar- 
szu Baonu z Aleksandrowa Kujawskie- 
go. Baon otrzymuje rozkaz wykonaw- 
czy. 

N 


mana Czarneckiego, lowóty pułków 
kawalerji i dywizji pomorskiej wjeżdża- 
ją konno do morza, aby dokonać symbo- 
licznego zetknięcia się kawalerji pol- 
skiej z Wodami Bałtyku. 


bo Dh chi 2a kam, ro 


PANNA Petru" 


Toruń, 6. II. 1935. 
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Z prawdziwą radością stwierdzić należy,łże cała Rzeczpospolita, całe społeczeństwo 


polskie coraz bardziej zdaje sobie sprawę, 
Gdynia. 

Hasło „Frontem do morza* winno być 
wszak za nami kroczy nowe, młode pokole 


Pomorza marynarzy pliskich. Jdnak 
energiczna postawa wradz naszych zli- 
kwidowała w zarodku wszelkie objaw y 
niezadowolenia. 

Skierowano częściowo transporty na- 
sze przez terytorjum gdań:ikie. a ponad- 
to zagrożono obsadzeniem «olei przez 
oddziały wojskowe i sprawa byia zaia- 
twiona. Transporty nasze rusz sły. 
PIERWSZE SPOJRZENIE NA MORZE. 

Pierwsze nasze spojrzenie w stronę 
morza — morza polskiego padło ze świ- 
tem dn. 10 lutego, właśni3 w tera miej- 
scu, gdzie dziś powiewa bandera polska, 
a port polski Gdynia prym dzierży na 
Bałtyku. 


MARYNARZE I RYBACY. d 


czem jest dla nas morze i port polski — 


nadal treścią naszej pracy zbiorowej, bo 
nie Polski. 
(—) Kirtiklis, Wojewoda, 


Widzimy łzy radości i wyciągnięte 
jakby do uścisku dłonie. Podchodzi do 
nas Delegacja Polonji gdańskiej wraz z 
admirałem Borowskim. 

Delegacja wręcza Baonowi Morskie- 
mu sztandar z wizerunkiem Matki Bo- 
skiej, ślicznie haftowany rączkami na- 
dobnych rodaczek z Gdańska. 

W późniejszej naszej codziennej żmu- 
dnej pracy na wybrzeżu, marynarz pol- 
ski często doznawał opieki naszych 
dzielnych delegatek gdańszczanek, o 
czem z szczerą wdzięcznością dziś wspo- 
minam. 

Trudno realniej i prawdziwiej odtwo- 
rzyć chwilę naszego przemarszu od 
dworca do morza niż to czyni w swoim 
znakomitym artykule („Trzymajmy się 


przedstawiciele Rządu, 
wódcą armji na czele. 
ludności. 


Przed Ołtarzem w skupieniu stanęli 
dowódcy z do- 
Stanęły tłumy 


Rozpoczęła się Msza św. Bardziej 


morskiej Mszy św. chyba nikt nigdy nie 
wysłuchał. 


Zewsząd otacza nas woda, deszcz 


lał jak z cebra, nie pozostawiając na 


nas suchej nitki. To był piarwszy 


chrzest polskiego marynarza — chrzęst 
z wody. r 


Marynarz nie myślał wówczas: że: już 
w 7 miesięcy później, w sierpniu tegoż 
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wych. Otacza ona zwartym murem dwo- | polskie, szły wojska polskie, szare i 
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"Brataniu końca nie było. Czasem na- 
wet przyjmowało ono charakter aktyw - 
ny. Jako przykład służyć może wypa- 
dek w Tczewie: marynarze po zawarciu 
przyjaźni z miejscową ludnością, usunę- 
li wspólnie pomnik cesarza Wiihelina. 
Na to kolejarze, których większość znaj 
dowała się pod wpływem i dyspozycja- 
mi Niemców, wykorzystali okaz: i 
ogłosili strejk, z żądaniem usunięcia z 
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wiary i nadziei na przysziość. Na cześć 
Naczelnika Państwa,  przestawicieli 
Rządu i Armji wzniesiono szereg toa- 
stów. Uczta przeciągnęła się do późnej 
nocy. 

Dla marynarzy i żołnierzy urządzono 
wspaniałą biesiadę w hangarach lotni- 
czych, gdzie panie z „Czerwonego Krzy- 
ża“ serdecznie się niemi zaopiekowały. 

Tej nocy Puck usnął dopiero nad ra: 
nem. 


Liga Morska i K ; Kolonjalna 


W chwili, gdy Polska dźwigała się do 
nowego samodzielnego życia po wiekowej 
przeszło niewoli, rozliczne zagadnienia na- 
rzucały się, jako najpilniejsze przy tworze- 
niu rzeczywistości polskiej. Usunęły one 
na plan drugi sprawę dostępu Polski dn 
morza. I chociaż już najbliższe lata wyka- 
zały. jego doniosłość dla istnienia Państwa 
Polskiego, koniecznem się stało powstanie 
organizacji, któraby wydźwignęła zagadnie- 
nia morskie na powierzchnię życia polskie - 
go, podniosła je do miary najważniejszych 
zagadnień państwowych, zagadnień, których 
należyte rozwiązanie decyduje już nietylko 
© pomyślnym rozwoju kraju, ale poprostu 
o utrzymaniu jego niezawisłości politycznej 
1 góspodarczej. 


"Powstała zatem w drodze kolejnych prze- 
obrażeń organizacyjnych Liga Morska i Ko- 
lonjalna, która w swej działalności z jednej 
strony zmierza do zapoznania  społeczeń- 
stwa ze wszystkiemi realnemi możliwościa- 
mi, jakie daje własny. dostęp do morza, a 
rozumiejąc jednocześnie, że tylko przez świa 
domy wysiłek całego narodu ten dostęp do 
morza może być należycie wykorzystany, 
współdziałe w rozbudowie żeglugi morskiej, 
portów oraz handlu i rybołówstwa mor- 
skiego, dąży do eksploatacji i rozbudowy 
dróg wodnych śródlądowych, któreby zespo- 
liły ścisłej zaplecze z wybrzeżem. 


Z drugiej zaś strony rozumiejąc, że nie- 
zależnie od chwilowych konjunktur poli 
tycznych trzeba być zawsze gotowym do 
obrony naszego stanu posiadania nad Bał- 
tykiem, Liga Morska i Kołonjalna wzięła 
ba siebie zadanie zbiórki na Fundusz Obro- 
ny Morskiej. Na mocy uchwały Rady Mi- 
nistrów został utworzony przy Lidze Mor- 
skiej i Kolonjalnej specjalny fundusz, ma- 
jący charakter dobra publicznego, całkowi- 
cie wyodrębniony z majątku Ligi. Fundusz 
ten, nazwany Funduszem Obrony Morskiej, 
przeznęczony jest na rozbudowę polskiej 
marynarki wojennej. F, O. M. tworzy się 
w drodze ofiarności publicznej — publicz- 
nych zbiórek jednorazowych i stałych, w 
drodze ofiar specjalnych. Ponieważ Liga 
wzięła na siebie wszystkie koszty propa- 
gandowe i administracyjne związane z ak- 
cją zbiórki, każdy grosz wpłacony na F. O. 
M. idzie bezpośrednio na wzmocnienie pol- 
skich sił zbrojnych na morzu, na rozbudowę 
marynarki wojennej, która jest najlepszą 
rękojmią obrony naszego dostępu do morza, 
a zatem jednego z podstawowych czynni. 
ków mocarstwowej potęgi. 

Dla jaknajściślejszego związania  szero- 
kich mas z morzem Liga Morska i Kolonjal- 
na postawiła sobie jako cel wpojenie w spo- 
łeczeństwo umiłowania 'tego potężnego ży- 
wiołu, który dając narodom dobrobyt mate- 
rjalny, hartuje jednocześnie ich dusze, wy- 
rabia w nich wytrwałość i moc, inicjatywą 
i wiarę we własne siły. Dlatego też Liga 
Morska i Kolonjalna dużą wagę przywiązu- 
je do wychowania wodnego społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodego pokolenia i w tym ce- 
lu organizuje popularne*. wycieczki do Gdy 
ni, obozy letnie nad” morzem i jeziorami. 
Ku temu również zmierza organizując rok 
rocznie wielkie spływy wioślarzy, żeglarzy 
i kajakowców wodami polskiemi ku morzu. 


Liga Morska i Kolonjalna przez swej 
Wydział Kolonjalny utrzymuje ścisłą łącz: 
ność z wychodźtwem polskiem, występuja 
z hasłami rewizji mandatów kolonjalnych, 
dąży do uzyskania terenów dla zamorskiej 
ekspansji ludzkiej i gospodarczej, popiera 
planowe osadnictwo zamorskie, nawiązuje 
bezpośrednią współpracę z krajami kolon- 
jalnemi. W tej dziedzinie LMK przedsi;- 
wzięła szereg konkretnych prac, a między 
innermi zakupila t. zw. „rezerwat indyjski“ 
w Brazylji dia celów osadniczych, nawią- 
zała stosunki gospodarcze z państwami A- 
fryki Zachodniej a zwłaszcza z  Liberją, 
gdzie uzyskano kilkadziesiąt plantacyj, na 
które wyjechała już pierwsza partja pol- 
skich plantatorów, zakupiła żaglowiec mo- 
torówy „Elemka*, który jest przeznaczony 
do pracy pionierskiej w dziedzinie handlu 
Galekomorskiego. Przy LMK istnieje spe- 
cjalny Fundusz Akcji Kolonjalnej, niewcho 
-dzący w skład majątku organizacji, który 
tworzy się częściowo ze zwykłych fundu- 
szów Ligi, częściowo zaś w drodze specjal- 
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Olbrzymi organizm gospodarczy Polski, 
związany z masowym ruchem surowców, 0- 
toczony martwemi granicami lądowemi, bez 
dostępu do morza istnieć nie może. 

(—) INŻ. E. KWIATKOWSKI 
b. Minister Przemysłu 1 Handlu, 


BOBUTA, NIEDZIELA, DNIĄ 9 —-10 LUTEGO 1935 R. 
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nej akcji podejmowanej przez organizację. 

Rozwijając swą działalność propagan- 
dowo wydawniczą, Liga Morska i Kolonjal- 
na wydaje w chwili obecnej 3 pisma perjo- 
dyczne: rniesięcznik „Morze“ (nakład 140 
tys. egz.), miesięcznik „Polska na Morzu“ 
(nakład 120.000 egz.), oraz kwartalnik: nau- 
kowy „Sprawy Morskie i Kolonjalne* (na- 
kład 2.000 egz.). Prócz tego ukazują się na- 
kładem Ligi książki i broszury:'o charakte- 
rze propagandowym, naukowym oraz bele- 
trystycznym. W r. 1934 nakład wydawnictw 
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nieperjodycznych wyniósł ponad 800.000 brd RÓ 5 fanut' 
egzemplarzy. y ) 
Najlepszym dowodem żywotności haseł 
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organizacyjny, : 


jaki obserwujemy w ostatnich latach. Pod- 4 o r’ 
czas gdy jeszcze w r. 1829 LMK miała w ca- M hamak v 


Ligi jest wspaniały rozwój 


łym kraju zaledwie 80 oddziałów z ogólną 
liczbą członków 44.000, w r. 1934 ilość od- 
dzialów wzrosła do 1200, ilość kół szkolnych 
LMK do 1000, a ilość członków przekroczy- 
ła 250.000. 


Działalność LMK w wyniku już podsta- 
wowych jej założeń wyjść musiała poza 
granice kraju, gdzie znalazła żywy od- 
dźwięk wśród Polonji zagranicznej. Po- 
cząwszy od roku 1931 tworzą się liczne Ko- 
ła Przyjaciół Morza Polskiego, które obec- 
nie istnieją w Stanach Zjednoczonych A. P., 
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skiem idei morskiej świadczy również ży- 
wiołowa impulsywność, z jaką cały naród 
polski bierze udział w organizowanych rok 
rocznie uroczystościach „Święta Morza“. 
Obchodzone jest ono na całym obszarze Rze- 
czypospolitej i we wszystkich środowiskach 
polskich zagranicą, tak, że dzień 29 czerwca 
staje się jedną wspaniałą manifestacją u- 


czuć wszystńich Polaków dla morza. morskiej. 


Gdynia, 10/II. 1935 r. 


Dnia 10 lutego 1920 roku, wczesnym | miasta oddziałów, a zdążających do Pu- 

rankiem w ponury i słotny dzień, opuś- | cka na zaślubiny morza. 

ciły Wejlierowo ostatnie oddziały Grenz- Oddziały te zatrzymały się na rynku 

schutzu, rzucając butnie nielicznym prze | na krótki wypoczynek, gdzie je powitał 

chodniom słowa „Aufwiedersehen*. zasłużony działacz społeczny Gniech. 
Po odejściu ostatnich oddziałów | Panie z Czerwonego Krzyża. z Scheibinią 


+ Grenzschutzu, „zaroiły się ulice a od|i Niklową na czele RAPA + Ai 


Wkroczenie wojska polskiego do Wejherowa 10. 2. 1920. 


tłumów ludności, czyniono szybkie przy | nym żołnierzom gorące posiłki. 
gotowania na powitanie wojsk polskich, W południe cała ludność wyległa na 
zdążających nad modry Bałtyk na sym- | przyległe do rynku ulice, przed ratuszem 
boliczne zaślubiny z morzem. ustawiły się w karnych szeregach orga- 
O godz. 8 rano całe miasto zostało | nizacje polskie Tow. Ludowego, Czerwo- 
poruszone wieścią o zbliżających się do | nego Krzyża, Sokoła, Zjednoczenia Za- 
WREZISEZADETY SEE ETO TRZY A ESE TE II ERIN EI SES BEA I JE (ECO EPL WYK EIRETIER 


Przed piętnastu laty 


KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO z dnia 9 lutego 1920 roku: 
Dnia wczorajszego obsadziło wojsko i władze polskie Kartuzy. 

(—) Malczewski, płk. zast. Szefa Szt. Gen. 
KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO z dnia 10 lutego 1920 roku. 

We wtorek rano doszły nasze wojska do Wejherowa i okolicy. Ludność kaszub- 
ska witała nasze oddziały wszędzie z nieopisanym entuzjazmem, a we wszystkich miej- 
scowościach ustawiono łuki tryumfalne, 

Grenzschutz opuścił Wejherowo już wponiedziałek, zabierając z sobą pomnik Wil 
helma I. ustawionego na rynku. Pierwszy oddział szwoleżerów wkroczył do miasta o 
godzinie 1. (—) Malczewski płk., zast, Szefa Sztabu Gen. 

KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO z dnia 11 lutego 1920 roku: 

W dniu wczorajszym marynarze nasi YE Puck, obsadzając latarnie morskie i 

moszczególne punkty wybrzeża, (—) Malczewski, płk. zast. Szefa Szt. Gen. 
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Piętnaście lat pracy nad utrwalenfem naszego gospodarstwa morskfegu dały peł- 
ny i jaskrawy dowód, że Gdynia nie jest cu dem. 

Gdynia jest zr ozumiałym wyrazem sił twórczych Narodu Polskiego, jego inicjaty- 
wy, jego zdolności i energji, które wskrzesić umiał w r. 1914 komendant Józef Piłsudski, 
wszczynając bój o wolność śpiącego, lecz nie zniszczonego niewolą Narodu, a któremu w 
r. 1926 wskazał drogę ku potędze gospodar czej, zbudowanej na żywotnej płaszczyźnie 


(—) Franciszek Sokół. 


na łono Ojczyzny 


wodowego Polskiego, Tow. Katolickich 
Czeladników, Tow. Śpiewu Lutnia z Wej 
herowa i Luzina, oraz młodzież szkolna. 

Przed ratuszem zbierają się przedsta- 
wiciele władz ze starostą, posłem Dą- 
browskim, duchowieństwo na czele z śp. 
ks. prałatem Dąbrowskim, Powiatowa, 
Rada Ludowa, z p. Prabuckim, członko- 
wie Rady Miejskiej z przewodniczącym 
śp. dr. Pankiem, mec. Neumannem, 
przedstawicielem Tow. Ludowego Rol- 
bieckim, oraz szeregu wybitnych działa- 
czy społecznych. 

Oczekiwane przybycie oddziałów woj- 
ska polskiego opóźniło się o 8 godziny. 
Nareszcie poprzedzony przez konną ban- 
derę kosynierów, wkracza na rynek 2 
pułk szwoleżerów rokitniańskich na cze- 
le z pułk. Orzechowskim witany entuzja 
stycznie przez tysiączne tłumy, wśród 
niemilknących okrzyków „Niech żyją". 
Dziarskie oddziały konnicy ustawiają 
się w karnym ordynku, padają pierwsze 
słowa powitania. W imieniu społeczeń- 
stwa przemawia mecenas Neumann, w 
imieniu miasta wręcza klucze pierwszy 
komisaryczny burmistrz śp. Dybowski, 
a Anna Katarzyńska wita chlebem i so- 
lą. W oczach zebranych  szklą się: łży 
wzruszenia, radość rozpiera piersi Ka- 
szubów, którzy doczekali się: radosnej 
chwili zrzucenia pęt niewoli i Paa 
na łono Ojczyzny. 


Chór Lutnia pod batutą Mtiti ć 


Pankówny śpiewa „Tu w moim kraju*, 
a śp. Markowska wręcza przedstawicie- 
lowi Armji kwiaty. à 

Po uroczystem „Te Deum lavdamus* 
odprawionem przez śp. ks. prałata Dą- 
browskiego i udzieleniu błogosławień- 
stwa oddziałom wojsk polskich, zakoń- 
czono uroczystości. Panie z Czerwonego 
Krzyża do późna wieczorem wydawały 
posiłek dla żołnierzy w Seminarjum Na- 
uczycielskiem. Wieczorem w salach ho- 
telu Centralnego odbył się raut, przy u- 
dziale społeczeństwa i wojska. 

W przeddzień 15-tej rocznicy powro- 
tu Wejherowa do Ojczyzny, należy od- 
dać hołd tym wszytkim bojownikom pol 
skości, którzy w harcie ducha krzepili 
słabszych i krzewili polskość, zachowu- 
jąc wiarę ojców i mowę ojczystą. Cześ! 
za to, Braciom Kaszubom! 
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10 lutego 1920 roku mocną nogą nad Batty- 


kiem i od 15-tu lat ponownie stała się państwem nadmorskiem. 
Budowę własnego portu rozpoczęto w całem tego słowa znaczeniu dopiero w r. 


1926, a po 8-letniej budowie Gdynia zajęła 


w roku 1934-tym ze swym obrotem 7.320.000 


ton pierwsze miejsce wśród dawnych, sławnych i wielkich portów bałtyckich, które 


wiele setek lat na to potrzebowały, aby się 


stać tem, czem są. Na budowę Gdyni złożył 


się wysiłek całego narodu polskiego, bo znalazły się środki finansowe dla zbudowania 


tego dzieła mimo wyniszczenia po ciężkiej 


i długiej wojnie światowej i mimo tak roz- 


licznych zadań, których odbudowa Państwa od niego wymagała. 


To też zę zdwojoną energją ten skarb, 
pomnażać musimy. 


Pierwsi polscy żołnierze na starym 


z takim trudem zdobyty, zachować i dalej 
(©) inż. St. Łęgowski. 


szlaku iagielilowym 


Był ło dzień styczniowy. jasny, cichy, 
cieply... . Myślałbyś, że to już Wie;ka Sobo- 
tą i wiosna na dobre się zagospodarowała 
na Mazurach, przepędziwszy zimę z jej lo- 
dami i śniegami. Był nastrój świąteczny, 
wielkanocny. W polskich domach wymia- 
tano, pieczono jak na przyjęcie wielkiego 
gościa... 
-W tym dniy miało wojsko polskie od 
Kongresówki wkroczyć do powiatu dzial- 
dowskiego. Więc zostawiwszy w plebanji 
chorego proboszcza i jego przeciążone pra- 
cą siostry wyruszyłem o 8-mej z Wielkiego 
Łącka ku Działdowu szosą wiodącą przez 
krainę. mazurską tak cudownie piękną z 
swemi szaro ciemnemi lasami, zielonemi 
oziminami, białemi dworami, pstremi wio- 
skami, tak dziwnie poważną i smętną swe- 
mi: kopulastemi gajami, okolonemi krzyża- 
mi i mogiłami z czasu wielkiej wojny. Tru- 
dno:rozstrzygnąć czy to wielkie cmentarzy- 
sko; grobów. czy też wielkie skupisko ko- 
ścjołów; jedno i drugie, bo każdy gaj stał 
się: kościołem a każde podgaje cmentarzem 
przez te krzyże i kości powierzone ich pie- 
czy. : 

Szosa idzie w górę, przystaję na chwilę 
i patrzę wstecz na Wielki Łęck i jego przy- 
sadzisty, czerwonawy kościółek z wieżą w 
kształcie. hełmu pruskiego. Tam za wsią 
stała - owa pamiętna nnemiecka baterja po- 
lowa, z której pierwszy pocisk- wyleciał w 
wojnie światowej na kongresówkę pod Dłu- 
towo na. zabudowanie za Działdówką.. po 
nim drugi, trzeci... Odpowiedziała baterja 
rosyjska — spłonęło zabudowanie — ta „róz- 
mówa“ -dwóch sąsiadów przez rzekę byla 
wypowiedzeniem wojny, która, przerzuciw- 
sży się na Dłutowo, łaskawie jego kościół 
wyniosły, wspaniały oszczędziła, jako pier- 
wszy, który się znalazł w promieniu jej 
zgubnej. działalności. 
TIAA KRATA OOOO TEATRZE SEA ROPA EEO E 


Pracować nad polskim skrawkiem Bałty- 
ku tak, aby przetworzyć go w wielki i tech- 
nicznie wyposażony instrument gospodar- 
czy oraz bronić praw Polski do niczem nie- 
skzępowanego dostępu do morza polskiego, 
ta hasła, które dzisiejsze pokolenie ma prze- 
kazać następnym, jako niczem niewzrusza]- 
ny dogmat. TE, 

INŻ. EUGENJUSZ KWIATKOWSKI 
b. Minister Przemysłu i Handlu. 


Wspomnienie. 


Po tej przerwie ruszyłem dalej. Szosą 
zupełnie pustą od Wysokiej ciągną powoli, 
ostrożnie w wielkich odstępach trzej jeźdź- 
cy z lancami i polskiemi proporczykami. 
Ciągną bezwiednie starym szlakiem Wła- 
dysława Jagiełły.. minęli Wysokę, stam- 
tąd król po postoju i męczy św. ruszył pod 

|Gfanwaid Żołnierz ma to do siebie, że pa- 

trzy naprzód i wogóle niewiele filozofuje. 
Powiedział ktoś słusznie: najlepszy filozof 
— to najlichszy żołnierz. Nie w tej chwili 
o Jagielle im w głowie, lecz myślą o Grenz- 
schutzu, który gdzieś przepadł w tym zdra- 
dzieckim terenie, a być może wszędzie i 
nigdzie. 

Zatrzymuję patrol i udzieliwszy mu po- 
trzebnych wskazówek, ciągnę z nim na go- 
ścinne probostwo łęckie, które przeszedł- 
szy tyle razy podczas wojny z rąk niemiec- 
kich do rosyjskich i odwrotnie, nareszcie na 
zawsze się dostało do polskich. Ks. Sieg. 
Wielki Kack, w lutym 1935. 


NAJLEPSZE 


ZNÓW UDOSKONALONE! 


Wkroczenie wojska polskie 


A Kolejarze pomorscy 


w szeregach Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


W przededniu 15 rocznicy odzyskania do- 
stępu do morza daje się zauważyć silny 
wzrost zainteresowania działalnością Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, objawiający się 
wzmożonym napływem nowych członków 
do szeregów Ligi. W społeczeństwie pomor 
skiem stawili się do twórczej pracy dla mo- 
rza polskiego i dla idei kolonjalnej najlicz- 
niej kolejarze znani ze swej działalności na 
polu pracy społecznej oraz z nieustannej 
ofiarności na różne cele dobroczynne i ogól- 
no-państwowe. 

Rozumiejąc, że sprawa ugruntowania 
polskiej potęgi morskiej, gospodarczej i woj- 
skowej wymaga wysiłku całego społeczeń- 

twa, podjęli oni wezwanie Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej pod hasłem, że każdy kolejarz 
bez wyjątku musi być członkiem Ligi. 

W czerwcu 1934 r. odbyło się z inicjaty- 
wy naczelnika biura Toruńskiej Dyrekcji 
Kolejowej p. komandora ppor. dypl. Jerze- 
go Kłossowskiego pierwsze zebranie organi- 
zacyjne pracowników Dyrekcji, na którem 


wybrano Zarząd Oddziału Ligi Morskiej i | 


Kolonjalnej przy D. O. K. P. w Toruniu z na- 
czelnikiem służby inż. Antonim Smolińskim 
jako prezesem i Pawłem Kuziemskim jako 
sekretarzem. 

Nowy Zarząd, idąc po linji wytkniętej 
przez zebranie organizacyjne, rozpoczął pra- 
ce nad organizowaniem wszystkich koleja- 
rzy pomorskich w tej tąk pożytecznej orga- 

; nizacji. W pracy swej znalazł Zarząd gorące 
| poparcie p. Dyrektora Kolei Państwowych 
Inż. Bogusława Dobrzyckiego. 

I oto po zaledwie półrocznej pracy ogól- 
ny stan członków wynosi obecnie przeszło 
9.000, w tem 440 członków zbiorowych wspie- 
rających (Kolejowe Związki Zawodowe). Ko- 
lejarze zapewniają jednak, że do najbliższe- 
go Święta Morza ilość dojdzie do liczby 
20.000, obejmującej ogół pracowników kole- 
jowych w okręgu Dyrekcji. 

We wszystkich większych miejscowo- 
ściach, gdzie skupiają się większe rzesze 
pracowników kolejowych, utworzono już 
dalsze Oddziały kolejowe L. M. K., jak To- 
ruń II, Bydgoszcz I, II, III, Gdynia I, Choj- 
; nice, Grudziądz, Tczew I, II, oraz w Karsz- 

nicach. W miejscowościach mniejszych (sta- 
cje i Odcinki P, K. P.) tworzy się Koła Kole- 
' jowe L. M. K. W ten sposób Liga Morska i 
' Kolonjalna stanowi już na terenie D. O. K. 
P. Toruń, osobny obwód kolejowy L. M. K. 

Dalsze prace prowadzone są w kierunku 
pozyskania reszty pracowników kolejowych 

okręgu Pomorskiego na członków Ligi Mor- 


Foe] | 


ODBIORNIKI 


NAJPRZYSTĘPNIEJSZE CENY! 


Demonstracja w pierwszorzędnych girmach radjowych. 


i pocztowej. bi 
! $00 stron druku in quarto, bogato ilustrowa- 


| brym papierze ilustracyjnym. Ze względu 


| 


i skièj i Kolonjalnej oraz uświadomienia 
wszystkich pracowników kolejowych o zna- 
czeniu morza dla Polski. Ponadto czynione 
są starania wspólnie z Kolejowem Przyspo- 
sobieniem Wojskowem o szerszy rozwój 
sportów wodnych wśród prac kolejowych, 

| Wszelkie przedsięwzięcia ʻo charakterze 

i ogólnym, jak uroczystości z okazji 1ó-lecia 

odzyskania dostępu do morza, „Święto Mo- 

rza” itp., przeprowadzane będą przez Kole- 
jowe Oddziały i Koła L. M. K. w ścisłem po- 

rozumieniu z miejskiemi Oddziałami L. M. 

K. i wspólnie 'z Ogniskami Kolejowego 

, Przysposobienia Wojskowego. 

W ciągu ostatnich miesięcy przeprowa- 
dzili kolejarze zbiórkę na Fundusz Obrony 
Morskiej, obecnie zaś zorganizowali akcję 
składania papierów wartościowych, jak ob- 
ligacyj Pożyczki Narodowej i t. p. na Fun- 
dusz Obrony Morskiej, oraz urządzili dalszą 
planową zbiórkę za pomocą znaczków na F. 

, O. M. h 
| Wypada jeszcze podnieść, że Zarząd OQd- 
działu L, M. K. przy D. O. K. P. Toruń prze- 
znaczył całą kwotę zaoszczędzoną na wy- 
datkach administracyjnych w. stosunkowo 
krótkim czasie swej działalności w wysoko- 
| ści 1.500 złotych na Fundusz Obrony Mor- 
skiej i Fundusz Kolonjalny. ; 

| Na podstawie wyników dotychczasowej 

| pracy Pomorskiego Obwodu Kolejowego L. 

| M. K. można śmiało stwierdzić, że Kolejarze 
pomorscy w pracy Ligi Morskiej i Kolonja|- 

| nej, tak doniosłej i'do niedawna przez ogół 
społeczeństwa  niedocenianej, 
| lecz w ogólnym wyścigu pracy tak zawodo- 

„wej jak i społecznej, złożą dalsze dowody 

| ofiarności dla dobra kraju i narodu. 

| Takie masowe popieranie ‘polskiej idei 
morskiej winno być przykładem 

| społeczeństwa. 


dla reszty 
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„XV lat polskiei pracy na morzu 
Instytut Wydawniczy Państwowej Szko- 


iły Morskiej w Gdyni przy udziale Komitetu 


Wydawniczego, przystąpił do wydania wiel- 


| kiego dzieła zbiorowego pt. „KV lat polskiej 


pracy na morzu“, które ma stanowić synte- 
zę dorobku Polski na morzu w okresie pier- 
wszych piętnastu lat odrodzenia. 

Dzieło to — dostojne tematem i bogate 
treścią — powinno ułatwić całemu narodo- 
wi poznanie naszego wysiłku na morzu, a 
przez tu musi spotęgować do ostatnich gra- 
nie pęd do morza! 

Przez poznanie do większego ukochania 
wielkiej narodowej sprawy morza — oto 
myśl przewodnia tego dzieła, które w lite- 


nie ustaną, 


raturze polskiej będzie stanowiło wielką i. 


trwałą pozycję. 
Na całość dzieła „KV lat polskiej pra 
na morzu“ złożą się szereg prac wybitnyc 


znawców spraw morskich w Polsce z b. Mi- 


nistrem Przemysłu i Handlu inż. E. Kwłat-. 
kowskim na czele 


Cena pojedyńczego egzempl. dzieła „RY 


morzu“ wynosi W 
kosztami przesyłki 
w objętości 


lat polskiej pracy na 
przedpłacie zł 25 wraz z 
Dzieło to wyjdzie 


ne wykresami i zestawieniami statystyczne: 
mi, w twardej okładce płócieńnej na do- 


na wielkie koszta, połączone z wydaniem 
tego dzieła, nie ukaże się ono wcale W han- 


| dlu księgarskim a nakład będzie dostosowa- 


ny do tej ilości zamówień, jakie nadejdą w 
okresie przedpłaty przed rozpoczęciem dru- 
ku. — ę 


Polityczny i gospodarczy los Polski jest 
związany z Bałtykiem i polskiem Pomo- 
rzem, Na wysuniętym morskim  bastjonie 
wre od szeregu lat wytężona praca całej Pol- 
ski, aby odrobić dawne zaniedbania i stwo- 
rzyć potężny filar mocarstwowego stanowi-. 
ska Polski. Możemy być dumni ze stworzo- 
nego tam wielkiego dzieła, które na wieki 
będzie świadczyło o zdrowym instynkcie ży- 
ciowym naszego narodu. 
GEN. DR. FERDYNAND ZARZYCKI 
b, Minister Przemysłu i Handlu, 


l 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 9 — 10 LUTEGO 1935 R. 


Znaczenie portu adańskiego 


Przez wieki całe Gdańsk był symbolem 
związku Polski z morzem i piastunem jej 
handlu zamorskiego. W zrozumieniu wspól- 
nego interesu, Polska historyczna była pro- 
tektorką i orędowniczką Gdańską, Gdańsk 
zaś oparty o nią pod względem gospodar 
czym, był jej wiernym sprzymierzeńcem i 
lojalnym wasalem. Łączność ta została przer 
wana na 150 lat. Gdańsk ucierpiał z tego po- 
wodu bardzo: z portu mającego wszelkie 
szanse rozwoju, został zredukowany do ma 
lego portu lokalnego, inne zaś porty na Ba!- 
tyku wyprzedzały go tymczasem w szybkim 
rozwoju. Dopiero Traktat Wersalski przy- 
wrócił Gdańskowi dawną rolę na morzu, a 
Polsce dał możność korzystania od pierw- 
szej chwili z błogosławieństwa odzyskania 
morza. 

Od pierwszej więc chwili polska polityka 
gospodarcza dążyć zaczęła do intensywnego 
wyzyskania tego jedynego wówczas swoje- 
go portu. Praca ta, polegająca na dostoso- 
waniu urządzeń portowych do nowych wą 
runków i dla nowych zadań, oraz na środ- 
kach zmierzających ku kierowaniu handlu 
zagranicznego ku morzu, wytyczaia drogi 
dla przyszłego powstania i rozwoju Gdyni, 
zdobywała pierwsze rynki zbytu dla towa- 
rów eksportowych Polski i wzbogacała w 
doświadczenia młodą organizację państwo- 
wą, stojącą przed nowemi problemami. 

Dziś, pomimo tak szybkiego i pomyślne- 
go rozwoju portu własnego, Gdańsk wciąż 
jeszcze ma pierwszorzędne znaczenie dla 
Polski i jest niezbędnym dla sprawy jej han 
dlu morskiego, czynnikiem. 

Już w pierwszych latach Gdańsk odegrał 
bardzo ważną rolę: w 1919 i 1920 r, zaopa- 
trywanie się Polski w produkty żywnościo- 
we z Ameryki odbywało się przez Gdańsk. 
Zaraz zaczęły też iść masowe towary z Pol- 
ski, jak węgiel i drzewo przez ten port, za 
morze. Eksport drzewa, stale wzrastając od 
roku 1922, osiągnął w roku 1927 rekordową 
cyfrę 1.740.000 ton. W następnych latach cy- 
fra ta spadła poniżej jednego miljona i do- 
piero w 1934 r. znów osiągnęła wysokość 
1.008.676 ton. Również dzięki portowi Gdań- 
skiemu mógł eksport węgla polskiego wy- 
zyskać znakomitą konjunkturę, powstałą w 
1925 roku z powodu strajku górników w 
Anglji. Nadzwyczajnie powiększony przeła- 
dunek ówczesny zdobył szereg rynków zby- 
tu dla węgla polskiego na północy Europy, 
które do dzisiaj zostały utrzymane. 


Techniczną możliwość podołania tym 
znacznym przeładunkom zawdzięcza port 
gdański swemu Zarządowi, znajdującemu 
się w ręku Rady Portu i Dróg Wodnych, in- 
stytucji autonomicznej, złożonej w połowie 
z przedstawicieli Rządu polskiego, w poło- 
wie z przedstawicieli Senatu W. M. Gdań- 
ska. 


Urządzenia portu gdańskiego, przystoso- 
wane przed wojną do przeładunku zaledwie 
2 i pół miljona ton, nie mogły wystarczyć 
przeladunkowi czterokroć większemu. Kə- 
nieczne więc było przedewszystkiem rozbu- 
dować port i wyposażyć go w dostateczną 
ilość urządzeń przeładunkowych i to tak dla 
przechodzących przez niego towarów maso- 
wych, jak i dla drobnicy. Rozbudowa ta prze 
prowadzona przy pomocy pożyczek zagrani- 
cznych, zasiągniętych przez Radę Portu, ko- 
sztowała przeszło 33 miljony guldenów; port 
gdański stanął na wysokości pierwszorzęd- 
nych portów w świecie, posiada nowoczes- 
ne urządzenia techniczne oraz inne warun- 
ki przeładunku, wyspecjalizowane dla szó- 
regu rodzajów towarów, składy wodne i lą- 
dowe, hale żelazo-betonowe itd. Dzięki te 
mu przygoiowaniu mógł Gdańsk sprostać 
przeładunkowi 8 i pół miljona ton w latach 
1927 do 1032, W roku 1932 i 1938 nastąpił spa 
dek przeładunku, spowodowany kryzysem 
gospodarczym, w roku 1934 znowu objawiła 
się tendencja zwyżkowa, tak że obrót w tym 
roku osiągnął 6.869.162 ton, tj. wzrost w po- 
równaniu z pierwszym rokiem o 23,61 proc. 

Oprócz towarów obszaru polskiego, zna- 
czną część przeładunku w Gdańsku stanowi 
tonaż tranzytowy dalszego zaplecza Gdań- 
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Potęga P. K. 0. 


Jak potężną instytucją jest Pocztowa Ka- 
sa Oszczędności, niech świadczą następują - 
ce cyfry: 1.500.000 stałych klientów, 800 mi- 
lionów złotych wkładów i 26 miljardów zlo | 
tych obrotu rocznego. 26 biljonów dow sd | 


| | 


dia Polski 


ska, jakiem jest Czechosłowacja, Węgry, Au 
strja, Rumunja. 


Przewóz towarów pomiędzy Gdańskiem 
a jego polskiem zapleczem odbywa się już 
to koleją, już to drogą wodną przez Wisłe 
Koleją przybywa do Gdańska przeważnie 
węgie] z Górnego Śląska. drzewo z woje- 
wództw wschodnich, produkty rolnicze z 
Wielkopolski. Towary te korzystają z znacz- 
nych ulg dzięki portowym taryfom kolejo- 
wym. Wisłą odbywa się coraz bardziej wzra 
stający obecnie spław zhoża. pochodzacegn 
przeważnie z ziem polskich, położonych nad 
Kanałem Augustowskim, nad Wartą i Note- 


sumę 747.737 ton, Jest to największa ilość 
zboża, jaka kiedykolwiek w ciągu jednego 
roku przeszła przez port gdański i przekra- 
cza dwukrotnie przeładunek roku ubiegłego 


W ubiegłym roku celem obniżenia kosztów 
przeładunków Zarząd portu gdańskiego ob- 
niżył wszystkie swoje opłaty portowe. Na 
podstawie porozumienia polsko-gdańskiego 
w sprawie wykorzystania nortu gdańskiego 
zawartego w sierpniu 1933 roku. opłaty te 
zostały zrównane z opłatami portowemi w 
Gdyni. Odtąd wszelkie sprawy opłat porto- 
wych uzgadniane są przez Zarządy obu por- 
tów, pracujące ręka w rękę. celem racional- 


cią. Zboże to następnie wychodzi morzem. | nego skoncentrowania handlu zagraniczne- 
Wywóz ten wyniósł w roku 1934 rekordową | go Polski w portach polskich. 


| 


Port na Motlawie w Gdańsku z historyczym dźwigiem i śpichlerzami. 


Jak uniknąć grypy? 


1 Unikać podczas epidemji 
sal i pomieszczeń. 
Szczególnie wystrzegać się kichających i 
kaszlących nam w twarz. 

Nie oddychać ustami. 

Dezynfekować jamę ustną kilka razy 

dziennie środkiem odkażającym np. ta- 

bletki Paramint-Erbe. 

5. Myć często ręce, szczególnie przed jedze- 
niem i udaniem się na spoczynek. 

6. Unikać przemoczenia nóg i zziębnięcia. 

T. Wrazie odczuwania dreszczy, febry, ła- 
mania w kościach, bólu głowy, podwyż- 
szenia temperatury i t. d. bezwzględnie 
pozostać w domu. kładąc się do łóżka. 

8. Przyjmować środki odpowiednie np. ta- 
bletki Togal, które zwalczają grypę i za- 
pobiegają jej rozwojowi. 

9. Wrazie powikłań i silnego napięcia cho- 
roby, wezwać lekarza. 1098 
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"Miedzynarodowe "Towarzystwo 
Budowy Okrętów i Maszyn $. A Gdańska 


Zakłady Międzynarodowego Towarzy- 
stwa dzielą się na dwie główne części, mia- 
nowicie Stocznię Gdańską i Warsztaty Ko- 
lejowe na Troylu. 

Podczas gdy Warsztaty Kolejowe na 


Troylu zatrudnione są głównie remontem i 


naprawą taboru kolejowego Polskich Ko- 

lei Państwowych, Stocznia Gdańska posia- 

da bardzo obszerny program fabrykacji. 
Oprócz budowy nowych statków mor- 


skich i rzecznych dla różnych krajów, jak: 


to jest 10 razy tyleź ile wynosi roczny bud- | np. Polski, Norwegji, Holandji, Argentyny, 
| Chile, Brazylji wykonuje Stocznia Gdańska 


zet Rzeczypospolitej. 


liczne naprawy i dokowania statków mor- 
skich i obecnie przebudowę s&s. „Kościu- 
szko“ dla Linji Gdynia — Ameryka. Cztery 
pływające doki różnej wielkości służą do 
podnoszenia okrętów w celu napraw i ma- 
lowania podwodnej części kadłubów. 


Stocznia Gdańska. 


Poza pracami związanemi ściśle z budo- 
wą i naprawą statków oraz ich urządzeń, 
jak maszyny, kotły itd. Stocznia Gdańska 


kh gazowe, 
różnej mocy. Lądowe silniki Diesel'a budo- 
wy. Stoczni Gdańskiej znalazły szerokie za- 


oraz okrętowe silniki Diesel'a | 


| 


stosowanie w kraju przez różne elektrownię 
i inne fabryki i cieszą się dużem powodze- 
niem i dobrą opinją. 

Stocznia Gdańska wyrabia pozatem ko- 
tły pfrowe różnego rodzaju i różnej wiel- 
kości tak dla urządzeń kotłowych na lądzie, 
jak i dla statków morskich i rzecznych. 
Szczególnie wymienić należy tu patentowa- 

|ne wysokosprawnościowe kotły wodnorur- 
kowe dla wielkich fabryk i elektrowni. 

Ważny dział fabrykacji Stoczni Gdań- 
skiej stanowią silniki i prądnice elektrycz- 
ne tak prądu stałego, jak i na prąd zmien- 
ny oraz wszelkie transformatory. 

Stocznia Gdańska wykonuje także kom- 
pletne urządzenia dla cukrowni oraz urzą- 
dzenia dla fabryk wyrobów gumowych, i 
fabryk papieru. Pozatem wyrabia Stocznia 
Gdańska urządzenia dla rzeźni, jako ież 
urządzenia chłodnicze dla rzeźni, bekoniar- 
ni i dla ładowni chłodniczych na statkach 
dla przewozu łatwo psujących się towarow. 

Samo przez się rozumie się, że zakres 
fabrykacji Stoczni Gdańskiej obejmuje 
wszelkiego rodzaju konstrukcje żelazne, jak 
mosty, kratowe konstrukcje żelazne, urzą- 
dzenia przeładunkowe, transportery i wszel- 
kiego rodzaju dźwigi, tak stałe jak i rucho- 
me. 


Wreszcie należy nadmienić dział odle- 
wni dzwonów, który wyprodukował wielką 
ilość dzwonów i między temi zespół 4 dzwo- 
nów, przeznaczony dla Kościoła Opatrzności 
w Warszawie. 

Tego rodzaju wielkość į charakter Mię- 
dzynarodowego Towarzystwa Budowy Okrę- 


| tów i Maszyn wyznaczają mu poważną po- 
buduje także lądowe silniki Diesel'a i silni- ` 


| 


zycję w gospodarstwie polskiem i zlecenia 
udzielone mu ożywią także przemysł pol- 
ski przez dostawę surowców potrzebnych 
do wykonania tych zleceź 


e R PROZĄ 


Pogrzeb Ś. p. Zafji 
Kadenacowej 


Wilno, 8. 2. (PAT.) Dziś przed połud- 
niem w kościele pobernardyńskim za 
duszę ś. p. Zofji z Piłsudskich Kadena- 
cowej odprawiona została msza św., ce- 
lebrowana przez biskupa polowego ks. 
Gawlinę w obecności arcybiskupa Jał- 
brzykowskiego, biskupa Michałkiewicza 
i licznych zastępów kleru świeckiego i 
zakonnego. W uroczystości pogrzebo- 
wej wzięli udział rodzina zmarłej, pra- 
wie wszyscy ministrowie z premjerem 
Kozłowskim na czele, marszałęk Senatu 
Raczkiewicz, byli premjerzy Sławeń 
Prystor, liczni wiceministrowie, przed- 
stawieięle wojskowości, władz woje- 
wódzkich, zarządu miasta Wilna, człon- 
kowie: związku niepodległościowo-spo- 
łecznych i młodzież szkolna. Kościół po- 
bernardyński wypełniony był szczelnie 
pubłicznością. Ponadto ogromne rzesze 
zaległy plac przed kościołem oraz ulice, 
wiodące na cmentarz. 

Po nabożeństwie trumnę wyniesiono 
z kościoła przy dźwiękach marsza żałob- 
nego Chopina. 

Tuż za trumną kroczył p. Marszałek 
Piłsudski, prowadząc pod rękę najstar- 
szą córkę zmarłej Zofję Kadenacównę, 
następnie rodzina, członkowie rządu i 
nieprzejrzany orszak gości żałobnych. 
Dwa auta ciężarowe wiozły wieńce. 
Przed bramą cmentarza trumnę ponieśli 
synowie zmarłej. Nad grobem ks, biskup 
Gawlina.odprawił egzekwje, poczem chór 
odśpiewał pieśni żałobne. 

Po zakończeniu .ceremonij pogrzebo- 
wych p. Marszałek Piłsudski przywitał 
się z członkami rządu i odjechał do pała- 
cu reprezentacyjnego. Pani Aleksandra 
Piłsudska z córkami pozostały jeszcze 
przez pewien czas na cmentarzu. 

Ceremonja pogrzebowa zakończyła 
się o godz 15, zaś o godz. 15,30 pociąg 
specjalny, wiozący uczestników pogrze- 
bu, odjechał do Warszawy. 


S. A. „Połonia” iworzy własną 
daiekomorską flote iybacką 
oraz buduję zamrażalnię ryb 

w Giyni 

Jak już swego czasu donosiliśmy, na 
terenie portu rybackiego 'w Gdyni po- 
wstała przed szeregiem tygodni — solar- 
nia śledzi p. n. „Polonja*. Przedsiębior- 
stwo to trudni się importem świeżych 
ślędzi, które zasala na miejscu i wysyła 
do głębi kraju. Z pośród nielicznych pla- 
cówek tego rodzaju, „Polonja“ jest w 
pewnym stopniu pionierem przemysłu 
solarskiego w Gdyni. Dowiadujemy się 
ostatnio, że przedsiębiorstwo to ma za- 
miar wybudować własnym kosztem za- 
mrażalnię ryb morskich, któraby mogła 
zamrażać około 40.000 kg tego towaru na 
dobę. „Polonja* nasi się również ze 
śmiałym i rozumnym zamiarem stworze- 
nia własnej flotyli rybackiej oraz zorga- 
nizowania polskich połowów dalekomor- 
skich w podobny sposób, jak to posiada 
istniejąca już f-ma „Mewa“. Należy pod- 
nieść, iż „Polonja“ angażuje w tej dzie- 
dzinie pracy kapitał wyłącznie pol- 
ski, z wyeliminowaniem zagranicznego. 
Istnieje projekt zakupienia 15 statków 
rybackich w rodzaju „lugrów*, które na- 
dają się najlepiej do połowów na morzu 
Północhem. Godny uwagi jest pomysł 
nastawienia pracy na połowy rozmaitych 
ryb słonowodnych a nietylko śledzi. 
Spółka „Polonja pragnie pozatem wy- 
stawić własnym sumptem magazyny, 
dla pomieszczenia nowoczesnej solarni, 
fabrykacji beczek na śledzie i skrzynie, 
oraz — co należy powitać ze szczególną 
radością — fabrykacji konserw, nasta- 
wioną na przetwarzanie szprotów na 
sardynki, które dotvchczas sprowadza- 
my w wielkich ilościach z zagranicy. Ze 
względu na możliwości zatrudnienia o- 
koło tysiaca ludzi w tej niewyzyskanej 
dotąd należycie —- dziedzinie przemysłu 
i handlu śledziołówczego, inicjatywę 
„Polonji* można w jak najszerszym za- 
kresie poprzeć. © E 

Powstanie placówki tego rodzaju 
przyczyniło się bowiem do dalszego oży- 
wienia portu rybackiego w Gdyni, któ- 
rego rozwój leży nam bardzo na sercu. 


Gryna w wo'sku fran'usyiem 

Paryż, 5. 2. (Pat). Na terenie prawie 
całej Francji szerzy się groźna epidemja 
grypy, szczególnie zaś w garnizonach woj- 
skowych. 


Przy wyborze pasty do zębów 
zwróć uwagę na tę pieczęć 


My zas — chcięłabym posiadać z a 
e zczące. Wszyscy tego pra! e 
syg b 00 Naloky ule é 


na to sposób, pewny i 


z całem y 


rano. 


Pieczęć na pudełku gwarantuje to całkowi- 
cie. Stwierdza ona, że specjaliści w świecie 
dentystycznym poddali pastę gą i próbom 


i polecają ją swoim pacjentom. 
zacznij stosować pastę 
nigdy nie pożałujesz. 


Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie. 
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku. 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 9 — 10 LUTEGO 1935 R. 


a 
aniem pasty do zębów Colgate 
ponałiniej dwa razy dziennie — wieczorem 


olgate, a napewno 


COLGATE 


pasta do zębów zaapro* 
owana i polecana przez 
ZWIĄZEK LEKARZY 
DENTYSTÓW w Pań: 


stwie Polskiem 


jeszcze 


miema równowagi gospodarczej 


Przemówienie p. min. Poniatowskiego w Sejmie 


Warszawa, 8. 2. (PAT.) Podczas dzi- 
siejszej rozprawy sejmowej nad budże- 
tem Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, zabrał głos p. min. Poniatow- 
ski. P. Minister stwierdził na wstępie, 


większym, wywierającym decydujący 


wpływ na całość życia społeczeństwa 


polskiego. 
Ostatni rok nie przyniósł poprawy, 
natomiast zaszło pewne ustabilizowanie 


że w dziędzinie rolnictwa mamy do czy- przejawów. Jaskrawe zubożenie rolnic- 


nienia z jakimś procesem głębszym i | twa ma swoją rolę, skierowaną na całość: 


Ciekawy 


na tie powstaria wielkopolskiego 


(o) Poznań 8. 2, (Tel. wł.), Dziś rozpoczął 
się tu w Sądzię Grodzkim proces z oskarże- 
nia prywatnego p. Wacława Leitgebera. 

Tłem procesu są wypadki w dniu 16 Ji- 
stopada 1918 r. W tym dniu powstańcy pol- 
scy zaatakowali redutę nr. 9 obsadzona 
przez żołnierzy niemieckich. Niemcy atak 


P. Leitgeber służył wówczas w pułku nie- 
mieckim, który bronił reduty. Zarzucają mu 
że miał rozstrzelać kilku Polaków wziętych 
wówczas do niewoli, Przeciw oskarżeniu te- 
mu Leitgeber wystąpił na drogę sądową. 

Na rozprawę powołano około 20 świadków 
przeważnie z pośród uczestników powstania 


odparli i zaaresztowali kilku Połaków z po- 
śród atakujących. 


wielkopolskiego. 


30.000 ofiar malarii na Ceylenie 


Ma cmentarz? ch zabrakło miejsc 


Colombo (Cejlon) 8. 2. (PAT). Według dotychczasowych obliczeń, ofiarą epidemji 
malarji na Cejlonie padło zgórą 30.000 osób. Wszystkie szpitale są przepełnione. Na 
cmentarzu w Kegalla nie można juž kopać nowych grobów z powodu braku miejsca, 
W Kurunegalla, gdzie epidemja miała szcze gólnie ostry charakter zachorował cały per- 
sonel szpitala. 
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Lot strałosferyczny przez kontynent amerykański 


(h) Nowy Jork 8. 2. (Tel. wl). Jednooki lotnik amerykański Willy Post zamie- 
rza w tych dniach wykonać pierwszy w dziejach lotnictwa DALEKI LOT PRZEZ STRA- 
TOSFERĘ. Lotu tego dokona Post na swym aparacie stratosterycznym poprzez konty- 
nent amerykański z zachodu na wschód. Przygotowania do lotu już są ukończone; 
lotnik spodziewa się, że odległość z Los Angeles do Nowego Jorku uda mu się pokonać 

w 8 GODZINACH LOTU, 

Bezpośrednio po starcie zamierza wznieść się na wysokość przeszło 12 km., gdzie 
maszyna jego z powodu słabszego oporu powietrza rozwinąć może bardzo wielką szyb- 
kość, 

Amerykańskie Koła lotnicze przywiązują wielką wagę do tego pierwszego lotu 
stratosferycznego na większą odległość. 
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Były kat skarży Skarb Państwa 


Delikwent wisząc na szubienicy pozbawił go rzekowo zdolności 
do pracy i 

(0) Warszawa 8. 2. (Tel, wl). Były wykonawca wyroków śmierci kat Maciejewski, 
zwolniony ze służby za pijaństwo, ciągle procesuje się z Ministerstwem Sprawiedli- 
wości i co chwilę występuje do sądów z dodatkowemi skargami, 

W wydziale 11 Sądu Okręgowego w Warszawie toczy się już od dłuższego czasu 
sprawa Maciejewskiego, domegającego się odszkodowania od Skarbu Państwa za utra- 
tę zdolności do pracy przy wykonywaniu czynności służbowych. 

s Maciejewski twierdzi w swej skardze, że podczas wykonywania jednego z wyro- 
ków śmierci, skazaniec wisząc już na szubienicy kopnął Maciejewskiego tak silnie w 
brzuch, że kat stracił zdolność do pracy. } : 

Sąd zadecydował powołać ekspertów, którzy zbadać mają stan zdrowia Macie- 
jewskiego. ` 

Sprawa ta jeszcze się nie zakończyła a Maciejewski wystąpił z nową pretensją o 
odszkodowanie w wysokości 3-miesięcznej pensji. żądanie to prawdopodobnie nie bę- 
dzie uwzględnione, gdyż w myśl regulaminu za wykroczenia takie jak pijaństwo nastą- 
pić może natychmiastowe zwolnienie, co właśnie miało miejsce z Maciejewskim. 


Straszny czyn obłąkanej matki 
Za zły stopień z zachowania zamordowała swego synka 


Praga, 6. 2. (Pat). We wsi Uhrzina w pobliżu Pragi żona ogrodnika Martinkowa 
zastrzeliła swego 9-letniego syna dlatego, że na świadectwie szkolnem miał złą notą 
2 zachowania. 

Jak się okazało, w dzień rozdania świadectw Martinkowa, zobawczywszy złą no- 
tę na świadectwie syna, ubrała go w świąteczne ubranie, zaprowadziła na cmentarz 
i tam usiłowała go zastrzelić. Rewolwer jednak zaciął się. Po kilku dniach ponowiła 
próbę zabójstwa w domu i tym razem śmiertelnie chłopca raniła w głowę. Następnie sa- 
ma pobiegła w stronę stawu, gdzie chciała utopić się. Woda jednak była za płytka. 

Zabójczyni poddana będzie badaniom w szpitalu dla umysłowo chorych. 


Procęs wzbudził wielkie zainteresowanie. 


| westycyj, 


gospodarki narodowej i bez odrodzenia .. 
się tej gałęzi niemożliwe będzie przywró- 


cenie równowagi całości produkcji na- 
szego gospodarstwa, 


Mówca. na podstawie cyfr porównaw- 
czych Instytutu Badania Konjunktur 


Gospodarczych stwierdził, że w ostatnich « 
jlatach zachodzi nieprzerwany proces | 
| zmniejszania się udziału społeczności 
| rolniczej w podziale dochodów społecz- 
| nych, zmniejszania się konsumcji rodzi- 


ny wiejskiej we wszystkich dziedzinach. 


Nie tylko w cenie produktów, ale i 
w niemożności lokowania towarów na 


twa poważne utrudnienie. Również i 
rynek wewnętrzny przedstawia się dla 
produktów rolnych niekorzystnie. 


osiągnąć można dopiero przy poważnej 
polityce inwestycyjnej, zanim jednak 
przyjdzie fala wielkich i poważnych in- 


przedewszystkiem ku zwiększaniu na- 
kładu pracy wewnątrz istniejących war- 
szłatów. 


Wiele jest do zrobienia w dziedzinie 


preferencyj dla surowców krajowych o- 
raz obsłużenie przez rolnictwo polskie 


dzinie zorganizowania zbytu produktów 
rolnych. f 

Mowę tę przyjęli posłowie z ław rzą- 
dowych żywemi oklaskami. j Sh 


Bzy 
|ARTRETYKR 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretycznosreumatyczne powo: 
dują bóle, zniekształcają stawy, utrudniają ruchy 
i powodują stopniowo utratę zdolności do pracy 
Zioła Magistra Wolskiego „Reumosa“, zawierające 
rzadką roślinę chińską Schin:$chen, usuwają 
kwas moczo 
„reumatyczne i bóle ischiasu. Zioła ze znak, ocbr. 
_„Reumosea* do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). — Wytwórnia: Magister 
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 6919 
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Mniejsze pudełka zapałek 

. (0) Warszawa, $. 2. (Tel. wł). Monopol 
Zapałczany wypuści niebawem zapałki po 
5 groszy. Pudełka tego rodzaju, opatrzone 
"specjalną etykietą, wypuszczone zostały 
kilka miesięcy temu na ziemiach wschod- 
nich i cieszą się tam wielką popularnością, 
wobec tego Monopol zdecydował się sprze- 
dawać je w całym kraju. Pudełka po 5 gr 
zawierają 24 zapałki, gdy «w normalnych 
mieści się ilość podwójna, a więc 48 zapa- 
„łek. i 8 


Taiemnica śmierci sędziego 
"Prince'a nie bedzie wyjaśniona 


Paryż, 8 2. (Pat). Na posiedzeniu komi- 
gji parlamentarnej, badającej afere Stawis- 
kiego deputowany Fie złożył raport. doty- 
czący śledztwa w sprawie zamordówania sę- 
dziego Prince. Refer, stwierdził. uiepomyśl- 
ne prowadzenie śledztwa i niemożność usta- 


J 


TP 


zaszedł tu wypadek samobójstwa. czy tet 
„zabójstwa. 


ve am 


i musi istnieć wysiłek najbar- 
| dziej stanowczy ku wzmaganiu i potę- .. 
gowaniu drobnej fali inwestycyjnej, . 


,„ łagodzą cierpienia artretyczne, ; 


lenia na podstawie zeznań ekspertów czy 


rynkach zewnętrznych tkwi dla rolnic- © 


Rozszerzenie konsumcji spożywczej . 


Ł G 


konsumcji krajowej a wreszcie w dzie- >: 
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“ostatniej deski ratunku, 


© pożądanych wyników. Odnosi się to zwia- 


‘ny plan gry poraz pierwszy przewidywał 
| możność faktycznego zdobycia miljona zło- 


r wodzenie loterji, nie są zależne od chwilo- 
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WŁADYSŁAW KAFTAL 
Kolektor Loterji Państwowej 


. Tesknota za milicnem 


Od przeszło dwóch lat przeżywa nasza | biorcą losów grało na tej loterji niejako z 
loterja klasowa, swój wspaniały rozkwit. | przyzwyczajenia i dla tradycji. Popyt na 
Wszyscy jesteśmy świadkami potężnego |.losy zmniejszył się w ostatnich latach do te- 
wzrastania popytu na losy od loterji do lo- | go stopnia, że przed rokiem sprzedano 
terji, a w świeżej pamięci naszej zapisał się | wszystkiego okolo 45% ogólnej ilości losów. 
fakt jaki miał miejsce w ostatnich dniach | Dopiero po ustanowieniu nowego planu gry, 
przed ciągnieniem pierwszej klasy. 31-ej lo- | zreformowanego podług systemu, zapoży- 
terji, kiedy to nawet w. większych miastach |-.czonego od Polski, popyt na losy loterji 
o dużej ilości kolektur, tłumy spóźnionych |.pruskiej, począł wzrastać tak ogromnie, że 
graczy daremnie poszukiwały losów, wy- | w nadchodzącej loterji prawdopodobnie za- 
przedanych wówczas do ostatniej ćwiartki, braknie losów. 

oraz jak to w witrynach sklepowych wszyst- Również loterje hiszpańskie zawdzięcza- 
kich kolektur w Polsce widniały, po raz ją swą popularność bardzo wysokim głów- 
pierwszy w historji naszej loterji, napisy: |nym wygranym, dochodzącym do sumy 15 
„Wszystkie losy wyprzedane”. miljonów pesetów. Także i w tym kraju 
naogół biednym, ludność wykupuje losy do 
ostatniego, aczkolwiek ilość wygranych jest 
stosunkowo mała. Wynika z tego wcale 
wyraźnie, że loterja stanowi atrakcję dla 
społeczeństwa tylko w tych wypadkach, gdy 
jej plan gry przewiduje główne wygrane 
na wielkie sumy.  Bezsprzecznie plan gry 
'winien przewidywać rówa'eż odpowiednią 
ilość średnich i małych wygcanych, jednak- 
że mają one dla większości graczy wykazu- 
jących skłonności do hazardu, znaczenie 
drugorzędne, ponieważ nabywca losu lote- 
ryjnego marzy zawsze o głównej wygranej 
ii ona zawsze jest tą emocjonującą przynętą, 
dla której warto zawsze zaryzykować staw- 
'kę. Tak więc miljon jest magnesem, który 
przyciąga tłumy do naszych kolektur. 


Nagły ten wzrost popytu na losy ludność 
tłumaczy sobie rozmaicie. Jedni twierdzą, 
że przyczyną olbrzymiego w naszym kraju 
zainteresowania loterją jest panująca bieda, 
i że zubożałe masy ludności upatrują w .lo- 
terji ostatnią deskę ratunku. Ten sposób 
zapatrywania się na przyczynę rozkwitu na- 
szej loterji klasowej jest niewłaściwy, gdy- 
by bowiem bieda pobudzała masy do gry lo- 
teryjnej, to niewątpliwie największem po- 
wódzeniem  cieszyłaby się loterja w Ru- 
munji, a jednak w Rumunji niema dotąd 
loterji, podejmowane tam próby stworzenia 
loterji, skończyły się fiaskiem. 


Położenie materjalne ogółu ludności w 
'Polsce niewiele różni się od tego, jakie by- 
ło dwa lata temu. Pomimo to jednak lù- 
dność wówczas nie upatrywała w loterji 
a podejmowane 
wysiłki zachęcenia ludności do gry na lo- 
terji tylko drogą propagandy, nie dawały 


Dziś interesuje się naszą loterją ludność 
całej Polski, jednakże losy nabywa niewiel- 
ki jeszcze odsetek, gdyż ilość graczy nie 
przekracza pół miljona. Będziemy mogli 
sprzedać dwa razy tyle, a może nawet je- 
szcze więcej losów, jeżeli plan gry naszej 
loterji będzie podobał się całej ludności, a 
nastąpi to wówczas, gdy przewidywać bę- 
dziec wielkie wygrane.  Przedewszystkiem 
nie wolno rozbijać wielkich wygranych, dla 
stworzenia małych, gdyż to osłabia najisto- 


Szcza do naszej 25-ej loterji klasowej. Na- 
stępna 26-ta natomiast, której zreformowa- 


tych, jako głównej wygranej, odrazu Zzdo- 
była sobie uznanie mas. Fakt ten dowodzi 
chyba najlepiej o tem, że upadek, lub po- 


wej dobrej, lub złej konjunktury, od dobro- 
bytu, lub biedy w kraju, lecz tylko do od- 
powiedniego planu gry, który musi podo- 
bać się społeczeństwu. Przekonali się o tej 
prawdzie najlepiej twórcy powstałej nieda- 
wno temu loterji belgijskiej, która z miej- 
sca poniosła fiasko, ponieważ plan gry tej 
loterji nie znalazł uznania ludności tego 
kraju. Gdy jednak plan gry został zmieftio- 
ny, i gdy główną wygraną zwiększono z je- 
dnego na pięć miljonów franków, ludność 
belgijska ruszyła ławą po losy i rozchwy- 
tała je w ciągu dwóch dni tak, że po tym 
terminie nie można było otrzymać losu na: | 
wet za podwójną cenę jego nominalnej 
wartości. 


Podobne koleje przechodziła pruska _lo- 
terja klasowa w Niemczech. "Tam od dłu- 
giego szeregu lat już główna wygrana przy 
ilości 400.000 losów, podwójnych wynosiła 
tylko pół miljona marek aczkolwiek mie- 
szczaństwo niemieckie, będące głównym od- 
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tniejsze walory, będące niejako esencją lo- 
terji. Rozdrabnianie wielkich wygranych 
zupełnie trafnie porównał zainterpelowany 
w. ubiegłym roku p. Minister Skarbu 
oświadczając jednemu z posłów, że tego ro- 
dzaju rozdrabnianie byłoby tem, czem jest 
dolewanie wody do wódki. 


Gra na loterji zatem powinna emocjono- 
wać i upajać, a tego nie osiągnie bez wiel- 
kich wygranych. Mentalność graczy jest na 
całym świecie jednakowa. Każdy pragnie 
wygrać jak najwięcej i dlatego wierzę, że 
interpelujacy wówczas p. Ministra poseł, o 
ile jest graczem loteryjnym myśli również 
przedewszystkiem o wygraniu głównej wy- 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci- 
sku w okolicach wątroby, złem samopo- 
czuciu, drżeniu kończyn, 'senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa działa szybko i ożywczo 


na osłabione trawienie. Zalec. przez lek. 


granej t., j. o miljonie. To: zapatrywanie 
podziela ogół graczy i dlatego, wprowadze 
nie wygranej w sumię miljona złotych do 
planu gry naszej loterji zapoczątkowało 
okres wspaniałego jej rozkwitu. 

To też myśl przewodnia, która decydo- 
wała przy układaniu planu gry, jaki:zapo- 
czątkował nową, szczęśliwą erę w. historji 
naszej loterji i która podjętą została z.wiel- 
kiem powodzeniem przez loterje zagranicz- 
ne, winna przyświecać 'mamw nadal. Będzie 
to napewno z pożytkiem dla ogółu graczy 
loteryjnych, jak i dla Skarbu.Państwa. 


Toasty wygłoszone na odległość 6 tys. mil 


„Wspólny bankiet w Londynie i Capetown. 


W Londynie dokonano w tych dniach 
ciekawego eksperymentu. 

Z okazji odbywającej się w Capetown 
ogólno-imperjalnej konferencji prasy, odby- 
ło się w Londynie śniadanie, wydane przez 
brytyjską ligę zamorską, na którem zapo- 
mocą połączenia radjofonicznego wysłucha- 
no przemówień, wygłoszonych zarówno w 
Londynie, jak w Capetown. Na toast brytyj- 
skiego ministra poczt i tólegrafów odpowie- 
dział w Capetown minister poczt i telegra- 


| 


fów Południowej Aftyki, a na: toast -mini- 
stra dominjów . Thomasa — odpowiedział 
prerujer Południowo-Afrykański. Herzog. 
Wszystkie przemówienia, wygłaszane z 
odległ. 6000 mil, słyszane były zarówno w 
Londynie jak i w Capetown. Podkreślić na- 
leży, że podczas gdy w Londynie bankiet od 
bywał się wśród srogiej zimy 0 godz. 13, w 
Capetown odbywał się w śród pięknej: sło- 
necznej pogody o godz. 19. BUŁ 


Wrzenie wśród bezrobotnych 
w Anglii | sh 
10 tys. robotników atakuje magistrat w mieście Sheffield 


W ostatnich dniach zaostrzyły się w W. | prowadzone ostatnio (zarządzenia, pociąga- 
Brytanji stosunki między bezrobotnymi a | 


władzami. Projękt nowej ustawy o bezro- | zmiejszenie zapomóg, spowodowały ferment 


botnych, nad którym debaty rozpoczną się 
w izbie gmin w najbliższy wtorek, oraz prze 


M 


jące za sobą. w niektórych > wypadkach 


wśród bezrobotnych. 

W Południowej Walji odbyło się kilka 
wiaców bezrobotnych, które miały przebieg 
burzliwy. 10 tysięcy bezrobotnych przypu- 
ściło w Sheffield szturm do magistratu i 
policji, z trudem tylko udało się opanować 
sytuację. 8-miu policjantów zostało ran- 
nych, 23 bezrobotnych aresztowano. 

W Lincoln zaatakowano; posła konserwa- 


„| tywnego z tego okręgu Liddęla podczas prze 


mówienia. na zgromadzeniu. , bezrobotnych. 
Zagrożono mu wyrzuceniem. przez „okno. 


'Gdy Liddel pod ochroną oddziału policji 


ozuszczał gmach, bezrobotni. okrążyli. jego 
samochód i zajęli: tak groźną postawę,. że 
dopiero przybyłe nowe posiłki policji uchro- 
niły go przed pobiciem: ` ra 

Sfery rządowe z pewnym niepokojem ob- 
serwują wzrost wrzónia wśród  bezrobot- 
nych. ! s - 
p, nnn 


Według obliczeń urzędu Rzeszy dla pośre- 
dnietwa pracy, liczba bezrobotnych w dniu 
31 grudnia 1934 r. wynosiła 12604 tys., czyli 
o 252 tys. więcej niż w* listopadzie. Mimo 
wzrostu w grudniu liczba bezrobotnych w 
całym roku zmniejszyła się. o półtora mil- 
jona. 


WALTER HERRMANN z 


(Przedruk wzbroniony; 


Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego 
w Rosji, w Anglji, w Belgji i we Francji 
(Tłumaczył z niemieckiego Teha) 


Ze szczególną niechęcią zauważyłem obecność 
dwóch panów, którzy z widocznem zainteresowaniem 
wertowali po kolei wszystkie gazety, Jednego z nich 

"znałem, gdyż często spotykałem go.w klubie. Wyda- 
wał mi się on zawsze dość podejrzany, gdyż miał 
szczególny sposób zachowania się. Drugiego nie zna- 
łem zupełnie. Ponieważ byłem przyzwyczajony do na- 
tychmiastowego szacowania każdego człowieka, któ- 
ry w jakiś sposób zwrócił na siebie moją uwagę, prze- 
to szybko doszedłem do przekonania, że nieznajomy 
ten może mieć wszystkie inne cechy charakteru, tylko 
napewno nie jest człowiekiem sympatycznym. Nie 
uszło również mej uwagi to, że obaj panowie porozu- 
miewali się ze sobą od czasu do cząga półgłosem, gdy 
tylko ktoś wchodził do sali czytelnianej lub ją opu- 
szczał. | ng 

Wiedziałem dobrze, że agenci osławionego „trze- 
ciego oddziału“ umieli przedostawać sie ao każdego 


towarzystwa, zwłaszcza, że rekrutowali się ze wszy- 
stkich sfer społecznych. Nigdzie nie można było się 
przed nimi ustrzec, zarówno wśród szarego tłumu, 
jak i w eksponowanych miejscach spotkań pierw- 
szych w hierarchji państwowej dziesięciu tysięcy. 
Przed tymi ludźmi przestrzegał mnie jak najpoważ- 
niej mój mocodawca, który sam spędził w Rosji czas 
dłuższy. Nieufność, najważniejsza broń każdego taj- 
nego agenta, kazała mi domyślać się w obu indywi- 
duach ludzi „ochrany“ (IMI oddziału). 


Jeśli generał J. spotka się tu ze mną, to — zapew- 
ne — nie będzie w tem nic specjalnie dziwnego. Z 
drugiej jednak strony, jeśli się rzecz trzeźwo rozważy, 
to musi się wydać nieco podejrzane, że tak wysoki 
oficer, zajmujący jedno z najważniejszych stanowisk 
w ministerstwie wojny, znany zresztą jako namiętny 
gracz, porzuca stół gry, ażeby się wdać w pogadankę 
z jakimś cywilem w czytelni klubowej. 


Wreszcie J. nadszedł. Szedł niepewnym krokiem, 
co zauważyłem z niemałem zaniepokojeniem. Był 
mocno pijany. Podszedłem natychmiast do niego i, 
dając mu znak, aby milczał, wziąłem go pod rękę, 
rzuciłem głośno żartobliwą uwagę w związku z jego 
stanem i wyprowadziłem go z czytelni do małego po- 
koju, który do niej przytykał. Żeby tylko było można 
mu wręczyć nieznacznie pieniądze — myślałem — 
wypychając słaniającego się opoja do sąsiedniego po- 
koju, przyczem musiałem go właściwie więcej ciąg- 

' nać, niż prowadzić. 
| Opanował mnie nagle wielki wewnętrzny niepo- 


SOłOŚĆ: 


J. po pijanemu odsłonił swe właściwe oblicze. 
Bez śladu jakichkolwiek skrupułów bełkotał: 

— Czy przyniosłeś pieniądze, bracie? Jeśli bę- 
dziesz zńowu czegoś ode mnie potrzebował... dj 

— Ekscelencjo, na Boga, niech pan nic nie mó- 
wi! Obserwują nas... — przerwałem mu szeptem, — 
Wszystko jest tutaj, w tej kopercie. Pieniądze i kwi- 
ty. Niech pan to schowa!: 

Djabeł musiał opętać tego Kretyna. Zanim zdą- 
żyłem mu przeszkodzić, rozerwał kopertę. W przyć- 
mionym przez alkohol mózgu musiało się zrodzić za- 
pewne podejrzenie, że kto wie, czy go nie oszukałem 
pod koniec. Uczynił to tak niezręcznie, iż cały pakiet 
wyleciał mu z rąk na podłogę i kilka kwitów, pisa- 
nych jego ręką, rozsypało się dokoła. Omało mnie 
krew nie zalała ze złości!... 

Schylam się szybko, aby zebrać rozsypane papier- 
ki z podłogi, a tu jeden z podejrzanych jegomościów 
z czytelni jest już obok nas, podnosi jeden z kwitów, 
leżących w pobliżu drzwi i podaje go, kłaniając się 
głęboko, generałowi J.... 

Myślałem, że mnie szlag trafi! Skąd, do wszyst- 
kich djabłów, to indywiduum tak nagle tutaj się zna- 
lazło? Czyżby wyskoczył z pod podłogi?! i 

Najchętniej razem z generałem rzuciłbym się 
przez okno na ulicę. i 

J. również zaniemówił z wrażenia. Spojrzał na 
gałgana takim wzrokiem, że ten wyniósł się pioru- 
nem za drzwi. í 

Niewątpliwie jednak musiał przedtem przeczytać, 
co było napisane na kartce, jak również z pewnościa 


pe Udawałem jednak niefrasobliwą i pogodna we- | słyszał to, co J. mówił. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


Z chłopskim rozumem.. 3 


Polska w oczach Francuza 


Francuskie „Revue de Paris* zamie- 
ściło ciekawy artykuł o Polsce. 


-W ciągu 16 lat ludność Polski wzro- 
sła z 26 do 33 miljonów mieszkańców za 
'15 czy 20 lat przekroczy ona 40 miljonów; 
będzić wtedy miała Polska ludność mę- 
ską w wieku 20 do 40 lat prawie taką sa- 


. mą'eo Niemcy. Cały szereg mężów stanu 


w Europie nic nie wie o tym fakcie za- 
sadniczego znaczenia. 


Jeżeli zbadamy strukturę ludności 
państw europejskich, przekonamy się, że 
liczba ludzi, żyjąca z rolnictwa, wynosi 
przeciętnie 40 na klm. kwadratowy. Wy- 
nika z tego, że ludność ponad tę normę 


: znajduje inne źródło utrzymania. 


i» W Polsce gęstość zaludnienia wynosi 
85 na klm. i osiągnie 100 za jakieś 15 lat. 
Jeżeli w tych. warunkach rząd polski za- 
niedhałby powolnego i rozsądnego uprze- 


amysłowienia kraju — ludność Polski by- 
' faby skazana na stopniową pauperyza- 


cję. Całkowita polityczną niezależność 


„jest warunkiem zewnętrznym tego uprze- 
mysłowienia. 


- Potrzeba jednak jeszcze innej rzeczy 


: 1 bogactw naturalnych. Pod tym wzglę- 


dem możemy być spokojni. Jako inży- 


nierowie — Polacy stoją całkowicie na 
wysokości wymagań współczesnych. Je- 
żeli zaś chodzi o robotników polskich, 
Henryk Ford wypowiedział o nich nastę- 
pujący sąd: Polacy wydają się być naj- 
zdolniejszymi ze wszystkich naszych ro- 


Wystawa sztuki polskiej 


Zarząd Pruskiej Akademji Sztuk 


_ Pięknych w Berlinie zaofiarował swój | Norwegji w pobliżu Stavanger fale mor- 
- piękny lokal przy Pariser Platz na urzą- 


dzenie reprezentacyjnej wystawy sztuki 
polskiej w okresie czasu od 15 marca do 
15 kwietnia br. 


Na życzenie artystycznych sfer niemie- 


„cekich ma być uwzględniona nie tylko 


sztuka dzisiejsza, ale i wczorajsza (epo- 
ka Gierymskiego, Chełmońskiego Podko- 
wińskiego, Fałata, Wyspańskiego ect.); 
na tę ostatnią ma być nawet położony 
pewien nacisk. Czyni się już starania 


` celem wypożyczenia na tę wystawę sze- 
‘vegu arcydzieł naszego malarstwa z gale- 


rii hr. Raczyńskich w Rogalinie i z in- 
nych poważnych kolekćyj prywatnych. 
Pozatem będzie uwzględniona dość 


. szeroko zarówno nasza grafika jak i 
"sztuka dekoracyjna. 


Testament starei panny 


Stara panna, przelewając myśl w atrament, 
napisała temi słowy swój testament: 
Niech Karolek bierze tremo moje duże, 
(przez dwa lata pracowałam na nie w 

i i biurze). 
Dla Irenki stara, wschodnia jest makata, 
(by ją kupić — nie paliłam cztery lata), 
Zosię. właścicielką mebli czynię, 
„(chcąc je zdobyć — siedęm lat nie byłam 
odl. kinie). 
Kjementynie robię prezent z mej salopy 
„(ło są cztery odsprzedane me urlopy). 
Tylko brylant, co od roku błyszczy u mnie, 
razem ze mną pochowajcie w mojej trumnie, 
„bom zdobyła go bez trudu dla odmiany, 
za szczęśliwy na loterji los wygrany. . 


Zatoka morska odcięta 
od świata 


"Zatoka Kara-Bugaz na wschodniem wy- 


brzeżu morza Kaspijskiego została odcięta | swą wytwórczość, szukając tematów pracy. 


wobec zamulenia cieśniny wskutek burzy. ! 


„żywność i woda dla miejscowych zakładów 


nowódzka. Na miejscu brak wody do pÈ 
cia. W cieśninie pracują pogłębiarki. Ko 
munikacja morska będzie wznowiona w cią- 
gu tygodnia. 


Dział wynalazków na Targach Poznańskich 


, ciał wynalazków na Targach Poznańskich, | strzeżone prawa. 


chemicznych dostarczane są lądem z Kres- | 
| teresentów w ścisłej współpracy ze Związ- 


- | waga pokazu pozwoli fabrykom na zbada- 


botników zagranicznych. Wreszcie wy- | ministrację, finanse i aparat ekonomicz- 
bitny geograf brytyjski, Griffith Taylor, | ny; uratowała swój pieniądz przed sku- 
umieszcza Polskę na czwartem miejscu | tkami światowego kryzysu ekonomicz- 
w Europie — po Wielkiej Brytanji, Fran- | nego w 1929 roku; z chłopskim rozumem 
cji i Niemczech — pod względem bo- | uznała, że wobec trudności najlepiej bę- 
gactw naturalnych niezbędnych dla roz- | dzie usłuchać praw natury i nie wyszu- 
woju tak rolniczego jak i przemysło- | kiwać środków sztucznych, któreby po- 
wego. zwoliły uniknąć wysiłków, jakie te pra- 
Dzięki godnym uznania wysiłkom ca- | Wa narzucają. 
łego narodu Polska zrobiła w ciągu 16 W dziedzinie oświecenia publicznego 
lat, wśród największych trudności, za- | a zwłaszcza w organizaejt szkolnictwa 
dziwiające wprost postępy. Nieotrzymaw | technicznego, zrobiła Polska postępy 
szy ani grosza odszkodowań, odbudowa- | ogromne. Wreszcie reprezentuje ona dziś 
ła Polska swoje zrujnowane przez wojnę | poważną siłę militarną, posiadając „dru- 
dzielnice: stworzyła niemal z niczego ad- gą na kontynencie armję*, 


„Polakami jesteśmy 
mówi młode pokcienie polskie w Niemczech 


Ostatni numer czasopisma młodzie- | my ojczystego języka, nie oddamy ani 
ży polskiej w Niemczech — „Młody Po- | jednej polskiej duszy. 
lak w Niemczech“ — przynosi na czo- Nie znamy trwogi, bo siłę tworzymy 
łowem miejscu wyznanie wiary narodo- wielką i posiadamy wiarę w słuszność 
wej młodej generacji polskiej w Niem- | naszej sprawy. Krzepi nas walka a wia- 
czech następującej treści: ra w rosnącą moc Narodu daje wytrwa- 

„Jesteśmy Polakami! Przez dziesiąt- | nie. O świetlaną przyszłość naszego Na- 
ki, przez setki lat przywykłiśmy skła- | rodu walczyć nie przestaniemy, jak nie 
dać wszystko w ofierze dla Narodu Pol- | przestali ojcowie nasi, jak w dawnych 
skiego. Od setek lat walka jest naszym | wiekach nie przestali nigdy przodkowie 
żywiołem. Nie złamał nas żaden cios, a- | nasi. Jesteśmy Polakami! 
ni żadna moc. Idziemy naprzód z tą Niema mocy na świecie, któraby mo- 
samą wciąż wiarą i z tem samem rado- | głą wymazać nasze polskie pochodze- 
snem przekonaniem, że krok w krok Z | nie. Bóg jest z nami w walce o naszą 
nami rośnie wielkość i potęga Narodu , słuszną sprawę. Pod znakiem Rodła, 
Polskiego. promiennego symbolu Wisły i naszej nie- 

Nie damy naruszyć naszej odrębno- | rozerwalnej łączności z Narodem Pol- 
ści narodowej, nie damy żadnej pieśni, | skim idziemy z siłą, radością i wiarą. Po- 
ani żadnej modlitwy polskiej. Nie odda- | lakami jesteśmy!“ 


+ 


Awaria niemieckiego statku rybackiego 


Szczątki statku wyrzucone zostały na brzeg w Norwegii 


Z Wassermuende (Niemcy) donoszą, | pochodzącą z parowca „Main“. 
że parowiec rybacki „Main*, który od W innem miejscu morze wyrzuciło 
czasu swego wyjazdu w dniu 22 stycz- | szczątki jakiegoś statku, będące praw- 
nia zaginął, uważany jest obecnie za | dopodobnie szczątkami zaginionego pa- 
stracony. Według depesz nadeszłych z | rowca. Załoga „Main“ składała się z 13 
marynarzy, `` pochodzących z Prus 


skie wyrzuciły na brzeg łódż ratunkową, | Wschodnich. 
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„UŚMIECH FORTUNY”! 


Bydgoszcz, 
Pomorska 1 


Tam padło 
ostatnio 


najwięcej wygranych 


Odrzuć więc wszeikie inne zamiary 
inie wahając się, dziś jeszcze nabądź los z 


„USMIECHU FORTUNY" 


759 pomnąc, że los ztej szczęśliwej kolektury to 
gwarancja osiągnięcia większej wygranej. 


Laman an lantas wlat lan an lalan an an la a fa lan a 


Toruń, 
Zegiarska 31 
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zali 


toz woli fabrykom przestawić produkcję 


gą liczyć na zbyt. O ile tak będzie, to jest 
prawdopodobne, że wiele wynałazców znaj- 
dzie nabywców na swoje patenty łub za- 
Przy tej okazji nadmie- 


Z raeji/kryzysu wiele fabryk przestawia 


Bardzo pomocnym w tym względzie będzie 


który organizuje osobny Komitet Rady In- | nić należy, że wystawienie na Targach na- 
wego wynalazku powoduje 6 miesięczną 0- 
chronę prawną, dając czas na przeprowa- 
dzenie formalności ochronnych już po Tar- 
gach. 


kiem Rzeczników Patentowych R. P. Po- 


nie, czy wynalazki przedstawione odpowia- 
dają ich możliwościom produkcji i czy mo- 


W zimie szczególnie organizm dziecka 
wymaga wzmocnienia i uodpornienia, 
gdyż w tej porze roku, nawet lekkie 

_ przeziębienie spowodować może nie- 
_ bezpieczne dla zdrowia komplikacje. 
Emulsja Tranowa f. Scotta zawiera ob- 
fitujący w witaminy A i D tran leczniczy, 
oraz hipofosfity wapnia i sodu. Dzięki 
temu wzmacnia ona wydatnie orga- 
nizm dziecka, pobudza apetyt, wzmaga 
wzrost i powoduje przybieranie na wa- 
dze Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
A Tranowg Scotta, gdyż 

jest przyjemna w sma- 
ku i lekkostrawna. 
Ządajcie zawsze pra. 
wdziwej Emulsji Tra- 
nowej wyrobu firmy 


SCOTT 


8% BOWNE S. A. 
WARSZAWA 


Cena od Zł. 2.— 


Z całego kraju 


ŚLADEM TORUNIA — KRAKÓW BUDUJE 
MOST IM. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


W obecności prezydenta m. Krakowa dra 
Kaplickiego oraz. przedstawicieli urzędu 
wojewódzkiego, gminy i zarządu miejskiego 
komitet budowy mostu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego na Wiśle oddał do użytku pu- 
blicznego dalszą arterję komunikacyjną 
przy tym moście, a mianowicie wykończony 
w 3⁄4 częściach dojazd prosty do mostu z 
ulicy Krakowskiej. Komitet budowy zamie- 
rza w roku bieżącym całkowicie budowę 
mostu ukończyć. 


POWRÓT BISKUPA KUBINY Z AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ. 


Biskup djecezji częstochowskiej ks. dr. 
Kubina powrócił do Częstochowy po 5-cio 
miesięcznym pobycie w Brazylii, Argenty- 
nie i innych krajach południowej Ameryki, 
gdzie wizytował wszystkie główne ośrodki 
wychodźtwa polskiego. J. E. ks. biskup zo- 
stał na dworcu kolejowym uroczyście powi- 
tany przez przedstawicieli miejscowych 
władz i społeczeństwa. 


DOKOŁA OHYDNEGO MORDU W ZDUŃ- 
SKIEJ WOLI. 


Śledztwo w sprawie tajemniczego: mor- 
derstwa, dokonanego przez kilku dniami na 
osobie dyrektora gimnazjum państwowego 
w Zduńskiej Woli ś. p. Edwarda Biegań- 


skiego doprowadziło do aresztowanią wo- 


źnego gimnazjum Tadeusza Sowińskiego i 
jego brata Michała. Aresztowani zostali 
oni pod zarzutem współdziałania w morder- 
stwie. Szczegóły śledztwa trzymane są w 
tajemnicy. 


OLBRZYMIE ZASPY ŚNIEŻNE W wOJ. 
NOWOGRÓDZKIEM. 


' Wskutek zasp śnieżnych komunikacja 
autobusowa na linjach Słonim — Nowogró- 
dek, Słonim — Baranowicze i Słonim — 
Rózanka jest całkowicie wstrzymana. Do 
pociągów pospiesznych komunikacji mię- 
dzynarodowej Stołpce — Warszawą przy- 
czepiane są po dwa parowozy. 


„EKSPLODUJĄCY „ELEKTROLUX“ W JE- 


DNEJ Z WILL POZNAŃSKICH. 


W willi jednego ze znanych właścicieli 
cukierń w Poznaniu nastąpił wybuch pod- 
czas użycia Elektroluxu. W niewytłóma- 
czony sposób płynna pasta do woskowania 
podłogi zapaliła się, powodując eksplozję. 
Skutki wybuchu były bardzo gwałtowne, m. 
in. wysadzeniu uległy drzwi. Trzy osoby 
odniosły poparzenia. 


ZASTRASZAJĄCA STATYSTYKA. 


serwowano ostatnio znaczny wzrost liczby 
zarażeń chorobami wenerycznemi. Ubezpie- 
czalnia Społeczna w jednem z większych 
miast zanotowała w II kwartale r. ab. 51 
świeżych zarażeń sifilisem, II kwartale licz- 
ba ta wzrosła do 107, w IV kwartale zaś za- 
notowano 112 zarażeń. W tem samem mie- 
ście zgłosiły się do ubezpieczalni w II kwar- 
tale 102 osoby zarażone rzeżączką w II kwa* 
tale zaś liczba zarażonych: wzrosła niemal 
czterokrotnie do 403 osób, w IV kwartale 
zmniejszyła się nieznacznie do 860 osób. —. 
Sfery lekarskie podkreślają konieczność 
zwrócenia bacznej uwagi na szerzenie się 
chorób wenerycznych w sposób niepokojący 
i na konieczność energicznej walki z niemi. 


Wpłacajcie : 
na Fundusz Obrony Morskiej 


W ośrodkach miejskich w Polsce 4aob- +» 
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nr. 15s GŁOS LITERACKO-NAUKOWY 


redaguie Koło Literackie Konfraterni Artystów w Toruniu 


TADEUSZ PIETRYKOWSKI. 


| Tańce, zabawy i pogrzeby 
| w dawnych cechach toruńskich 


Cechy rzemieślnicze w Toruniu — | ka, że jeżeli przy podobnych okazjach 
jak zresztą i w innych miastach — za- | dochodziło do sprzeczek lub bijatyk, win- 


JADWIGA KORCZAKOWSKA 
WEG SASi B 
ROBOTNIK 


Wśród żelaznych wnętrzności maszyn 
pracuję zżarty dymem, mokry od potu. 
Skrzydła mam uwiązane na sto lin, drutów, 
pasów — 
daremnie rwę się do lotu. 
to tak mistrzowie jak |.Życie przewróciło mnie na barki. 


rzemiosła umrze, 
towarzyszyć | Paznokciami wpijam się w metale bloków, 


iich żony są zobowiązani 


biegały nietylko o dobrobyt i powodze- 


nych karano przymusem dostarczenia 


zwłokom na cmentarz pod grzywną 5 gr. 


ogień wrzucam do paszczy żelaznych smo- 


nie materjalne swych członków, lecz sta beczki piwa dla ogółu cechowego. Czela- | które płacą tak mistrz jak i jego żona. |q aby nie wykrzyczeć krwawej Szar E 
rały się także o umoralnienie ich życia | dnikowi zazwyczaj nie było wolno zasia- | Jeżeli zaś umrze dziecko członka cechu | — milczę. 

prywatnego, a poniekąd także publicz- | dywać razem z uczniami przy jednym | lub ktoś z domowników lub służby, tó | Cierpię cicho. Bez winy. 

nego. Za przekroczenie obyczajności gro | stole przy piwie lub grać w karty. Głosi | starczy, gdy albo mistrz albo jego żona Milczę, 


ziły kary. 

„Któryby.... towarzysz... śmiał nierzą- 
dem bawić albo w domu nierządnym 
bywać, taki każdy karany będzie oby- 
czajem'* — głosił statut toruńskiej cze- 
ladzi krawieckiej z r. 17483), 

Każdy mistrz cechowy musiał się o- 
żenić pod groźbą wysokiej kary pienię- 
żnej a nawet zawieszenia prawa wyko- 
nywaniaą rzemiosła aż do ożenku. Cechy 
zastrzegały też sobie kontrolę pochodze- 
nia żon mistrzowskich. 


to m. in. także artykuł 9 statutu cechu 
toruńskich introligatorów z r. 1608*) 

Nietylko zabawy były unormowane 
przepisami statutowymi, ale także po- 
grzeby członków cechu. Szczegółowe w 
tym względzie przepisy zawierają m. in. 
wspomniany. już statut toruńskich intro- 
ligatorów z r. 1608 oraz statut cechu rzeź- 
ników z r. 1682. 

Artykuł 46 stat. introligatorów głosi: 
Jeżeli brat cechowy lub siostra naszego 


towarzyszyć będą zwłokom na cmentarz, 
i to pod grzywną 2 groszy. Zaniesienie 
trumny na cmentarz należało do mi- 
strzów i czeladników, których wyznaczał 
starszy cechu. Kto się uchylił od tego 
obowiązku, podlegał grzywnie, i to mi- 
strz 10 gr. a czeladnik 5 gr. 


Podobnie normuje sprawę pogrzebów 
art. 15 i 16 statutu rzeźników, postana- 


wiając, że w razie śmierci jednego z bra- | 


ci lub ich żon wszysey mistrzowie cecho- 
wi wraz z żónami winni byli wziąć u- 


A krzyczą za mnie maszyny» 


pca 


zobowiązani po pogrzebie towarzyszyć 
rodzinie zmarłego z cmentarza aż do do- 
mu żałoby pod grzywną 3 florenów. 

Przykładów norm i przepisów doty- 
czących zabaw, tańców i pogrzebów 
znajdujących się w toruńskich statu- 
tach cechowych, można by przytoczyć jë- 
szcze więcej. 

Prawie każdy stary statut cechowy 
je zawiera. Są one jednak do siebie bar- 


| Przestrzeganie obyczajności dochodzi- t) Statut cechu toruńskich introligatorów | 47i i y | dzo podobne. Wobec tego ograniczamy 
| ło tak daleko, że wydawano nawet prze- | 7.™ 1608 dotąd niewydany drukiem znajduje | Z ogT2eble:  DoRadłoniczog (ay się do podania tylko tych kilku. 
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pisy, jak tańczyć i jak się bawić powin- 
ni członkowie cechów, t. j. mistrzowie i 
czeladnicy. W r. 1931 ogłosił drukiem 
dr. Max Prowe przepisy taneczne toruń- 
skiej czeladzi piekarskiej z r. 1591°). Tak 
że statuty innych cechów toruńskich, np. 
cechu czeladników rzeźnickich zawiera- 
ją szczegółowe przepisy dotyczące tańca 
i zabaw. 

Przypatrzmy się 
som zabawowym. 

Cech toruńskich czeładników rzeźnie 
kich posiada statut z r. 1739, który z 
małemi zmianami powtarza postanowie 
nia dawniejszych statutów z lat 1579, 
1611, 1633*). Art. 7 tegoż statutu głosi: Kto 
tańczy lub pije piwo z kobietami nie- 
rządnemi, płaci grzywnę 1 florena, zaś 
art. 12 zawiera konkretne przepisy, jak 
należy się zachowywać podczas tańca a 
zwłaszcza po tańcu. („Jeżeli ktoś prze- 
stał tańczyć i swoją tancerkę, pannę lub 
mężatkę, przedstawił innemu członkowi 
cechu do tańca, to jeżeli ten ostatni 
wzbrania się tańczyć lub tłumaczy się, 
że tańczyć nie umie, winien być karany 
grzywną 1 florena*). Z artykułu 12 tegoż 
statutu dowiadujemy się, że czeladni- 
kom nie było wolno tańczyć w koszuli 
(bez odzieży wierzchniej), lub z kapelu- 
szem na głowie. 

Dawniejsza toruńska czeladź piekar- 
ska odznaczać się musiała wielką ele- 
gancją i grzecznością wobec dam. Wy- 
nika to z ich specjalnych i szczegóło- 
wych przepisów tanecznych na uroczy- 
stość gwiazdkową (Tanzordnung für die 
Weihnachtszehrung), które przewidują 
tak przygotowanie do zabawy, jako też 
regulują i normują porządek podczas 
zabawy oraz zachowanie się podczas tań 
ca. Na zabawę proszono panny przez 
specjalne delegacje składające się z czte- 
rech czeladników. Z honorami, w asy- 
ście członków cechu, sprowadzano pan- 


bliżej tym przepi- 


się w toruńskiem Archiwum Miejskiem. 


KAZIMIERZ MĘŻYŃSKI._ 


o ile należeli do cechu, byli 


Dysproporcje małżeńskie w literaturze współczesnej 


Sprawy małżeńskie należą do szeregu 
tych zagadnień, które każda epoka rozwią- 
zywać musi na nowo, po swojemu. Co wię- 
cej nawet, w takim, a nie innym sposobie 
rozwiązania tego zagadnienia odbija się wy- 
raziście, często nawet dosadnie, kultura da- 
nej epoki. Każda epoka odkrywa nową stro- 
nę odwiecznego zagadnienia. Tak naprzy- 
kład materjalizm francuski „odkrył* spra- 
wę seksualną w małżeństwie, o czem wiado- 
mości dzięki „Wiadomościom Literackim" i 
Boyowi dochodzą wreszcie do Polski i stają 
się modne. Moda to jednak spóźniona. Zda- 
je się, że epoką nasza nasuwa dziś nowe za- 
gadnienia, zagadnienia, związane z zasad- 
niczą zmianą struktury społecznej, ze zmia- 
ną roli kobiety w społeczeństwie. 

Kobieta dziś — to nietylko gospodyni, 
matka i kochanka. Ta do niedawna „grande 
muette (a często jakże krzykliwa!) przemó- 
wiła wreszcie i wątpliwe, czy sam Hitler 
zdoła ją zredukować do słynnych trzech K. 
Myśl, raz obudzona, nie da się tak 
stłumić. Kobieta chce myśleć, mówić, nie- 
tylko szczebiotać. Z tą chwilą zaczyna się 
nowa era w współżyciu płci: teraz kobieta 
może być naprawdę przyjaciółką mężczyz- 
ny, stenąć przy nim silna nietylko uczuciem 
— jedyną jej bronią lat minionych, lecz i 
rozumem. Przyjaźń w małżeństwie — ten 
zastrzyk przyszedł w samą porę, aby pod- 
trzymać silnie zachwianą instytucję małżeń 
stwa. Z dawnych więzów pozostał właściwie 
tylko jeden — religijny, a ten nie wszyst- 
kim wystarcza, Osłabłe presja opinji społe- 
cznej, tak piętnującej dawniej rozwody. 
Sprawy materjalne też nie są tąk silnym 
łącznikiem, jak dawniej — skoro kobieta 
zarobkuje. Obowiązki wychowawcze w co- 
raz większym stopniu przejmuje szkoła, á w 


| 


łatwo | 


cne więzy... Małżeństwo musi być związkiem 
dobrowolnym — nietylko w chwili ślubu, a 

| jest to niemożliwe, jeśli mąż i żona myślą 
i żyją w zupełnie innych płaszczyznach. Naj 
większe nieszczęście jest wtedy, mówi Or- 
kan, gdy koło siebie zmuszeni są żyć ludzie 
o różnych rasach kulturalnych. Na tem po- 
lega piekło więzienia i.. większości mał- 
żeństw. Najczęściej przyczyną jest nierów- 
ny poziom kulturalny, różnica ilościowa — 
te jednak często można wyrównać, Większą 
tradycją jest różnica jakościowa, również 
struktur psychicznych, typów kulturalnych. 
Przypatrzmy się z tego punktu widzenia kil 
ku utworom nowszej literatury. Charakte- 
rystyczne, że wartościowsze z nich nie po- 
kazują nam kobiety „nowoczesnej“ — zja- 
wisko to zbyt świeże, nie dające się jeszcze 
poetycko uchwycić, Ale wszędzie za to ma- 
my niepokojące zagadnienie współżycia 
dwóch płci, prawie wszędzie problem niedo- 
boru małżeńskiego. 

Nieodparty wstręt Ireny do Soames'a (Sa- 
go rodu Forsytów, Galsworthy) ma źródło 
właśnie w niedoborze kulturalnym. Bo nie 
możemy odmówić Soamesowi wielu istot- 
nych wartości. Choć czujemy do niego nie- 
chęć, a chwilami pogardę (zwłaszcza w pier 
wszych tomach), to jednak jako wyraz kul- 
tury Forsytów, jako typ ekonomiczny stoi 
on bardzo wysoko. Jest on bożyszczem i wy- 
rocznią dla swoich, ich norm etycznych 
przestrzega ściśle — nie jego to wina, że w 
tym świecie dusi się Irena. On nie może zro- 
zumieć tęsknot i wzlotów swej żony — jej 
natura artystyczna, uczuciowo obca jest zu- 
pełnie jego psychice. 

Inaczej jest w „Firmie - Hemara“. Tu ku- 
piec, idealny typ ekonomiczny, pokochał 
świat artystki, znienawidził swe dotychcza- 


organicznie rozbudowywał przez całe życie 
na tradycji pokoleń — weszły mu one w 
krew, znać je w każdym ruchu. Zrozumiała 
to pierwsza artystka: mimo wzajemnego 
szacunku ludzie ci muszą się rozejść — aby 
nie pogłębić trawgedji, 


Tragedji tej nie uniknęli Bogumił i Bar- 
bara (Noce i dnie, M. Dąbrowska). Życie u- 
kładało się im tem trudniej, że Barbara nie 
kochała swego męża. Lecz przy ich wielkich 
wartościach duchowych mogłoby się jakoś 
ułożyć ich współżycie, gdyby nie to, że na- 
leżeli do dwóch różnych światów. Bogumił 
wyżywał się w czynie, Barbara żyła w świe- 
cie abstrakcji i poezji. Życie codzienne zabi- 
jało wszystko, co w niej było istotnie war- 
tościowe, a oparcia w mężu znaleźć nie po- 
trafiła: jego realizm i trzeźwość budziły w 
niej niechęć, a nawet pogardę. Życie ich 
płynęło w różnych płaszczyznach. Barbara 
miała czasem chwile, gdy oceniała wielką 
dobroć, harmonję i spokój męża, lecz nie 
zdołała przełamać niechęci do świata tąk jej 
obcego przez swą szarzyznę i codzienność. 


Tragiczna ironja życia występuje w całej 
połni w „Kłębowisku żmij* F. Mauriac'a. Tu 
znów typ ekonomiczny, człowiek interesu 
kocha kobietę, której zrozumieć nie jest w 
stanie. Religijność i uczuciowość żony wy- 
dają mu się sztuczne, nieszczere, nieufny 
odsuwa się od niej, a jego gwałtowny, zá- 
ciekły temperament oślepia go i niepozwala 
zawrócić z raz obranej drogi — dopiero po 
śmierci żony zrozumiał, że mogłoby być ina- 
czej. 

Kobietę zdolną do silnego, bezkompromi- 
sowego uczucia nie potrafił ocenić Doktór 
z „Małego domku“ Rittnera. Traktuje ją jak 


i 3 gaske, wmawia jej wkońcu tę rolę. A prze- 
í : ny na salę ady Kto zaś p oherih taa sprawach wierności małżeńskiej poglądy co- | sowe życie, ale jednak do jej zaklętego | cjeż kobiecie tej potrzeba było tylko trochę 
H: w A ae oaia rS sigtes i najmniej „unowocześniły się". A człowiek | świata wejść nie potrafi. Nie potrafi prze- uczucia, które jej dał „ten trzeci* — aby 
S Dolata artykuły yin spęł TARZOW: jest dziś wygodny, i łatwo zrywa nawet mo- | kreślić swych dawnych ideałów które tak | zmieniła się w oczach, rozkwitła. Nie doce- 


dnung* dotyczą należytego zachowania 
się na sali i podczas tańca, zakazują no- 
szenia broni podczas tańca, rozlewania 
piwa podczas zabawy i t. d. Osobny arty- 
kuł zawiera zakaz tańczenia ze służące- 
mi nieproszonemi na zabawę. Ostatni ar- 
tykuł (10-ty) karze grzywną tych, którzy 
pozwolą tancerce upaść na ziemię pod- 
czas tańca. 

Czeladź cechowa bawiła się także w 
inny sposób, bądźto grając w karty, bądź 
też zapijając piwo w towarzystwie kolę- 
gów. Nawet takie zabawy były. obj. prze- 
pisami statutowymi. N. p. z statutu to- 
ruńskiej czeladzi rzeźnickiej (1636) wyni- 


1) cfr. Stanisław Herhst: Toruńskie cechy 
rzemieślnicze, Toruń 1933. strona 49. 

2) cfr. dr. Max Prowe — die Tanzordnung 
tür die Weihnachts-zehrung der Beckknech- 
te in Thorn von 1591. (Mitteilungen es 
huki Verein r. 1931. Heft 39 str. 17 
176). 


8) Tadeusz Pietrykowski: „Z przeszłości 
Sw cechu „rzeźnickiego” — Toruń, 
r. 


Finowie © Polsce 


Czasopismo armji fińskiej „Suomen So- 
tilas" (Żołnierz Fiński) 18-rocznicę naszej 
niepodległości uczciło 11. 11. 1934 r., wydając 
podwójny numer poświęcony'w całości Pol- 
sce, co zresztą zapowiada napis, umieszczo- 
ny na pięknej karcie tytułowej, ozdobionej 
naszym herbem państwowym. 

Redakcja w artykule wstępnym tłumaczy 
swój krok w następujący sposób: „By w 
skromnym swoim zakresie być wyrazicielem 
uczuć fińskich obrońców kraju — uczuć bez- 
granicznego podziwu i uwielbienia dla Pol- 
ski, jak i w chęci rozszerzenia u czytelni- 
ków swoich znajomości Polski i jej szlache- 
tnego narodu, czasopismo armji fińskiej 
„Suomen Setiłas* wydało ten Polsce po- 
święcony numer specjalny. 

Po szeregu artykułów, oświetlających z 
różnych stron Polskę i jej najwyższych 
przedstawicieli, artykułów, ilustrowanych 


szczęśliwie dobranemi fotografjami, redak- 
j cja „Suomen Sotilas“ chcąc zachęcić swych 
czytelników do uważnego przeczytania nu- 
meru, ogłosiła w porozumieniu z Poselstwem 
Polskiem w Helsinkach ankietę konkurso- 
wą Nr. 113, której najwyższa nagroda wy- 


nosi 150 marek fińskich. Oto są poszczegól- 
ne punkty tej ankiety: 

Kto jest twórcą Polski Odrodzonej? Gdzie 
Marszałek Piłsudski obecnie mieszka? Jak 
jest wielką siła zbrojna Polski w czasie po: 
koju? Kiedy Polska odzyskała niepodle- 
głość? Co to jest „Pan Tadeusz'? Kto to 
był Bartosz Głowacki? Co wiesz o udziale 
Polaków w walce niepodległościowej Fin- 
landji? Kto zrobił z Warszawy stolicę Pol- 
ski i kiedy? Ile mieszkańców ma Warsza- 
wa? Jak długą jest granica morska Polski? 
Jakie zasługi ma król Jan Sobieski? Jak 
długo trwa obowiązkowa służba wojskowa 
w Polsce? Co to jest Wawel? Jaka jest naj- 
ważniejsza gałęź życia gospodarczego Pol 
ski? Co wiesz o Gdyni? Kto zwyciężył w 
bitwie pod Racławicami? Kto jest Emilja 
Plater? Co to jest Związek Strzelecki? Ja- 
kich znasz autorów polskich? Proszę podać 
jakąś sentencję Marszałka Piłsudskiego? 

Inicjatywa fińskiego pisma oraz piękny 
wyraz, jaki w specjalnym numerze znalazła, 
zasługuje bezwątpienia na żywe żaintereso- 
wanie się nią społeczeństwa polskiego oraz 
na podtrzymanie raz nawiązanego kontaktu. 


nił jej mąż, choć ją kochał. W jego życiu, 
pelnem czynu, typowem życiu społecznika, 
nie przyszło mu nawet do głowy troszczyć 
się o jej smutki czy dąsy — życie wewnętrz- 
ne, uczuciowe było dlań sprawą zbyt skom- 
plikowaną i.. nudną, Winę swą pojął po nie 
wczasie, gdy zabił ukochaną żonę. Nie było 
już wtedy i dla niego innego wyjścia, jak 
śmierć. 


Niedobór małżeński, przewijający się 
przez wszystkie wspomniane tu utwory, — 
dziś spotęgował się niesłychanie. Trudniej 
teraz zniwelować różnice, skoro kóbieta nie 
jest już tylko posłusznie oplatującym się po- 
wojem, ma swoją indywidualność. Za to ta- 
kie małżeństwa, złączone pokrewieństwem 
| psychik, wykazują niezwykłą trwałość i od- 
porność wobec gorączkowych i nienormal- 
nych warunków doby dzisiejszej. Taką parę 
widzimy właśnie w „Nocach i dniach*, A- 
gnieszka i Marcin, choć praca zmusza ich 
de ciągłej rozłąki, choć rozdziela ich na 
długie miesiące, jednak właśnie wspólna 
idea łączy ich nierozerwalnie, 
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Pietnasta rocznica odzyskania 
morza na falach eteru 


Transmisja uroczystości gdyńskich 


Wszystkie rozgłośnie Polskiego Rad- | 12.15 transmisja uroczystej akademji w 


ja transmitować będą uroczystości z o- 
kazji 15-lecia odzyskania dostępu do 
morza. 

W sobotę dn. 9 b. m. o godzinie 17.50 
wygłosi przemówienie przed mikrofo- 
nem prezes Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
gen. Orlicz-Dreszer, poczem przemawiać 
będzie dyr. dep. w Min. Przemysłu i 
Handlu p. Możdżeński. O godz. 19.25 na- 
dany będzie po raz pierwszy w historji 
naszej marynarki wojennej apel wojen- 
ny, transmitowany z Oksywja. O godz. 
22.15 do 23 orkiestra marynarki wojen- 
nej wykona szereg specjalnych utwo- 
rów, opartych na motywach morskich. 

W niedzielę 10 b. m. transmitowane 
będzie uroczyste nabożeństwo z kościo- 
ła Serca Jezusowego w Gdyni, o godz. 


Po uruchomieniu rozgłośni pomor- 
skjej w Toruniu, mieszkańcy Torunia i 
jego okolic przekonali się, że na jaką- 
kolwiek rozgłośnię nastawią swój od- 
biornik — zawsze do jej audycji dołącza 
się głos „Torunia'. Każdy rad ješt z u- 
ruchomienia nowej, rozgłośni polskiej. 
"ale oprócz niej chciałby czasem posłu- 
chać co nadaje Warszawa i ew. inne 
jeszcze stacje, a tymczasem Toruń prze- 
szkadza! Jak go wyeliminować? 

Fale radjowe, przecinając antenę od- 
biorczą wzbudzają w niej prądy szybko: 
zmienne, przyczem . prąd wywołany 
przez fale rozgłośni, na którą nastroi- 
liśmy nasz odbiornik (obwód anteno- 
wy), sę znacznie silniejsze. od prądów 
wywołanych przez inne stacje, dzięki 
czemu te ostatnie są niesłyszalne. Prą- 
„dy pierwsze nazywamy rezonansowemi, 
a drugie — wymuszonemi, W pobliżu 
„jednak rozgłośni toruńskiej prądy wy- 
rmuszane przez nią w antenach są tak 
silne, że słyszymy je (po zdetektorowa- 
niu) obok prądów rezonansowych, dal- 
szych stacyj. 

„Jeżeli audycja toruńska dołącza się 
do szukanej jako znacznie słabsza od 
niej, wówczas wystarcza dla wyelimino- 
wania „Torunia* ogólne zmniejszenie 
zdolności odbiorczej, naszej stacji. Dzię- 
ki pewnej właściwości lamp radjowych 
audycje słabe ulegają, przy takim zabie- 
gu, znacznie większemu osłabieniu niż 
audycje silniejsze. Dzięki temu, kosz- 


*) W numęrze z soboty ub. zamieściliśmy 
na tem miejscu artykuł pt. „Melanż „Toru- 
nia“ i „Warszawy“, w którym daliśmy ob- 
jośnienie zjawiska przebijania „Torunia 
na wszystkich falach. 


Gdyni; na akademji odbędzie się uro- 
czysty akt wręczenia przez delegację 
miasta Littorii we Włoszech honorowe- 
go daru dla Gdyni. Uroczystość ta trans- 
mitowana będzie na radjostacje wło- 
skie. O godz. 19.30 transmitowana bę- 
dzie zabawa ludowa na dworcu mor- 


o- 


skim. Od godz. 22.15 do 24 nadane będą 
reminiscencje balowe z sali oficerskiego 
kasyna na Oksywju, gdzie odbędzie się 
reprezentacyjny bal korpusu oficerskie- 
go marynarki wojennej. Również weso- 
ła lwowska fala poświęcona będzie w 
całości 15-leciu uzyskania dostępu do 
morza. 


Odczyt prof.Miinnicha transmitować bedą wszystkie radjostacie polskie 


Dnia 10 lutego (niedziela) o godz. 
13.00, t. j. w przerwie poranku symfoni- 
cznego z Filharmonji Warszawskiej za- 
bierze głos na falach eteru radjostacja 
toruńska. Prof. Adam Miinnich omówi 
w odczycie p. t. „Pomorze i. Kaszubi“, 
krajobraz Pomorza; malując 


nych słowach charakter ludności paru 
północnych powiatów Pomorza, strój 
ludowy zarzucony już dzisiaj zupełnie 
i znany tylko z tradycji oraz rozwój 
sztuki ludowej. Prelegent -na: zakończe- 
nie wreszcie podkreśli głębokie przy- 


w barw- wiązanie Kaszubów do polskości. 


tem małego zciszenia rozgłośni obranej, 
usuwamy zupełnie stację przeszkadza- 
Jącą. 

Dla takiego osłabienia odbioru nie 
wystarcza jednak zmniejszeniu reak- 
cji*), gdyż przez to zmniejsza się ostrość 
nastrojenia odbiornika, a zatem zwięk- 
sza się przebijanie stacji odbiorczej. 
Najbardziej celowym sposobem jest w 
tym wypadku skrócenie lub obniżenie 
anteny. *) Š 

Sposób powyższy odnosi się głównie 
do odbiorników lampowych, gdyż w od- 
biornikach kryształowych zjawisko nie- 
równomiernego osłabienia .odbioru jest 
nie tak wybitne i zależy w wielkiej mie- 
rze od rodzaju kryształka. Następnie 
jednak sposoby dotyczą zarówno odbior- 
ników lampowych jak i kryształko- 
wych. 

Prąd, wzbudzany w antenie odbior- 
czej jest zupełnie taki sam. jak ten, któ- 
ry wytworzą fale radjowe z anteny na- 
dawczej, tylko dużo słabszej od tego o+ 
statniego. Ale skoro tak, to i antena od- 
biorcza musi wytwarzać fale radjowe, 
tylko odpowiednio słabsze. I tak jest 
istotnie; są to fale słabe ale tuż przy 
antenie są one niewiele słabsze od fal 
radjowych, które przecięły daną lante- 
nę. Znamiennem jest, że te wtórne fale, 
wypromieniowane przez antenę odbior- 
czą, są odwrócone w stosunku do fali 


*) Do zmniejszania reakcji służy w od- 
biornikach lampowych gałka zwaną reak- 
cyjną lub siłą odbioru. : 

**) Zamiast rzeczywistego skracania ante 
ny można wstawić szeregowo z cewką ante- 
nową kondensator stały o pojemności około 
100—150 cm. Patrz Dz. Pomorski z dnia 1-2 
bm. str. 8. 
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wzbudzającej, co znaczy, że w chwili 
przecinania anteny przez „wierzehołęk'* 
fali, antena ta wytwarza „dno* fali tej 
samej długości. Z tego powodu w naj- 
| bliższem sąsiedztwie tej anteny obydwie 
fale nawzajem się znoszą i panuje tu 
cisza. W dalszej nieco odległości, w kie- 
runku lotu fal pierwotnych, za anteną 
pomocniczą też będzie cisza — jakby 
cień tej anteny a przed nią — w pew- 
nych miejscach obydwie fale będą się 
łączyć i tam odbiór będzie silniejszy a 
w innych będą się znosić i tam odbiór 
będzie cichszy. Zjawisko to zostało wy- 
korzystane w radjotechnice do tworze- 
nia reflektorów .ardjowych, stosowa- 
nych w komunikacji krótkofalowej, my 
zaś wykorzystamy je dla eliminowania 
rozgłośni przeszkadzającej. Zamiast bu- 
dowania jednak wielkiej anteny ze- 
wnętrznej, zrobimy sobie małą anten- 
kę zastępczą złożoną z cewki 0, 75 zwo- 
jach (2 cm średnicy wewnętrznej) i kon- 
densatora zmiennego o pojemności 250 
cm. Tę cewkę ustawiamy naprzeciwko 
cewki antenowej w odbiorniku i będzie- 
my mieli to samo, jakbyśmy obok ante- 
ny odbiorczej zbudowali antenę pomoc- 
niczą, bo prądy wymuszone w antenie 


odbiorczej wzbudzą w cewce antenowe; 
drgania rezonansowe równie intensyw- 
nie działające na cewkę anteny zastęp- 
czej jak bezpośrednie fale rozgłośni na 
antenę pomocniczą. Wobec tego oddzia- 
ływanić anteny zastępczej będzie takie 
same jak anteny pomocniczej. W nie- 
których odbiornikach takie anteny za-, 
stępcze bywają odrazu budowane przez 
fabrykę i noszą nazwę „obwodów ab- 
sorbcyjnych*, czyli pochłaniających, 
(Czy słusznie?) 

Wmontowywanie do odbiornika ob- 
wodu absorbcyjnego dla wielu osób mo- 
że być trudne i nawet wręcz niedostęp- 
ne, dlatego można go zbudować naze- 
wnątrz. Wykonamy go z dwuch cewek 
o średnicy 2? cm. nasadzonych na 
wspólny wałek i jedna oddalona od dru- 
giej o 1 do 3 cm. Pierwsza cewka skła- 
da się z 35 zwojów a druga z 75 zw. 
Pierwszą cewkę łączymy z jednej stro- 
ny z anteną a z drugiej — z gniazdkiem 
antenowem odbiornika. Drugą cewkę 
łączymy jak poprzednio z rotorem i sta- 
torem kondensatora zmiennego (o po- 
jemności 250 cm.). Cewki te i kondensa- 
tor możemy umieścić w pudełku (choć- 
by tekturowem albo blaszanem) z które- 
go wystawać będzie oś końdensatóra z 
małą gałką. Gdy przy obracaniu tej gał- 
ki osiągniemy w pewnem miejscu za» 
nik, a przynajmniej maksymalne ści- 
szenie audycji przeszkadzającej, pozo- 
stawiamy ją w tem położeniu na stałe i 
odtąd stacja Toruńska przeszkadzać 
nam nie będzie wcale, albo w znacznie 
mniejszym zakresie. Regulowanie odle- 
głości wzajemnej cewek w tym przyrzą- 
dzie ma również pewien wpływ na oe 
strość eliminacji. Przyrząd zaś sam o0- 
trzymał nazwę eliminatora. 

Niektórzy konstruktorzy pomijają 
cewkę mniejszą w eliminatorze a włą- 
czają wprost cewkę większą pomiędzy 
antenę a odbiornik. Wtedy obwód ten 
już nie nazywa się absorbcyjnym, tylko 
filtrem elektrycznym. Działanie jednak 
jego jest mniej ostre niż układu absorb- 
cyjnego. Koszt wykonania filtru czy 
obw. absorbc. wyniesie ok. 3—4 zł. 

W pewnych wypadkach jednak eli- 
minator nie wystarcza, wtedy dodatko- 
wo skracamy antenę, a jeżeli i to nie 
pomaga, zwłaszcza, gdy prócz przebija- 
nia stacji miejscowej słychać nieraz po 
dwie stacje zagraniczne — wówczas u- 
ciekamy się do bardziej radykalnych 
metod, ale o tem pomówimy w następną 
sobotę. 


Dnia 20 lutego Polskie. Radjo organizuje | nie na fortepianie Chopina, 


specjalny koncert reprezentacyjny. z okazji 
125 rocznicy urodzin Chopina. Koncert ten 
wykona 3 uczniów Ignacego Paderewskiego, 
a mianowicie: pp. A. Brachocki, Z. Dygat i 
H. Sztompka.  Niecodzienną sensacją dla 
słuchaczy. krajowych i zagranicznych bę- 
dzie to, że część koncertu odegrana zosta- 


znajdującym 
się w Muzeum Narodowem w Warszawie. 
Na fortepianie Chopina grać będzie p. 
Sztompka. ; 

Koncert rozpocznie się o godz. 21.00 1 za- 
proponowany będzie do transmisji innym 
radjofonjom europejskim. 


Suke. i Kamieński 


Centrala w Warszawie, Rymarska 7 
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Zycie przemawia dziwnie smutny. Potem wieś.. Mate szybki 


Podobno poteżny władca i bóg Egiptu — 
Faraon spoglądał w magiczną kryształową 
kulę, aby widzieć w niej całe swoje pań- 
stwo — największe miasta i najmniejsze 
wioski, wszystko to czego, jako Faraon ni- 
gdy zobaczyć nie mógł. W kryształowej 
kuli widział życie. i 

Miljony jego podwładnych kochało i nie- 
nawidziło, rodziło się i umierało, pożądało 
czegoś i pragnęli. Sprzeczne ich modlitwy 
wzńosiły się ku górze w postaci ptaków, 
"uderzały o siebie nawzajem, lecz żadne z 
nich nie mogło zmącić leniwego zadumania 
bóstwa. 

Spójrzmy raz w taką kryształową kulę. 

Oto długi rząd wysokich domów — świe- 
cą się w nich okna, ulice — korytarze, wy- 
kładane asfaltem i wyboiste, pijackie ulicz- 
ki, przedmieścia, ktoś gra na harmonji — 
a rotem ciemne, zorane, lepkie zagony, sie- 


'pane smugami zimnego deszczu — mokną 
jakieś bezużyteczne ksztalty — ludzie pełz- 
nicy w błotnistem zniechęceniu — potem 


znów rozjarzone miasto — i małe wyboiste 


wpbitych w ziemię chałup. Sterczące badyle 
uschniętych słoneczników, wyłożone chru- 
stem duże bajora, zapach pieczonego chleba 
ʻi spalenizny. 

Kryształowa kula... 

A pod nad tem wszystkiem w jakichś 
miejscach wyznaczonych mózgiem, w ja- 
kichś punktach nawzajem o sobie niewie- 
dzących, wystrzelają wieże anten rozżedrga- 
nych, wiecznie żywych, z których bezustan- 
nie promieniują słowa i dźwięk. 

Qto odczyt: „Jak dojść do majątku“, na- 
dany na wszystkie rozgłośnie świata. Lecz 
gdzieś o tysiące kilometrów stąd z jakiejś 
nieznanej stacji płyną jednocześnie inne, 
dalekie słowa. Ktoś mówi „o wieczystym 
smutku". 

Nad czarnem, siepanem smugami deszczu 
polem spotkały się dwie obce fale, przeła- 
inały się i zapadły i przestały istnieć. 

W żadnem piśmie nie podana była dłu- 
gość fali, na której gdzieś grają Chopina. 
Nokturny i ballady przeciekają przez roz- 
jaśnione miasta, niewidzialne i niesłysza- 
ne płyną dalej i dalej. Chcą może dotrzeć 


miasteczko — pan aptekarz jest właśnie | do smutnego dziś bardzo aptekarza. Lecz 


oto w jakiejś dali, która jest tak wielką, że 
zdaje się niemal nieistnieć roześmiany mu- 
rzyn wali w duży, prześwietlony jaskrawą 
elektryczną łampą bęben i wybija pałeczka- 
mi takt wrzaskliwego foxtrota: 

„O Baby“! rozbrzmiewa refrain. 

Pocą się zimne kieliszki. Szeleszczą u- 
więdłe wstążki serpentin, kawiarnia tań- 
czy i śmieje się: „O Baby..!'* 

To transmisja wiecznego święta z ka- 
wiarni „Wesoła Pszczółka”, 

Nad dachem jakiegoś szarego, wielopię- 
trowego domu te dwie obce sobie fale prze- 
topiły się na milczenie, Zapada noc. 

Niema ani jednej radjostacji na całym 
świecie, któraby milczała. Wszystko wo- 
koło wypełnione jest niewidzialnemi fala- 
mi, zimierzającemi do niewiadomych celów. 
Przeciekają przez nas, jak przecinają się 
gdzieś w przestrzeni. Rywalizują ze sobą, 
walczą i milkną. 

Przestrzeń rozmawia wszystkiemi języ- 
kami świata. 

Oto najwyższy zasięg życia. 

Powoli zbliża się jednak godzina, w któ- 
rej umilkną na krótko napięte struny an- 
ten — godzina, w której ładować się będą 


«akumulatory myśli i słów. 

Dwunasta. 

I oto z kłębowiska poplątanych fal s 
chaosu miljardów obcych sobie słów i dźwię 
ków ułatuje jedno zdanie: „życzymy wszyst 
kim dobrej nocy*. 

Deszcz ciągle jeszcze pada. 

We wszystkich głośnikach i słuchawkach 
rozbrzmiewa” teraz to jedńho zdanie, w któ 
rem nie zamyka się nic więcej, jak: „ży- 
czymy wszystkim dobrej nocy“. Coś, €0 © 
nic nie prosi i niczego nie pragnie, coś, w 
czem niema ani tęsknoty ani bólu, coś nie- 
¿miernie prostego płynie teraz nad wiel- 
kiem miastem, nad ciemną pochyloną wsią, 
nad małem miasteczkiem, gdzie jedyna la- 
tarnia oświeca przybrudzony szyld z napi- 
sem „Hotel Bristol". ; 

Wyłączono mikrofony. Słowa uwięzione 
zostały na określonej przestrzeni. 

Kryształowa kula matowieje — staje się. 
mleczno-białą... 

Czy potrafiło coś zmącić zadumanie bó- 
stwa? 

Noc. 

A jutro premjera życia, w opracowaniu 


‘dnia jutrzejszego. 
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„EWwangeliczni chrześcijanie Syonu” 


Dziwaczni sekciarze z Kresów Wschodnich — „Apostol“ 
i jego uczeń przytrzymani przez policję w Tczewie 


w Tczewie przytrzymani zostali przez 
Wydział Śledczy dwaj osobnicy niejaki 
Konstanty Szupienik, zamieszkały we wsi 
Stajwi pow. kogowskiego z zawodu... „apo- 
stoł**+ Pietr Linka, zamieszkały w Styty 
czewie pow. pińskiego obaj wyznania 
„ewangeliczno - chrześcijańsko - syonistycz- 
nego -Linka z kolei jest z zawodu „Ucz- 
riiem apostolskim”. ; Obaj służyli niedawno 
w 4 p. a..p. w Inowrocławiu. 


"Osobnicy ci włóczyli się po Tczewie oszu- 
kując różne osoby i powiadając niestworzo- 
ne rzeczy. M. in. byli u miejscowego rabi- 
na. (rzezaka) i opowiadali mu, że zbliża się 
„Królestwo Chrystusowe" na ziemi, pod- 
czas którego zostaną zgładzeni wszyscy nie- 
wierni, a pozostaną tylko wyznawcy „Ewan 
gelicznych Chrześcjan Syonu* — i wówczas 
na świecie pozostanie „jeden pasterz i je- 
dna owćzarnia” $ 

‘Zatrzymani są znani jako zagorzali sek- 
ciaąrze. W końcu 1934 r. wyruszyli z miej- 
sca: swego zamieszkania w celu głoszenia 
„nauk“ sekty, do której należą. 

'SŚzupienik karany był w 1930 r. 6-mie- 
sięczniem więzieniem za przestępstwo skar- 
bowe, a w roku 1934 odsiadywał 7 dni are- 
sztu za zakłócenie spokoju. publicznego. 
Lidka natomiast nie jest policyjnie notowa- 


nymi 


- Podczas: rewizji osobistej przy Szupieni- 
ku: zńaleziono m. in. biblję w języku rosyj- 
skim i polskim, wydaną w Londynie oraz 2 
totografje. ` Jedna fotografja przedstawia le- 
żącą, „ia kanapie kobietę z obnażonemi pier- 
siami. Obok leżącej kobiety stoi pochylony 
Inężczyzna, który w lewej ręce trzynaa ob- 
cęgi. „przyłożone de piersi kobiety. Obok na 
stole stoją 4 butelki napełnione płynem ko- 
loru: ciemnego, nieco wyżej jest rozłożona 
kąiążka, a: nad nią umieszczone są 2 tablicz- 
ki; na jednej widnieje napis w języku ro- 
sy jakim „Zdjęcie Pieczęci”. Druga foto- 
cji stojącej, z obnażonemi piersiami z pra- 
wą ręką wzniesioną do góry. Przy niej stoi 
mężczyzna z.książką.w ręku. Na .fotografji 
pierwszej znajduje się oprócz leżącej kobie- 

ty — jeszcze,? kobiet i 4 mężczyzn, między 
nimi; Szupienik 'z talerzem w ręku. 

W trakcie przesłuchania Szupienik po- 
dal, że urodził się z rodziców prawosław- 
nych i do 1929 roku był sam wyznania pra- 
wosławnego. : W 1929 roku, zapoznał się z 
Janem Muraszką, zam. we wsi Rozmiorki, 
pow... Kosów-poleski, który wówczas głosił 
pokutę i nawracanie się do Boga oraz „Spo- 
sobienie się“ -na spotkanie : Chrystusowe. 
Nauka tą przejął się i począł razem z Mu- 
raszką studjowaąć pismo św. 

: Po pewnym. czasie w pow. sar neńskim w 
kolonji Zarzeczyca, znaleziono pewną zamę- 
zig. niewiastę — Olgę Kirylczuk, która by- 
ła: »PĘzygotowana na prorokinię*. Kirylczu- 
kówa, w: lecie 1930 roku miała rzekomo ob- 
jańwienie, że stanie się cud. W tym też ro- 


"ku została rzekomo wezwana przez Boga, 


ażeby ze swemi dziećmi i uczenicą Prakse- 
dą : Wałkowiec, podczas pożaru z'domu nie 
wychodziła. Po upływie 3 dni w domu isto- 
tnie wybuchł pożar, który strawił całe za 
budowanie, lecz części domu, w której się 
znajdowała Qlga Kirylczuk z dziećmi i swą 
uczeńicą pożar nie ruszył. „Cud“ ten szero- 
ko był omawiany. na całem Polesiu, co sklo- 
niło $zupienika i jego „mistrza“ Muraszkę 
do odwiedzenia „prorokini”. 

W. rezultacie Kirylczukowa rozwiodła się 
z mężem, a a Mufaszka za pośrednictwem 
„Ducha Św:* pojął-ją za żonę i obecnie 
oboje mieśzkają wspólnie, głosząc naukę o 
EDA „Królestwa Chrystusowego na 
ziemi”, 


Szupienik jako uczeń „proroka“ — Mu- 
raszki, za objawieniem się Ducha św. oże- 
nit się z uczenicą Olgi Kirylczukowej. 

Wedle dalszych zeznań Szupienika wy- 
znawców, sekty jest blisko 1000 — w tem 12 
„apostolów“: i: Wola uczniów. 


Członkowie 


Pomorza bronić musi silna 
flota wojenna! 


ORO IS RSP B RDA ao EE ZZ OP A WO O Z OO R RK ZE A 


sekty nie jedzą mięsa i świętują soboty 
oraz niedziele. 

Linak dalej zeznał, że ojciec jego jest 
prawosławnym. Od 1924, przystał do bap- 
tystów, od 1926 zaś jest członkiem sekty. 

Obaj przybyli na Pomorze z polecenia 
„prorokini*, aby głosić tu naukę sekciar- 
ską. 

Nie potrzeba chyba dodawać, że nauki 
ich, nacechowane naiwnym mistycyzmem, 


pomieszanym ze zwykłym zabobonem, nie 
znalazły wśród religijnej ludności pomor- 
skiej żadnego oddźwięku, nie licząc oczywi- 
ście uwagi, którą poświęciła „apostołowi* i 
jego uczniowi policja. 

Niefortunni głosiciele nowej wiary będą 
odtransportowani do miejsc zamieszkania, 
gdzie zapewne miejscowe władze również 
zainteresują się działalnością „prorokini* i 
jej adherentów. 


Ca W O 


opuścili Pomorze 


z Grudziądza przez Toruń, udając się do Niemiec 


W dniu wczorajszym. t. j. w piątek 
rano odjechali do Torunia dwoma samo- 
chodami bawiący w naszem mieście ofi- 


Attache wojskowy przy ambasadzie 
komek; o) w Warszawie p. gen. Schin- 
dler opuścił Grudziądz w godzinach po- 


Generał Dalvigk, major Voigt i porucznik Kreuzer (w „cywilnych ubraniach) podexas 
zwiedzanie Szkoły Podchorążych Kawalerji w. Grudziądzu. 


cerowie niemieccy, którym towarzyszył 
p. rotmistrz Chłapowski. 

Goście niemieccy spędzili wieczór w 
przepełnionych łokalach „Królewskiego 
Dworu“. Wywieźli oni z Grudziądza jak 
najmilsze wrażenie. 


południowych, wracając wprost do War- 

szawy, pozostali zaś oficerowie niemiec- 

cy bezpośrednio po przyjeździe do:Toru- 

nia wsiedli do "pociągu -tranzytowego 

Królewiec—Berlin, którym. o godz. 12,19 
| wyjechali do Niemiec. 


aaa 


$tatek szwedzki „Gdynia” w porcie gdyńskim 


Jak już donosiliśmy, onegdaj przybył 
do portu gdyńskiego nowy szwedzki mo- 
torowiec, należący do „Svenska Lloyd“ w 
Goeteborgu, który otrzymał nazwę „Gdy- 
nia“. Jest to zupełnie nowy statek, od- 
bywający pierwszą podróż, który uru- 
chomiony został na linji regularnej mię- 
dzy Gdynią a portami morza Śródziem- 
nego. 

„Gdynia” posiada 1636 tóh r. br., dłu- 
gość statku wynosi 86,5 m., szerokość 
12,55 m., ładowność 2,700 ton. Statek po- 
siada 5 luk, w tem 15.100 stóp sześc. prze- 
strzeni chłodniczej, gdzie temperatura 
może być utrzymana na poziomie do mi- 
nus 10 stopni Celsjusza. Przy pełnem 
obciążeniu rozwija 12% węzłów, maszy- 
ny składają się z 1-cylindrowego ARA 


systemu Kockum-Man o sile 1450 HP, 
przy 107 obrotach na minutę, trzech ge- 
neratorów Diesla, które dostarczają prą- 
du elektrycznego dla wind, pomp, urzą- 
dzeń chłodniczych itp. 

„Gdynia* posiada również: 5 kabin 
2-osobowych dla pasażerów. 

Statek utrzymany w kolorze jasno- 
popielatym, odznacza się nowoczesną li- 
nją i robi wrażenie raczej wytwornego 
statku pasażerskiego, niż zwykłego to- 
warowca. 

W dniu wczorajszym makler linji 
„Bergenske“ oraz kapitan „Gdyni“ p. Jo- 
hanson, wydali w salonach statku przy- 

| jęcie dla członków Syndykatu Dziennka- 
rzy, podczas którego wymieniono szereg 
| serdecznych przeftówień. 


Skrytobójcze morderstwo w Sipiorach 


pod Wyrzyskiem 


19-letni syn ziemianina ś. p. Moench padł od kuli niezna-  endeckiego skazany na 6 tygodn! 
nego sprawcy u progu swego mieszkania 


* Dónoszą nam o ohydnem, skrytobój- 
czem morderstwie, pod wrażeniem któ- 


| Przybyły wkrótce lekarz SEEN 
zgon, który nastąpił prawie natych- 


rego żyje obecnie wioska Sipiory pod | miast. Strzał był celny... 


Wyrzyskiem. 


Podczas ogólnego zamieszania — nikt 


Przedwczoraj wieczorem, około godz. | z domowników nie zwrócił nawet uwa- 


23-ciej z przechadzki wracał dą domu 
samotnie 19-letni syn miejscowego zie- 
mianina, Moench. Gdy znalazł się on u 
progu swego mieszkania i wytarłszy no- 
gi o słomiankę ujął za klamkę — z po- 
bliskich krzaków padł strzał, który u- 
godził go w głowę. Nieszczęśliwy trafio- 
ny w skroń bez jeku prawie padł na 
ziemię, Gdy wniesiono nieszczęśliwego 
do pobliskiej izby, na- rękach rodziny 
wyzionął Moench ducha, > 


gi na pobliskie krzaki, skąd strzelał nie- 
znany narazie morderca, a następnie 
przez nikogo nie spostrzeżony zbiegł. 
Nie wiadomo również dotychczas, co by- 
ło powodem krwawej napaści. Przypu- 
szczalnie był to akt dzikiej zemsty. 
Powiadomiona o zabójstwie policja 
| wszczęła energiczne dochodzenia, które 
| niewątpliwie ujawnią sprawcę i właści- 


> tło skrytobójczej zbrodni, 


wa 


W pierwszą bolesną rocznicę śrnierci 


Ś, p. 
TADEUSZA JANOWSKIEGO 


odprawiona zostanie za duszę jego 
w poniedziałek, dnia 1]. lutego b. r. 
o godz. 8% w kościele św. Jakóba 


Msza Sw. 
o czem zawiadamia w imieniu rodziny 
1167 "Łona. 


Porozumienie turystyczne między 
Warszawą i Gdańskiem 


Dnia 4 bm. zostało zawarte porozu- 
mienie turystyczne między Związkiem 
Propagandy Turystycznej m. Warszawy 
i Landesverkehrsbiro w Gdańsku. W 
myśl powyższego porozumienia strony 
umawiające się, zobowiązują się "do 
wzajemnej reprezentacji interesów swo- 
ich, do. przeprowadzania propagandy 
turystycznej drogą prasową, - radjową, 
filmową i specjalnej literatury. Porozu- 
mienie obowiązuje chwilowo na okrog 
jednego roku. 

Należy się spodziewać, że porozumie- 
nie między Związkiem Propagandy Tu- 
rystycznej m. Warszawy i Landesver- 
kehrsbiro w Gdańsku przyczyni się 
niewątpliwie do ożywienia ruchu tury- 
stycznego między Gdańskiem i Polską 
i odwrotnie umożliwi mieszkańcom 
Gdańska poznania stolicy i najpiękniej- 
szych okolic Polski, a mieszkańcom 
Polski — starożytnego Gdańska, portu 
i wybrzeża morskiego. 


Obrady Okręgowego Klubu 
Szybowcowego 


W dniu 2 bm. w lokalu Zarządu 
Grodzkiego Zw. Strzeleckiego w Byd- 
goszczy odbyło się zebranie członków 
Okręgowego Klubu Szybowcowego Zw. 
Strzeleckiego, o którego powstaniu. w 
swoim czasie obszernie pisaliśmy.  Ob- 
radom. przewodniczył prezes Klubu p. 
kpt. Emil Kalita. 

W zebraniu wzięli udział Gie 
zarządu Klubu, prezes Sekcji Szybowco- 
wej w Aleksandrowie Kujawskim p. sta- 
rosta powiatu nieszawskiego Wasiak, 
dyr. Szkoły Przemysłowo-Rzemieślni- 
czej w Aleksandrowie A OREN e: i 
prof. Nowakowski. ' 

Przedmiotem obrad były sprawy 'er- 
ganizacyjne nowoutworzonej Sekcji Szy- 
bowcowej w Aleksandrowie Kujawskim 
i przyległych powiatów, jak włocław- 
skiego, lipnowskiego i rypińskiego, pod- 
ległych organizacyjnie pod względem 
szybownictwa Związku Strzeleckiego O- 
kręgowemu Klubowi Szybowcowemau Z. 
S. w Bydgoszczy. 


Nowe statki na linii Gdynia- 
Buenos Aires | 


„Agencia Maritima“ Johnson Line, 
utrzymująca regularne połączenie okre- 
towe między Gdynią a Buenos Aires, bu- 
duje szybkobieżne statki motorowe zao- 
patrzone w urządzenia chłodnicze. 
Pierwszy z tych statków odejść ma z A- 
meryki Południowej do Gdyni w połowie 
kwietnia 1935 r. Podróż ma trwać zale- 
dwie 24 dni. Statki mają być wykorzy- 
stywane dla przawazu: owoców z Amery- 
ki do Gdyni. 


Redaktor odpowiedzialny pisma 


+ 


więzien'a 

Ostatnio Sąd Grodzki w Tczewie pod prze 
wodnietwem kierownika sądu Praużyńskie- 
go rozpatrywał sprawy Karno-prasowe re- 
daktora odpowiedzialnego „Gońca. Pomors- 
kiego“ p. Bielawy z Tczewa. Akt oskarżehia 
zarzucał mu umieszczenie fałszywych wia- 
domości, które swoją treścią znieważały Sta 
rostwo Powiatowe w Tczewie. 

Sąd po naradzie wydał wyrok, skazujący 
red. Bielawę w pierwszym wypadku na 4 
tygodnie więzienia, a w drugim również na 
4 tygodnie więzienia. Jaką łączną karę, sąd 
wymierzył mu 6 tygodni więzienia, 50 zł. 
grzywny, 15 zł. opłaty sądowej oraz kószty 
postępowania. Karę więzienia zawieszono 

mu na przeciąg 5 lat. 


„ści bryg. kaw. „Bydgoszcz“ 
'wódcy. Ppor. Leonard Merkisz z 16 p. uł. 
" przeniesiony do plut. 


„do kadry szereg. floty 


(San) 


żałowany i zacny Kolega śp. 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 9 — 10 LUTEGO 1935 R. 


W czwartek, dnia 7 lutego br. opuścił nasze grono, nasz nieod- 


_ Alfred Meininger 


właściciel Apteki „POD ORŁEM“ w Toruniu 
przeżywszy 73 lat. 


Cześć Jego pamięci! 
Towarzystwo Właścicieli Aptek w Toruniu 
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BEDAC j 


cmentarza ewangelickiego w Toruniu. 


Dnia 7 lutego br., o godz. 23 zasnął w Bogu, mój naj" 
droższy i niezapomiany mąż, nasz troskliwy i dobry ojciec 


Alfred Heininger 
właściciel apteki 


przeżywszy 73 lat 
O czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni ' 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 11 bm. o godz. 
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żona i synowie 


r5:ej, z kaplicy 


Zmiany w wojsku na Pomorzu Wy 


przyniósł Dziennik Personalny M. S$. Wojsk nr. 2. 


Ostatni . Dziennik Personalny M. S$. 
Wojsk. z dnia 6 lutego r. b. przynosi nastę- 
pujące zmiany personalne w wojsku: 


MIANOWANIA I PRZENIESIENIA 


W korpusie generałów: Gen. bryg. Jó- 
zef- Kordjan' Zamorski zwolniony został: ze 
stanowiska 'szefa Oddziału I Sztabu Głów- 
rego. Zwolnienie nastąpiło w związku z ob 
jęciem przez gen. Zamorskiego stanowiska 
komendanta Głównego -P..P. 

W korpusie oficerów piechoty: Płk. Bo- 
lesław Schwarzenberg-Czerny z 6 p. s. p. 
mianowany został komendantem Szkoły 
Podchorążych dla Podoficerów w Bydgosz- 
czy. Płk. Karol Kurek z Baonu Morskiego 
w Wejherowie przeniesiony został do 71 p. 
p. na stanowisko zastępcy dowódcy. Płk. 
dypl. Kazimierz Burczak z C. W. Piech. 
przeniesiony został do Baonu Morskiego w 
Wejherowie na stan. dowódcy. Ppor. Sta- 
nisław Pałczyński z 16 p. p. — do Kadry 
Szereg. Floty w Gdyni. Ppor. Józef Gniew- 
kowski z 13 p. p. — do Kadry Szereg. Floty 
w Gdyni. Ppor. Stanisław Noga z III p. p. 
leg. — do Kadry Szereg. Floty w Gdyni. Por. 
Jura Edmund ze Szkoły Podch. dla Podo- 
fic. w Bydgoszczy do 1 p. lot. 

W korpusie oficerów  kawalerji: Rot 
mistrz Jan Kapuściński z 26 p. uł. do C. W. 
R. w Grudziądzu. 


W korpusie oficerów Artylerji: Ppłk. 


` Wojciech Stachowicz z 12 d. a. k. przenie- 
' siony do 15 p. a. I. w Bydgoszczy na stan. 


dowódcy. Kpt. dyplom. Jerzy Kirchmayer 


- z 18 dyw. piech. — do składu osobowego 


Inspektora Armji gen. Norwid Neugebaue- 
ra w Toruniu na stan. oficera sztabu. Por. 
Juljan Wojda z 4 d. a. k. przeniesiony do 
4 p. lotn. w Toruniu. 

W korpusie oficerów inż. i sap.: Z 8 ba- 
ohu sap. w Toruniu przeniesieni zostali do 
16 komp. saperów: kpt. Tadeusz Marynow- 
ski II, por. Tadeusz Góralski, ppor. Zdzi- 
sław Castellaz, ppor. Stanisław - Mende- 
lewski. 

W korpusie oficerów łączności: Por. Ta- 
deusz Szule z 7 b. telegr. do plutonu łączno- 
na stan. do- 
łączn. bryg. kaw. 
„Bydgoszcz, 

PRZYDZIAŁY 


Por. Wojciech Topa z M. d. lot. przydzie- 
lony do komendy Portu Wojennego Gdynia 
na stan. dowódcy 
komp. 

*, o PRZENIESIENIA Z K, 0. P. 


Por. Michał Olisiewicz przeniesiony do 
62:-p. p. 


PRZENIESIENIA W STAN NIECZYNNY 


Mjr. dyplom: Juljan Michalik z dowódz- 
twa obrony wybrzeża morskiego, przenie- 
siony w stan nieczynny na okres 2 lat. 


ooo 
Stan wody na Wiśle 


Poziom wody w .Wiśle i jej dorzeczu wy- 
nosił w dniu 8 lutego o godz. 7 rano: 

W Krakowie (—266) —2.73; w Nowym 
Saczu (Dunajec) (0,74) 0,76; w Przemyślu 
(—1,93) —1,92; w Zawichoście (1,54) 
154; w Warszawie (1,36) 1,33; w Wyszkowie 
(Bug) (0,32) 0,32; w Pułtusku (Narew) 0,83; 
w Płocku (1,06) 1,05; w Toruniu (1;56) 1,52; 
w Fordonie (1,05) 1,03; w Chełmnie (0,96) 
0,92; w Grudziądzu (1,33) 1.35; w Korzenie- 
wie (1.50) 1,47; w Piekle (0,85) 0,82; w Tcze- 
wie (0,70) 0,67; w. Einlage (2,60) 2,38; w 
Schiewenhorst (2,84) 2,60. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura: wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 7 bm. 0,3 st. C., a w dniu 8 bm. 
0,1 st. C. f 

Temperatura powietrza: wynosiła w dniu 
7 bm. o godz. 7 nano — 10 st. C, a w dniu 
8 bm.o tej samej godzinie — 8 st. C. 

Kierunek wiatru: pólnocno-wschodni, 


Lie 


NADANIE OZNAK. 


Polową oznakę pilota-nadano mjr. Mar- 
janowi Burchardowi z 4 p. lotn. 


TYTUŁY NAUKOWE 


Kpt. Bolesław  Rowicki z 63 p. p. uzy- 
skał tytuł mgr. nauk ekonom. politycznych 
na Uniwersytecie Poznańskim. 


MARYNARKA WOJENNA 


"Per. Ludwik Baczyński z M. d. lot. 
przeniesiony z korp. ofic. aeronautyki do 


korpusu ofic.. Mar. Woj. z pozostawieniem ; 


na dotychczasowem. stanowisku. Tak samo 
por. Zdzisław Juszczakiewicz również z m. 
d. lot. Por. Mar. Radosława Nowakowskie- 
go przeniesiono z dyonu szkoln. Floty do 
szt. dowództwa Floty. Por. mar. Tadeusz 
Gorazdowski z sztabu dowództwa Floty do 
dyonu kontrtorp. Kpt. mar. Kazimierz Sza- 
lewicz przeniesiony z M, d. lot. do Szkoły 
Podchor. Mar. Woj. jako kierownik ofic. 
kursu obserwatorów lotnictwa morskiego 
na okres 4 miesięcy. 


Człowiek młody poznawczo nastawiony 
do życia i jego problemów, zdobywający wo- 
bec nich własne stanowisko, odczuwa po- 
trzebę wypowiedzenia się „publicznego“, po- 
dzielenia subjektywnych przeżyć i myśli z 
szerszym ogółem. I tu, ponad koła organiza- 
cyj uczniowskich, wysuwa się nowa płasz- 
czyzna porozumienia — prasa młodzieżowa, 
zakuwająca w graficzne kształty, wzloty, 
troski, dążenia i pragnienia młodych dusz. 
To też z całem uznaniem trzeba się wyra- 
zić o inicjatywnie młodzieży „Straży Przed- 
niej“, która poza pracą na terenach organi- 

zacyj szkolnych, niesie ochotnie obywatel- 
| ską współpracę „Polskiemu Białemu Krzyżo- 
wi“ na gruncie świetlic żołnierskich, a ostat- 
rio zorganizowała „Ogólnopolską Wystawę 
prasy młodzieżowej“ w Bydgoszczy. 

- Otwarcia wystawy, umieszczonej w.gma- 
chu Państw. Gimnazjum Klasycznego, dóko- 
nał 2 lutego br. o godz. 10,30 w obecności 
przedstawicieli władz państwowych z.p. Sta- 
rostą Stefanickim na: czele, oraz delegatów 
organizacji „Straży Przedniej" z instruktor- 
ką p. Rybicką z Warszawy i naczelnikiem 


sy. | 
z Ponewczyńskich Wiktorja Jeruzalska 


wdowa 


po aim f ciężkich cierpieniach zmarła dnia 7 lutego 1935 r. w Toruniu, opatrzona 
Św. Sakramentami, przeżywszy 76 lat. 

Zwłoki złożone będą na cmentarzu garnizonowym w Toruniu dnia Io lutego 
o godz. 2 popołudniu z domu żałoby na Rudaku, o czem zawiadamiają Krewnych, Przy» 
jaciół i Znajomych pozostali w głębokim żalu 
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Córki, Synowie, Zięć i Wnuki 


Ogółem rozparcelowanych będzie 26 obszarów 


Urząd Wojewódzki ogłasza, iż Sta- 
rostowie przystąpili obecnie do parce- 
lacji następujących majątków: 

1) Hansfeld, powiat grudziądzki 155 
ha, 2) Małe Lniska, powiat grudziądzki 
148 ha, 3) Białachowo, powiat grudzią- 
dzki 126 ha, 4) Świecie, powiat grudzią- 
dzki 93 ha. 

5) Jeleniec, powiat chełmiński 338 
ha, 6) Stolno, powiat chełmiński 195 ha, 
7) Józefkowo, powiat chełmiński 310 ha, 
8) Krusin, powiat chełmiński 139 ha. 

9) Suchorączek, powiat sępoleński 
16 ha, 10) Sypniewo, powiat sępoleński 
360 ha. 

11) Płośnica, powiat działdowski 124 
ha, 12) Straszewy, powiat działdowski 
181 ha. 

13) Góra, powiat kościerski 38 ha, 
14) Niedamowo, powiat kościerski 133 
ha. 

15) Borkowo, powiat tczewski 63 ha, 
16) Janiszewo, powiat tczewski 326 ha, 
17) Swarożyn, powiat tczewski 701 ha. 


18) Kłanino-Połchówko, powiat mor- 
ski 69 ha, 19) Celbowo, powiat morski 
21 ha, 20) Rekowo, pow. morski 174 ha. 


21) Leśna Jania powiat starogardzki 
187 ha, 22) Rynkowo, powiat starogar- 
dzki 270 ha. 

23) Zamarte, powiat chojnicki 187 ha. 

24) Jastrzębie, powiat świecki 353 ha, 
25) Gawroniec, powiat świecki 490 ha, 
26) Milewo powiat świecki 145 ha. 

Zgłoszenia na nabycie ziemi składać 
należy na przepisowych formularzach, 
które bezpłatnie wydają wszystkie Sta- 
rostwa. Zgłoszenia składać należy do 
tego Starostwa, na którego terenie dany 
majątek się znajduje. Po wszelkie in- 
formacje co do warunków nabycia zie- 
mi należy zwracać się wyłącznie do każ- 
dego najbliższego Starostwa  powiato- 
wego na Pomorzu. Zwracanie się o in- 
formacje lub o nabycie ziemi bezpośred- 
nio do Urzędu Woiewódzkiego jest bez- 
celowe. 


(OGÓLNOZWIĄZKOWE 
ZJEDNOCZENIE DLĄ 
HANDLU Z CUDZOZIEŃCJ 
MOSKWA, KUZNIECKIJ MOST_14 


cielstwo 


Przekazy do wszystkich miast Z.S.R.R. 
na „TORGSIN“ przyjmują: Bank Gospodarstwa 
Krajowego, ` Powsz. 
Towarzystwo „Hias“ w Warszawie, Powsz. Bank 
Związkowy, Bank Handlowy, Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, P. K. O. oraz Oddział Banku 
Drezdeńskiego w Gdańsku i firmy Biuro Posyłek 
oraz Bracia Pakulscy. 
Listy wartościowe — wszystkie urzędy pocztowe, 
Od grudnia znaczna zniżka cen na towary Torgsinu importowe i eksportowe, 


labepanz) udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Przedstawie 
andlowe Z.S.R.R. w Polsce, ul. Koszykowa Nr. 4, tel. 9:58:33. 


Bank Kredytowy ‘S. A. 


stawa czasopism młodzieżowych 
z całej Polski w Bydgoszczy 


okręgu poznańskiego S.: P. p. mgr. Groszyń- 
skim na czele, przewodniczący Komisji Mię-, 
dzyszkolnej p. dyr. Polakowski, wyrażając 
uznanie „Straży Przedniej”, (znanej już z 
obywatelskich wystąpień na terenie Byd- 
goszczy), za trud, jaki podjęła, by zobraza= 
wać całokształt dorobku prasowego polskiej 
młodzieży szkolnej i pozaszkolnej. ; 
Oczywistą jest rzeczą, że wystawą nie 
mogła objąć absolutnie wszystkich pisemek 
na terenie całej Rzplitej wychodzących, da- 
je jednak zwięzły skrót problemu zasadni- 
czego i każdy, jak to podkreślił przy otwar- 
ciu p. dyr. Polakowski, pedagog, wychowa- 
wca, ksiądz, psycholog, socjolog,  dzienni- 
karz, młodzież i starsze pokolenie znajdzie 
tu dużo materjału myślowego i ideowego. 
Miejscowe pisma: :„Gryf* najstarsze -pi- 
semko: młodzieży bydgoskiej, „Dziewczynkt 
w mundurkach“, „Ogniwa“, korzystnie wy- 
różniają się — mając własne bardzo efekto- 
wne stoiska. Równie sympatycznie prezen- 
tuje się stoisko, „Syzyfa“ (Seminarjum 
naucz. Krotoszyn), którego sząta zewnętrz- 
na i z talentem wykonane drzeworyty wzbu- 
dzają ogólne zainteresowanie. W pomysło- 
wości nie ustępują innym gazetki ścienne 
zwłaszcza z Tarnopola. 3 RA 
W środku naprzeciw wejścia ustawiono 
stoisko „Straży Przedniej“ z portretem 
pierwszego prezesa tej organizacji A. Skwar- 
czyńskiego, — opodal „Kuźnia Młodych“ i 
„Młoda Myśl“. Osobne miejsce zajmuje prá“ 
sa szkolna, harcerska, O. M. P:u, Zw. 
Strzeleckiego. P. W. K., Legjonu Młodych i 
organizacyj akademickich. Całość hardzo 
piękna i interesująca, zarówno w układzie 
zewnętrznym, dekoracyjnym, jak i wewnę- 
trzno-treściowym. o; g A 


EZ EE EEE EESE E 
Chojnice 


— Koncert. Dnia 9 lutego odhędzie się: 
w Chojnicach w sali Szkoły Powszechnej 
koncert, w Którym wezmą ldziął znani ar- 
tyści. p. Szlemińska, p. Roesler,- oraz p. 
Chmielarska-Zajączkowska. Dochód prze- 
znaczony jest na biednych miasta. , 3 

— Uroczysta Akademja ` morska, Dnia 
10 lutego chojnicka Liga Morska i Koło- 
njalux urządza w sali p. Urbana akademję, 
poświęconą morzu polskiemu. Przygoto- 
wano bogaty program, urozmaicony atrak- 
cjami z życia marynarzy polskich. 


Walne zebranie Rodziny Urzędniczej > 


Dnia 5 lutego odbyło się w Chojnicach 
w gmachu starostwa walne zebranie Rodzi- 
ny Urzędniczej. Zebranie zagaiła p. staro- 
ścin Lipska, jako przewodniczącą koła, po- 
czem przewodnictwo zebrania objął p.-sta- 
rosta Lipski. i 

Na wstępie sekretarz R. U. p. Andrusz- 
kiewicz odczytał sprawozdanie za ub. rok: 
pracy © Sprawozdanie kasowe złożył skarb-. 
nik p. Ćwiejkowski, a przedstawiciel , ko- 
misji rewizyjnej p. dyr. Lipski stwierdził 
zgodność ksiąg kasówych.' -Wobec pówyż- 
szego udzielono ustępującemu zerządowi: 
absolutorjum. A f rż 

Zkolei p. przewodniczący odczytał stątut, 
omawiający sposób wyboru zarządu, pocze 
przystąpiono do głosowania. 22 

Nowy zarząd wybrano «w: następującym: 
składzie: przewodnicząca -=— p. starościna 
Lipska, wiceprzewodnicząca — p. burmi- 
strzow4 Hanulowa, sekretarz — p. Chrap- 
kowski, zastępca sekretarza p. Trzebiatow- 
ski, skarbnik p. Ćwiejkowski, zastępca skar- 
bnika p. Gutkowski. zz 

W skład komisji rewizyjnej weszli pp. 
dyr. Gawroński, dyr. Lipski, oraz p. Insp. 
Domachowski. Wybrano również przewo- 
dniczących ' poszczególnych sekcyj;, oraz go- 
spodarzy: klubu. s ? PO 

W toku ożywionej dyskusji poruszono 
szereg spraw i wysuwano różne wnioski; 
W najbliższych dniach zostaną zorganizo- 
wane dla pań pokazy. gotowania, pod kie- 
runkiem kierowniczki Miejskiej Szkoły Go- 
spodarstwa Domowego p. Abłewiczówny. 
Dnia 17 bm. w lokalu klubu będzie. urzą- 
dzona zabawa» dla dzieci. Rodzina Urzędni- 
cza w Chojnicach pragnie nawiązać kon- 
takt z: towarzystwami. charytątywnemi. 'i 
współpracę z miejscowym Klubem Żeglar- 
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PRZĘWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
Naogół chmurno i mglisto z rozpogodze- 

niami w ciągu dnia, miejscami jednak, zwła 

szcza w dzielnicach wschodnich drobny o=- 

pad śnieżny. Mroźno. Słabe wiatry wśchod- 

nie. W najbliższych dniach pogóda nie po- 

winna pódlęgać większym zmianom. 

NOCNY DYŻUR APTEK, 

Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap- 
tekę „Pod Orłem* Rynek Starom; na Bydgo 
skiem Przedmieściu — Apteka św. Anny, 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana). 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 

—— W sobotę, o godz. 20 — „Człowiek, któ- 
ry nie pije”. 

— W niedzielę, o godz. 16 — „Zwycięży- 
łem kryzys”. 

-— W niedzielę, o godz, 20 — „Człowiek, 
który nie pije“. 

REPERTUAR KIN. 

MARS: „Moskiewskie noce", 
ŚWIATOWID: „Świat się śmieje“; 
LIRA: „Rodzina Rotszyldów*. 
ARJA: „Królowa Krystyna". 
CORRO: „Biały Ptak“ i „Parada Rezerwi- 

stów“. 


j ZEBRANIA. 
— W niedzielę, o godz. 12 w gali Tivoli 
pa ul. Bydgaskiéj — walne zebranie Po- 
"oi Związku Towarzystw Ogrodni- 
czych. se: 
Aii ZABAWY. 
— W sobotę o godz. 20 w Schronisku Tową 
ystwa Krajoznawczego przy ul. Legjonów 
2% — wieczorek I Pomorskiej Drużyny Har- 
cerskiej, 

— W sobotę o godz, 21 w budynku do- 
WAWA 81 pal. w Podgórzu — zabawa 81 
pal, A 
| == W sobotę o godz. 21 w „Pomorzance" 

więczorek karnawałowy bankowców. 

~+ W sobotę o godz, 22 w Dworze Artusa 
bal „Challenge 1936". . 

— W niedzielę o godz. 15 w schronisku 
Towarzystwa Krajoznawczego przy ul. Le- 
pa” 24 — wielki kiermasz parafji mo- 


rzańskiej. 

~ W niedzielę o godz. 17 w restauracji 
hotelu stąd Orłem* — podwieczorek Pol- 
skiego Białego Krzyża. 


— W niedzielę o godz. 17 w Dworze Ar- 
m rr koólenda Towarzystwa Śpiewaczego 
„Lutnia*. 


Jnformator 
D POZO E 


Polècomy restauracje i Kawisrnie 


Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj- 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do damu znakomite 

otrawy na weselą, rauty, przyjęcia. 
maczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo- 
rem dancing towarzyski. Ceny przy: 


stępne. 

Restauracja „Do Gracjana" ulica Szczytna 
róg Szevokiej tel, 1996, Polecą zdrowe do- 
mowę śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo- 
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob- 
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą- 
dzony lokal. 

»rzanka, Cukiernia — Kawiarnia — Re- 
stauracja, Szeroka, tel. 1975. poleca po ce- 
nach przystępnych śniadania, obiady, ko- 
lacje, Na karnawał wynajmuje towarzy- 
stwom dle urządzania wieczórków lub za: 
baw salę na I piętrze i orkiestrę — bez- 


| A ; płatnie. 


„Alhambra“, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078, 
Wykwintna restańrucja. kewiarnia, dan- 
cing. kabaret artystyczny. Początek kon- 
certu od godz. 8 wiesz Początek wvstępów 
artyst. od gcdz. 9 wierz W każdą niedzielę 
i święta od gcdz 5—7 popoł. dancingi to- 


kj warzyskie. Ceny przystawne. 


Restauracia — Kabaret noñ ..Orłem", Toruń, 
ul, Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier- 
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu notrawy na snecjalne zamówie- 
nia, Amerykański Goetail-bar, Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty: 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
Fivó:o clok' Rendez vous elity towerzy- 


skiej. 
śnjadalnia i Restauracja Marjan Kopliński, 


=: Szeroka 25, tel. 1360, najsympatyczniej- 


szy lokal w śródmieściu. Śmaczne obfite 

śniadania, obiady i kolacie Specjalność: 

flaki, nógi i poklówka z grachem. Pielę- 

gnowane napoje, ceny umiarkowane. u- 
rzejma obsługu. Dla vrzyjezdnych przy- 
emny i dogodny pobyt. 

Chcesz zdrowo, smacznie, tanio i obficie 
zjeść, idź do Restauracji zy „Hotelu 
Polonja“, Plac Teatralny 5. Vis a vis Dy- 
rekcji Kolejowej, tel. 19,08. Kuchnia war- 
szawska, Codziennie koncert i dancing. 


p 
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SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 9 — 10 LUTEGO 1935877 


sobota 


lutego 
KRZEDW” 


Kalendarzyk rzym=. kat, 
obota: Apolonji — Niedziela: Scholastyki 


Najlepsza okazja Kupna: 


B. Hozakowski, ul Mostowa 28, tel. 1174 — 
Najlepszu i najtańsza: Herbata — Na- 
siońa — Cebulki kwiatowe. 

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665, 
Radioodbiorniki. głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re- 
welacyjnych ceńach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego. 

Browar Okocim, reprezent. A. Freining, To: 
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo- 
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady. 

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Op- 
tyk i bandażysta Obok poczty. Staro- 
miejski Rynek 168. Telefon 1574, Dosta- 
wa dlu kus chorych. klinik ocznych i dla 
wojska 

Losy Lotarji Państwowej nabywe każdy w 
najstarszej : największej kolekturze Po- 
morza Pawła Billerta, Toruń, Szeroka 26 
i Nowomiejski Rynek, gdyż w tej kole- 
kturze, która istnieje od roku 1919, stale 
najwięcej wygranych pada. 


Z miasta 


— Osobiste. Kustosz Muzeum Miejskiego 
dr. Gwido Chmarzyński opuścił Toruń, po- 
wołany na stanowisko adjunkta przy kate- 
ad p historji sztuki Uniwersytetu Poznań- 
skiego. > 

n Pogrzeb śp, Grabowskiego. Ząwiądar 
mia sję członków Związku Inwalidów Wo- 
jennych Koło Powiatowe Toruń, że w nie- 

| dzielę dnia 10 bm. o godz. 13,45 odbędzie się 

i pogrzeb śp. kol. Władysława Grabowskiego 

i z kostnicy Szpitala Miejskiego. Uprasza się 
o liczny udział członków. Zarząd. 

— Roczne walnę zebranie członków Sto- 
| warzyszenia Właścicieli Nieruchomości w 
| Tornniu odbędzie się we wtorek, dnia 12 
ibm, o godz. 18 w białej sali Dworu Artusa 

li p. Porządek obrad przewiduje m. in. spra- 
wozdania członków zarządu, uchwalenie pre 
liminarza budżetowego na rok 1935, uzupeł- 
|niający wybór 7-miu członków Zarządu i 5 
i zastępców, uchwalenie projektu regulaminu 
i Zarządu i inne ważne sprawy. 

O ile o wyznaczonej godzinie nie stawi 
jsię wymagana statutowo liczba członków, 
|w takim razie powtórne walne zebranie od- 

będzie się w terminie o godzinę późniejszym 
Będzie ono prawomocne bez względu na li- 
czbę członków biorących w niem udział. 
Wstęp na salę dozwolony jedynie za okaza- 


| niem kwitu, stwierdzającego wpłaty skłądki 


wadi za ostatnie 3 miesiące roku 


m Ażeby wszystkim umożliwić zobacze- 
nie „Młodego Lasu” dyrekcja kina „Mars“ 
w niedzielę tj. 10 bm. od godz. 13—15 wy; 
świetlać będzie nieod 


wołalnie poraz ostatni 


ten najlepszy film polski po cenach zniżo- 
nych, a mianowicie: I-sze miejsce 75 gr. 10- 
żę i balkon 99 gr. i II miejsce 49 gr. 
| — Popołudniówka bridżowa w Kasynie 
| Obywatelskiem. Kasyno Obywatelskie w To- 
runiu, ul. Mostowa 7, urządza, w sobotę 9 lu: 
tego wspólną kolację, w niedzięlę 10 lutego 
„popołudniówkę bridżową* z udziałem pań. 
Zgłoszenia na kolację uprasza zarząd kiero- 
wać pisemnie lub telefonicznie (15-50), Go- 
ście wprowadzeni lub zaproszeni przez człon 
ków miłe widziani. 

— Uwaga Wioślarze i Wioślarki. Walne 
pregaren Klubu Wioślarskiego w Toru- 
niu odbędzie się we wtorek 12 bm. o godz. 
19,30 k sali książęcej Dworu Artusa. Na po- 
rządku obrad sprawozdania roczne zarządu 
i wybory nowych władz Klubu. Ze względu 
na ważność obrad uprasza się o przybycie 
wszystkich członków Zarząd. 

— Balik dziecięcy bibułkowo-kostjumowy 
urządza Rodzina Wojskowa w Toruniu w 
niedzielę 17 lutego w Oficerskiem Kasynie 
Garnizonowem ul. Żeglarska, od godz. 16 do 
P W programie szereg atrakcyj jak: koty- 
ljon w barwnych cząpeczkach, w oświetle- 
niu reflektorów, domek szczęścia, oraz kon- 
kurs z nagrodami dla chłopczyka i dziew- 
czynki za najszczęśliwszy nr. biletu patepu. 
Opłata za wejście 25 gr. od wszystkich. Na 
zabawę zaprasza się dzieci rodzin wojsko- 
wych asa ani bufet dziecięcy na 
BT: arząd Rodziny Wojskowej w To- 
runiu. 

— Podwiec.ś:ek PBK. Polski Biały Krzyż 
przypomina swym członkom i sympatykom 
o podwieczorku, który odbędzie się „Pod Or- 
łem“ w niedzielę dnia 10 lutego o godz. 5 po- 
południą. 

— Wolne miejsca bezpłatne dla bezrobot- 
nych byłych pracowników., umyaiowych 
(rzeczywistych) poleconych przez władze o- 
| to społecznej, związki. partje. Szkoła PK. 

urs ekonomiczno - pansioni sięgowy itd. 
imienia „Bergera* Toruń, e Garbary 5. 

© — Lutnia — Toruń zawiadamia, że w 
niedzielę 10 bm. o godz. 17 w białej sali 
Dworu Artusa, odbędzie się kolenda na któ- 


rą zaprasza się wszystkich członków i sym- 


ów. 

Właściciele Nieruchomości miasta To- 
runia, W związku z rozesłaniem imiennych 
zawiadomień do poszczególnych członków 
naszego Stowarzyszenia Zarząd Stowarzy- 
szenia przypomina, że roczne walne zebra- 
nie członków Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości w Toruniu odbędzie się we 
wtorek 12 lutego o godz. 18 w sali białej 
Dworu Artusa II p. 


patyk 


—— 


— Dziś bawimy się u harcerzy. 

Gdzie druh — tam ruch 

Tam śmiech, radość wesele 

Wióczorek harcerzy z Pierwszej 

Powie Ci o tem wiele 

Z bracią harcerską się pobawisz 

Zapomnisz, że smutne są dni 

Gdy się u Pierwszej stawisz 

Co z doli, ze smutku drwi. 

Wieczorek Pierwszej Pomorskiej Druży- 
ny odbędzie się dnia 9 lutego w lokalu To- 
warzystwa Krajoznawczego przy ul, Legjo- 
nów 24. Harcerze zapraszają serdecznie 
sympatyków i brać harcerską innych dru- 
żyn. Wsięp za żaproszeniami. Drużyna przy- 
gotowuje moc niespodzianek. Orkiestra do- 
skonała, 

— Turniej eliminacyjny o bridżowe mi: 
strzostwo Polski. Dnia 16 i 17 lutego rb. 
odbędzie się w lokalu Kasyna Obywatelskie- 
go w Toruniu turniej eliminacyjny do za- 
wodów o bridżowe mistrzostwo Polski w 
Warszawie, zorganizowany według między- 
narodowego regulaminu mistrzostw bridżo- 
wych. Zgłoszenia tak członków jak i nie- 
członków pojedyńczo lub o ile możności pa- 
rami przyjmuje się do dnia 14 lutego rb. pi- 
semnie na adres: Kasyno Obywatelskie, To- 
ruń, Mostowa 7 — zgłoszenia ustne i tele- 
foniczne (nr. 1550) tamże od godziny 18—19. 
Udziął pań mile widziany i pożądany. Zry- 
czałtowana opłata kartowego i światła wy- 
nosi zł. 5 od osoby i należy ją uiścić przy 
zgłoszeniu się. Dwie najlepsze pary otrzy- 
mają nagrody, 

— Policjant melduje, że wczoraj zgłoszo- 
no w Toruniu 5 wypadków różnych drob- 
nych kradzieży, z których jedną wykryto, 1 
wypadek oszustwa, oraz spisano 2 doniesie- 
nia za przekroczenie przepisów policyjno- 
administracyjnych, 1 doniesienie za przekro 
czenie przepisów sanitarno administracyj- 
nych i 1 doniesienie za pokątny ubój świń. 
W areszcie policyjnym osadzono 2 osoby za 
wywołanie zgorszenia publicznego i 2 osoby 
podejrżańe o dokonanie kradzieży. 

` — Na targu dnia 8 lutego płacono: za pół 
k masła 1—1,30; sero 0,30-0,50; 


kurę 1,50—2,50; gęś 3.50—6.00; kaczkę 2,50— 
3,00; gołębia 0,45—0.50; indyka 4—7; 
kg. szczupaków 0,90—1,10; linów 0,90—1,10; 
karasi 1.50—1,70; okoni 0,75— 0.80; minogów 
0,20—0,40; białych ryh 0,25—0,30; za pół kg 
marchwi 0,10 gr. kapusty 0,10; cepuli 0,5 
—0,10; buraczków 0,5—-0,15; za pół kg jabłek 
0,30—0,60; za cytrynę 0,10 gr. za 1 kg pomą- 
rańczy 1,30—1,70. Dowóz dostateczny, popyt 
średni. 

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. W sobotę 
i w niedzielę wieczorem na scenie toruńskiej 
dane będzie powtórzenie komedji forsy Win 
centego Rapackiego „Człowiek który nie pi- 
je. Obsadę komedji farsy „Człowiek, który 
nie pije“ tworzą pp.: Kopijowska, Pytlasińs- 
ka, Święcicka, Zbięrzowska, Cybulska, Cy- 
bulski, Czesławski, Ilcewicz, Kalinowicz, Ko- 
czanowicz, Kwaskowski, Loedl i in. Reży- 
serja Jerzego Szyndlera. 

— Ostatnie przedstawienie komedii „Zwy» 
ciężyłem kryzys“ odbędzie się w dniu ju- 
trzejszym, w niedzielę, na popołudniowem 
przedstawieniu, po cenach zniżonych. 


Z URZĘDU STANU CYWILNEGO 

Dnia 7 lutego zgłoszono: 

Urodzenia: kierownik szkoły Witold Ow- 
sianowski (syna). 

Zgony: Janina Nowosielska lat 42, Danu- 
ta Kruszewska lat 2, Roman Rutkowski lat 
24, Marjan Szostak, lat 2 i Władysław Gra- 
bowski lat 40. 


Porządek nabożeństw w koście» 
łach toruńskich w niedziele, 10 bm. 


Bazylika św. Jana: godz. 7 cicha msza 
św.; godz. 8 msza św. śpiewana, godz. 9 msza 
św. gimnazjalna, godz, 10 suma, godz, 11,45 
msza św. szkolna, godz. 14,30 chrzty, godz. 
15 nieszpory. 

Kośriół Najśw. M. P. godz. 7 msza św, z 
kazaniem (ks. Grzechowski), godz. 9 msza 
św. szkolna, godz, 10,15 suma z kazaniem 
(ks. Grzechowski), godz. 12 msza św. z kaza- 
niem (ks. Grzechowski), godz. 14 chrzty, 
godz. 15 nieszpory. 

Kościół św. Jakóba: godz. 7 msza św. śpie 
wana z kazaniem, godz. 9 msza św, szkolna, 
godz. 16 suma z kazaniem, godz. 12 ostatnia 
msza św. z kazaniem, godz. 14,30 chrzty, 
godz. 15 nieszpory. 

Kościół Chrystusa Króla: godz. ? msza św. 
śpiewana, godz. 8,30 msza św. szkolna, godz. 
10 suma z kazanięm, godz, 12 ostatnia msza 
éw., godz. 15 nieszpory, godz. 15,30 chrzty. 

plica w szpitalu Dobrego Pasterza: 
godz. 8 msza św. dla chorych i personelu. 

Kościół garnizonowy: godz. 9 msza Św. 
szkolna, godz. 10,30 msze św. dla wojska, 
godz. 12 msza św. dla rodzin wojskowych. 

Kaplica Szpitala OK VIII: godz. 9 msza 
św. dla chorych i personelu. 

Kaplica w Podgórzn: godz. 9,15 msza św. 
dla wojska. 

Kaplica w Twierdzy: godz. 9,30 msza św. 
dla więźniów i personelu. 

Kaplica w Rudakn: godz. 10,30 msza św. 
da a uszyć wojskowych z lewego brzegu 

sły, 


ALHAMBRA 
|| UL. MAŁE GARBARY 13 TELEF. 1078 
W sobotę dnia 9 lutego b. r. 


Wielka Zabawa Kamawałowa 


z udziałem wybitnych sił artystycznych. 
W nedzie py godz. 17 do 19stej m 
DANCING 
z występami artystów. 
Początek KONCERTU o godz, 20 wiecz. 
Ceny przystępne, 
Gospodarz Wiktor Kozakowski. 


KINO „LIRA“ 


ul. Strumykowa 3. 


Motto: Pieniądz daje władzę i potęgę. 
Rewelacyjna premjera monumentalnego 
arcydziela, 


Rodzina Rotszyldów 


Film, który jest groźnem memento i prze: 
strogą. W rolach głównych : 
Borys Karioff, Gearge Arliss, 
Loretta Young. 
NĄDPROGRAM: 
Najnowszy tygodnik aktualności. 


| ÓW OC a O EES ów 
Początek o godz. 5, 7 i 9-tej W niedz. o 8.5,719-tej. 


JHiiżawófii toruńskie 


Pisać czy nie pisać — 
oto jest pytanie 


Nejednemu się wydaje, że Redakcja jest 


to omnibus do wszystkiego, że redaktorzy 
po to ślęczą nocami i dniami między biur- 
kiem redakcyjnem, a maszyną rotacyjną, 
ażeby im w pewnych, perjodycznych od- 


stępach czasu zawracać głowę. Owszem, go- 
ście są mile widziani, ale tylko w istotnie 
ważnych sprawach. Z jakiemiż to życzenia- 
mi, prośbami przychodzą ludzie do Redak- 
cji, a wszyscy: napisać to, napisać owo, po- 
ruszyć tamto, 

— Panie redaktorze, — mówi zdyszana 
jojmość, wbiegając do redakcji z nowiną, 
jakby przynosiła wiadomość o zawaleniu się 
gmachu Ligi Narodów, — czy już gazeta 
wyszła? 

— Nie, właśnie się drukuje, jest na ma. 
szynie. 


— To niech pan redaktor ją zatrzyma i 


wstawi jeszcze dziś, ho ło ważne, 60 po- 
wiem. ies ? 
= Co takiego?! 24,7 
— A bo widzi pan, ja poradzić go- 
spodyniom, żeby nie prały bielizny prosz- 
kiem firmy „N“, bo się bielizna niszczy, 
zwłaszcza dziecięca. 


A niech cię.., klniesz w duchu, że oi 


przerwano pracę. Aliści, ledwie spławiłeś 


rozmowną kobiecinę, puka jegomość w dłu- 
gich butach, w maciejówce; z daleka wi- 
dać, że ze wsi, 

— (o i tem, żeby napisać? — niepokoisz 
się w myśli. Nie, ten przychodzi w innym 
celu, bo się zwraca nieśmiało w formie py- 
tającej: 

— Czy panowie będą o mnie pisali? 

— Niby dlaczego? 

— A, bo widzi pan redaktor. tego... Gm 
teentego, przykra sprawą, — rzecze gość 
skonsternowany, mnąc czapkę w dłoniach. 

— jakaż to sprawa? 


=— Co tu owijać w onnce, — zdobywa 


się na odwagę gość z 
wiłem się w mieście. Śledzik raz, sznaps 
dwa, ciasteczko, jeszcze trzy razy śledź, i 


dwa razy sznąps, węgorzyk, znów wódeczka ; 


i te de. i 
~ Więc czego pan chce od nas? 
~- Skradła mi 200 zł, 


= Kto? 

= Ona, 

= Co za ona? 
== A ja wiem, znaj 


OMA. 
— Dobrze, zaraz zanotujemy? — mówisz, 


żeby się gościa czemprędzej pozbyć, a ten 


na to: 

— 0, nię, nie, proszę o tem nie pisać, 
bo jakby żona moja przeczytała, wtedy — 
ratuj się, kto może. Andzia ma łaxie żę 
jak tyko co o mnie stoi w gazecie, zaraz 
dojrzy, ja jestem prezesem. ; 

Redaktor znalazł się na rozstajnych dro- 
gach. Napisać, czy nie napisać, I tak źle, i 
tak niedobrze. A co będzie, gdy się „Andzia“ 
mimo wszystko dowie, wtedy gotowa roz- 
głosić, że redakcja jest sprzymierzeńcem te- 
go rozpustnika, 

O, ciężka I smutna dziennikarska dolo. 

Pisać, nie pisać! 4 

Oto pytanie, zaiste godne dramatu. (es) 


Ra białym czworoboku 


Mars = „Moskiewskie noce" 


Młody oficer rosyjski, leżąc ciężko ran- 
ny w szpitalu wojskowym w Moskwie, po- 
znaje młodą, przystojną pielęgniarkę. Od 
pierwszego wejrzenia zakochuje się w niej 
i to z wzajemnością, ale szczęściu obojga 
stają na przeszkodzie narzeczony pielęgniar 
ki, znacznie od niej starszy kupiec rosyjski 
i matka młodej sanitarjuszki, która ze 
względu na wielki majątek kupca, za wsze|- 
ką cenę chee córkę za niego wydać. Akcja 
zaczyna się wikłać, sytuacje stają sią czę- 
sto wprost tragicznę, — bardzo mocna np. 
jest gcena sądu wojennego — jednak — 
choć film jest francuski — wszystko kończy 
się po amerykańsku, pogodnie, i 

Astotzy: ają naogół beż zarzuiu. Może 


nieco słabiej niż zwykle, wypadła Annabel- 


la w roli pielęgniarki Nataszy. Natomiast 
Hary Baur (znany nam dobrz: z roli Val- 
jean'a w „Nędznikach*) jako Briuchniow u- 
dowodnił, że należy do „ekstra-klasy* akto- 
rów filmowych. Również kardzo :'ubrzę Z.- 
prezentowali się Richard Willm, jako kapi- 
tan Ignatow i Spinelly, w roli ageńtki nis- 
mieckiego wywiadu. Chóry, tańce, orkiestra 
cygańska — dobre, zdjęcia efektowne. Syn- 
chronizacja filmu doskonała. 


Fox'm 
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W 15-tą rocznice odzyskania morza 


Dzień przyjażni polsko -włoskiej — Dar Littorii dia Gdyni 


Piętnasta rocznica odzyskania dostępu 
o morza, piętnasta rocznica podniesienia 
andery polskiej na własnem wybrzeżu mor- 
kiem, minęła w Gdyni pod znakiem wiel- 
ich uroczystości i /spontanicznych mani- 
'słacyj, w których udział brały szerokie 
zesze ludności. 

Dnia 9-go wieczorem na Oksywiu w por- 
ie wojennym odbył się uroczysty apel po- 
'glych w walkach o wolność marynarzy. 

W świetle reflektorów dokoła płonących 
nisk stanęły zwarte granatowe szeregi 
iarynarzy i oddziały wojsk gdyńskiego gar 
izonu. 

Na uroczystość przybyli Dowódca Floty 
,.ontradmirał Unrug, Komisarz Rządu Mgr. 
okół, Wicekomisarz Inż. Szaniawski i li- 
zni przedstawiciele władz i społeczeństwa. 
Torunia przybył nowy Dowódca OK. VIII 
en. Wiktor Thommee; Obecny był również 
jerwszy dowódca bataljonu morskiego, 
tóremu w zaszczytnym udziale przypadło 
CH się zaczątkiem marynarki wojennej i 
,tknąć banderę polską nad odzyskanem 
dorzem Komandor Konstanty Jacynicz. | 

Po krótkiem żolnierskiem przemówieniu | 
owódcy Floty, który wezwał oddziały do | 
dania hołdu pamięci poległych maryna- | 
zv nastąpił apel. | 


Długa litanja nazwisk przerywana co 
hwila uroczystem „poległ na polu chwały” 
skrzeszała w pamięci zebranych bohater- 
die chwile walk a wolność Rzeczypospoli- 

gdy garstka marynarzy, walczących nie 

a morzu lecz na lądowych szlakach wojen- 

ch grobami poległych znaczyła swój pier- 
szy marsz do morza. 

W ciszy, gdy poraz ostatni rozległa się 
dpowiedź: „poległ na polu chwały” popły- 
oły dźwięki marsza żałobnego Szopena. 


GOSPODARZ GDYNI NA „GDYNI“. 


Po apelu Komisarz Rządu Mgr. Sokół, 
łyrektor Urzędu Morskiego Inż. Łęgowski 
Wicekomisarz Inż. Szaniawski udali się na 
aproszenie Dyrektora gen. linji „Svenska 
„loyd'* p. Bóckmana na stojący od kilku dni 
' porcie gdyńskim szwedzki motorowiec 
Gdynia“, gdzie w miłym nastr oju odbył się 
biad na cześć gospodarzy Gdyni i wznie- 
iono toasty na pomyślność Polski i Szwecji. 


GOŚCIE WŁOSCY W GDYNI. 


Wczoraj rano o godz. 7,28 pociągiem war- 
zawskim przybyli do Gdyni, zastępca na- 
zelnika wydziału prasowego M. S. Z. radca 
Wdziękoński, wiozący dla Gdyni dar mia- | 
ta Litorji w postaci pięknego puharu z 
Irogocennego onyksu. Wraz z p. Wdziękoń- 
kim przybyli radca Ambasady włoskiej hr. 
*ieradolfo Cittadini, prezes klubu prasy za- 
(ranicznej w Warszawie red. Roberto Suster, 

Agencji „Stafaniego* red. Egisto de An- 
Ireis i redaktor „Tribuny* dr. Arnoldo Fra- 
elli. , 


Gości powitali na dworcu Wicekomisarz 
Rządu inż. Szaniawski oraz konsul włoski 
>. Stella wraz z grupą urzędników i przed- d- | 
'tawieieli Syndykatu Dziennikarzy Pomor- | 
*kich. O godz. 10 goście włoscy złożyli wizy- 
« Komisarzowi Rządu, poczem wraz z nim 
dali się na uroczyste nabożeństwo w Ko- 
ciele Serca Jezusowego. f | 


|| 
PONTYFIKALNA MSZA ŚWIĘTA. | 


W czasie uroczystości całe miasto przy 
prało wygląd świąteczny. Cudny dzień zi- i 


| mowy. Zaspy świeżego śniegu błyszczącego 


w promieniach słońca, łopot chorągwi naro- 
dowych, oraz różnokolorowych flag zagra- 
nicznych, złożyły się na piękny obraz świę- 
tującej swą radosną rocznicą Gdyni. W ko- 
ściełe dookoła ołtarza stanęły poczty sztan- 
darowe wszystkich związków, organizacyj, 
towarzystw i cechów gdyńskich. 

Pontyfikalną mszę św. odprawił w asy- 
ście duchowieństwa J. E. Ks. Biskup Sufra- 
gan Dominik. 

Podczas nabożeństwa ks. Dziekan Turzyń- 
ski odczytał podniosłe orędzie J. E. Ks. Bi- 
skupa Morskiego Dr. Okoniewskiego, po- 
święcone wielkiej rocznicy odzyskania do- 
stepu do morza. 


AKADEMJA W „MORSKIEM OKU“, 


W wypełnionej po brzegi sali „Morskiego 
Oka“ zajęli miejsca przedstawiciele, ducho- 
wieństwa z. Ks. Biskupem 
władz z Komisarzem Rządu Mgr. Sokołem, 
wojska z gen. Thomme i admirałem Uuru- 
ziem na czele, konsulowie zagraniczni, oraz 
przedstawiciele miejscowego społeczeństwa 

Po płomiennem zagajeniu reprezentanta 
Ligi Morskiej i Kolonialnej Wicemarszałka 


Domihikiek, h 


| 


Dębskiego, zabrał głos Komisarz Rządu So- 
kół, wygłaszając obszerne przemówienie. po- 
święcone rocznicy odzyskania przez Polskę 
dostępu do morza. P. Komisarz Rządu złożył 
również w imieniu Gdyni podziękowanie 
miastu Littorji za jego piękny dar. 

Zkolei nastąpił uroczysty moment wrę- 
czenia miastu Gdyni wspaniałego daru, przy 
czem radca Wdziękoński wygłosił krótkie, 
acz nader podniosłe przemówienie. 

Programu Akademji dopełniły przemó- 
wienia Dowódcy Obrony Wybrzeża kmdr. 
dypl. Frankowskiego oraz wspomnienia z za- 
jęcia przed 15 laty wybrzeża przez wojsko 
polskie, wygłoszone przez b. dowódcę I Ba- 
onu Morskiego kmdr. Jacynicza. 

W części koncertowej wzięli udział zna- 
komity skrzypek prof, Roesner, śpiewaczka 
p. Budzyńska, p. Legocki, który wygłosił 
nastrojową recytację oraz chór „Symfonja” 
i orkiestra reprezentacyjna Mary narki Wo- 
jennej. 

W godzinach popołudniowych Komisarz 
Rządu wydał w „Domu Zdrojowym“ śniada- 
nie dla zagranicznych gości. Wieczorem. w 
przestronnych salach nowego dworca mor- 
skiego odbyła się zabawa ludowa 


Przemówienie Komisarza Rządu 
mgr. Sokoła na uroczystej akademii w „Morskiem Oku" 


komisarz Rządu wygłosił na aka- 
denih poświęconej uczczeniu 15-lecia odzy- 
skania przez Polskę dostępu do morza, na- 
stępujące przemówienie: 

„W pięknem swem przemówieniu, wypo- 
wiedziańem na konferencji gospodarczej 
dnia 27 stycznia tego roku w Gdyni pan 
minister Kwiatkowski powiedział m. in., że 
biedna i obdarta wstępowała Polska w o- 
kres niepodległości, mając zaledwo 2 duka- 
ty, a dukatami temi był Górny Śląsk i Po- 
morze; i nawoływał gorąco czcigodny Twór- 
ca i entuzjasta Gdyni, byśmy bronili tych 
dukatów — podstawy i rękojmi naszej sa- 
modzielności gospodarczej. 

Głęboki oddźwięk znalazły te słowa w 
naszych duszach — rozumiemy i czujemy 
je tak, jak je rozumie i czuje sam znako- 
mity działacz i mówca, a dowodem jest to, 
że nie uroniliśmy nie z owych złotych du- 
katów, lecz odwrotnie — przysporzyliśmy 
im skwapliwie niejeden grosz; widomemi 
znakami tego przysporzenia jest odbudowa 
i rozbudowa Chorzowa na Górnym Śląsku. 
na Pomorzu zaś — stworzenie w Gdyni 
pierwszego portu morskiego Rzeczypospoli- 
tej. 
tach siedmiomilowych, prze tcigając najstar 
sze i naiwiększe portv Bałtyku i dopędza- 
jąc największe porty Europy. 3 

I dzisiai. świecac tu w Gdvni 


który w rozwoju swym kroczy w bu- | 


piętnasta | 


rocznicą odzyskania Morza, nie potrzebuje- 
my się wstydzić, Prastara iZemio Polska, 
żeśmy w przeszłości zaniedbali Twe dobro 
największe, jakie nam ofiarowałaś — Mo- 
rze. Bo pracę, niespełnioną przez wieki, od- 
robiliśmy w ciągu lat kilkunastu. Zubożali 
w niewoli, zniszczeni przez wojnę, mając 
tysiące piekących potrzeb  niezaspokojo 
nych, stworzyliśmy port. wyposażyliśmy go 
w najnowszy sprzęt, zbudowaliśmy przy 
nim miasto nowoczesne, eźwignęliśmy od- 
nowa naszą Marynarkę Wojenną i Og 
Handlową. ' 

Teraz możesz być dumna, Ziemio FiK 
ska, bo naicenniejszy Twój skrawek, Twój 
"leinot — Wybrzeże Morskie, którego przez 
cały czas dziejów z nielicznemi zaledwo wy- 
'mtkami nie dostrzegały dziesiątki pokoleń. 
— raptem zajaśniał, zabłysnął i przykuł 
oczy wszystkich Polaków. to, co leżało lat 
tyle niezauważone, co żadnej prawie nie 
miało wagi w historji naszej, — nagle staje 
się symbolem. drogowskazem, hasłem i za- 
powiedzią. Nadbiegłszy: nad brzeg morski 
Naród, jakby ujrzał w ślniącej tafli morza 
swoje odbicie. Uirzał i przekonał się, że jest 

"rzepki i świeży, dorodny i postawny. Je- 
śli w pierwszych trudnych latach odbudo- 
wy państwowości wątpił czasem w siebie. 


to od chwili. gdy stanął twarz w twarz z 
morzem. to stanowczo i raz na zawsze prze- 


Znów katastrofa koleiowa w Rosii 


18 osób straciło życie 


Moskwa, 10. 2. (PAT). Na linji riazań sko-uralskiej nastąpiło - 


zderzenie SAR: 


osobowego z towarowym. 18 osób zostało zabitych a 9 ciężko rannych. j 

t Katastrofa kolejowa na Bnii rłazańsko-uralskiej, w której zginęło 18 osób wyda- 
rzyła się w pobliżu Saratowo. Dwie lokomotywy i kilka wagonów zostały rozbite do- 
szczętnie i wytworzyły bezkształtną masę. Dwa wagony stanęły w płomieniach. Na- 
czelnik stacji pochoiy został do odpowiedzialności za BZYRDZ niedbalstwo. ` 


Snieżyce nad Europą % 


9 ofiar zamieci w Rawarji — Zaspy Śnieżne w Jugosławii 


Berlin, 10. 2. (PAT). Donoszą z Monachjum, że w czasie niezwykle silnej zamieci 
śnieżnej, jaka nawiedziła ostatnio Bawarję zginęło w górach 9 osób. 
Białogród, 10. 2. (PAT). Śnieg, który pada od 48 A dzin spowczcwał na niektórych 


linjach w Jugosławji przerwy w ruchu kolejowym. D 


, 


nniki donoszą, że na linji Za- 


yrzeb — Split pomiędzy EZ Graczaci Knin wskutek wielkich zasp Śnieżnych 


pociągi przestały zupełnie kurs 


które od wieków promieniują na świat caly 
kulturą łacińsko-chrześcijańską, do jakiej i 
my Polacy siebie zaliczamy. 
Wznoszę okrzyk na cześć Wielkiego a, 
| 


stał wierzyć w bajkę rozmyślnię, a chytrze 
szeptaną mu z boku, że jest ułomny i sła- 
by potrzebujący oparcia i opieki. Umocnil 
się w wierze w siebie, co drzemała w nim 
przez wieków półtora, aż ją musiał zbudzić 
Człowiek-Błyskawiea, któremu na imię Jó- 
zef Piłsudski. 

I niema najmniejszej obawy, by teraz 
Lud Polski pozwolił sobie odebrać należny 
mu słysznie dukat wraz z krwawicą wła- 
snego, choć krótkiego, lecz jakże wartościo- 
wego dorobku. Wybrzeże Polskie tylko do 
Polski może należeć. 

Kończąc tę część przemówienia, wznosze 
okrzyk na cześć Ziemi Pomorskiej, na cześć 
wiernej, oddanej Ojczyźnie ludności tej Zis- 
mi, a w szczególności Tudności Kaszubskiej, 
która stała zawsze niezłomnie na straży pol- 
skości naszego Wybrzeża Morskiego, odda- 
jąc je jako polskie do rąk Najjaśniejszej 
s Rzeczypospolite j. 

Niech żyje Prezydent 
pref. Ignacy Mościcki. 

Niech żyje Budowniczy Polski. 
lek Józef Piłsudski!" - 

Spontaniczne- okrzyki, oraz. dźwięki hym- 
nu narodowego wstrząsnęły salą, poczem 
Komisarz Rządu mówił dalej: 

„Wielka uroczystość dzisiejsza zbiega sie 
z inną. Oto przybyli do Gdyni wysłannicy 
słonecznej ITtalji, by w imieniu nowopowsta- 
łego tak szybko i tak świetnie, jak Gdynia, 
miasta Littorii odwzajemnić wysokie uzna-, 
nie dla wielkiego dzieła Narodu Włoskiego, 
jakie przed dwoma laty Polska w imieniu 
Gdyni złożyła. 

Jakże podobne są dzieje powstania obu 
miast. I jedno i drugie dźwignęła z „niczego 
wola Wodzów Narodu — Gdynię — Józefa 
Piłsudskiego, Littórję — Benita Mussolinie- 
go. Jak jedno, tak i drugie powstało na 
nieużytkach — na bagnach, na torfowi- 
skach, na piaskach. Jak w jednym tak w 
drugim odzwierciadla się w pełni twórcza 
siła Narodów, ich zdecydowana podstawa co 
do wysokiego powołania swego, jakie maja 
spełniać odtąd w dziejach ludzkości, 
każdy na swoim odcinku lub posterunku 

Nie od dzisiaj datuje się przyjaźń za- 
dzierżgnięta pomiędzy Gdynią a Państwem 
Ttalskiem: odwiedzała Gdynię i dzielna flo- 
ta italska i odważni bojownicy o jej wo! 
ność. Dziś mamy nowy dowód tej przyjażni. 

Niech więc ta czara z onyksu, który jest 
symbolem; trwałości, będzie symbolem wie- 
czystego związku przyjaznego pomiędzy N l 
rodami Włoskim i Polskim. 

Dziękując w imieniu miasta Gdyni mi» - 
stu Littorii za piękny dar, składam od naj- 
młodszego miasta Rzeczypospolitej naj- 
młodszemu miastu Włoch życzenia jaknaj- 
świetniejszego rozwoju. Życzę Littorii, by 
dopędziła swe wielkie  siostrzyce italskie. 


Rzeczypospolitej, 


-Marsza- 


rodu Włoskiego, jej rycerskiego Król 
Wielkiego Budowniczego nowoczesnej, Tta ji 
| RUA Mussoliniego.. 

Drugą część przemówienia odezyłaną w 
iu włoskiem przez sekretarza Ra- 
dy Miejskiej p. Legockiego. zakończył" 
dźwięki „Giovinezzy”, oraz okrzyki na cześć 
króla włoskiego i Mussoliniego. 


Map: 


; Obchody w stolicy 


Warszawa, 10. (PAT). Dziś z okazji 
»-lecim śe BPE przez Polskę dostępu 
lo morza oddział stołeczny Ligi Morskiej 
i Kolonialnej urządził szereg obchodów. O 
godz. 10 rano staraniem sekcji nauczyciel- 
skiej LMK została uroczyście otwarta dy- 
daktyczna Wystawa Morska w jednej z sal 
Muzeum Narodowego. Na uroczystości 

otwarcia obecni byli przedstawiciele Mini- 
sterstwa WR i OP. komandor marynarki 
wojennej Rymszewicz, przedstawiciel TMK 
wizytatorzy i inspektorzy szkolni. 
cielstwo oraz przedstawiciele prasy. 

O.godz. 12 odbyła się w wielkiej sc 

młodrieży 


naurzv- 
jú: 


na Colloseum akademja dla 


szkolnej. 


fe 
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„Dar Pomorza” zbliża się do 
archipelagu Marschalla 


Statek szkolny „Dar Pomorza“ znaj- 
dował się dnia 5 bm. o godzinie 12-tej w 
południe w odległości około 600 mil mor- 
skich na północny wschód od archipela- 
gu Marschalla. 

Pomimo słabego passatu, statek prze- 
bywał w ostatnim tygodniu przeciętnie 
po 120 mil morskich na dobę. Kapitan 
statku donosi, że na statku wszystko w 
porządku i że uczniowie są zdrowi. 


Nowe statki „Zeglugi Polskiei', 
będą się nazywały „Puck” i „Hel“ 


ak już donosiliśmy, w najbliższym 
czasie zostanie ukończona budowa %R-ch 
nowych statków, zamówionych w An- 
glji dla „Żeglugi Polskiej”. Obecnie zo- 
stały ustalone nazwy tych statków, ja- 
kie zostaną im nadane przy tradycyjnej 
uroczystości chrztu. Pierwszy statek 
będzie nosił nazwę „Puck*, drugi = 
„Hel* Godność matki chfżestnej obu 
statków przyjęła małżonka ambasadora 
Rzeczypospolitej w Londynie p. Ed- 
wardowa Raczyńska. Pierwszy statek 
„Puck“ zostanie spuszczony na wodę w 
drugiej połowie bież. miesiąca. 


Samosąd anarchistów nad katem 
w Bartelonie 
W ub. sobotę popołudniu grupa nie- 


znanych osobników wtargnęła do jed- | 


nego z barów w Barcelonie i żasypała 
strzałami rewólweroweńii jednegó 2 go- 
ści, zabijając go na miejscu. Jak się 
okazało, zabitym jest kat barceloński, 
który od czasu egzekucji, dokonanej na 
osobie anarchisty Aranda, otrzymywał 
liczne listy z pogróżkami. Zamach był 
aktem zemsty że strony anarchistów. 


Blisko 3 mi ony wa 
iemczech | 


Liczba Św w Niemczech 
wzrosła w Btyczniu okrągło o 369 tys. 
osób i wyniosła 2.973 tys. Liczba ta jest 
jednak o 21 proc. niższa niż przed ró- 
kiem i o 31 proc. mniejsza niż 31 stycze 
nia 1933 r. Wzrost liczby bezrobotnych 
w. styczniu przypadł głównie na rolnic- 


two, leśnictwo, PAC budowlany itd. | 


Pociąg pośpieszny na linji Bytom — Ber- 
lin najechał w pobliżu dworca Hermania 
na samochód ciężarowy: oei dótychoża- 
sowych wiadomości, 4 OSOBY ZOSTAŁY 


Na dziedzińcu wienia Ploetzensee w 
Berlinie: wykonano A WYROKI ŚMIER- 
CI PRZEZ POWIESZ NIE, Powieszeni Zo- 
stali niejaki Kurt Boehm z Ludwigshafeń 
oraz Paul Merż że Stutta. Obaj skażani 
zostali za zdradę tajemnic wojskowych. 

Po ukończeniu dóchodzeń sędziego śled- 
czego okazuje że oszustwa dokonane 
przez Stawiskiego wyrażają-się nie w sumie 
40 miljonów franków, jak gg” MP 
twierdzono, lecz W GYFRZE 259.172 TYS. 
FRANKÓW, w tem 203 od przypada na 
oszukańcze operacje w Credit Minicipal de 
Bayonne. 

„Daily Telegraph" donosi z Singapoore, 
iż dr. Czang Li, członek specjalnej komisji 
lotniczej przy rządzie chińskim zapowiedział 
uruchomienie z końcem tego roku REGU- 
LARNEJ LINJI KOMUNIKACJI LOTNICZEJ 
tej linji prowadzić będzie przez Syberję i 
aej linji prowadzić będzie przez Syberję i 
Sowiety:. 


Według wiadomości z Krasnodaru (da- 
wniej Jekatierinodar). rzeka Kubań wystą- 
piła z brzegów i ZALAŁA 9 WSL. 

„Dnia 1 lutego w okółicach Archangiel 
ska ZAGINĄŁ SAMOLOT, pilotowany przeż 
lotnika Gołubiewa z mechanikiem i dwoma 
pasażerami. W. poszukiwaniach bierze u: 
dział 5 samolotów, m. in. słynny lotnik pode 
bieguhowy Farich, znajdujący się obecnie 
w Archangielsku w drodze na Północ. 


Ujęto w Moskwie SZAJKĘ 14 KOBIET, 
które uzbrojone w fińskie noże dokonywały 
grabieży i rabunków. 

Ekspedycja sportowców Sowieckich zło: 
żona ż 11 uczestników OSIĄGNĘŁA SZCZYT 
KAZBEKU. 

W jednym z domów w centrum Szangha: 
ju nastąpił wybuch. Budynek został znisz- 
czony. Przy ©dko p ów” gruzów policja 
stwierdziła, że w domu tym znajdowała się 
najwjekaza w Szanghaju POTAJEMNA FA- 
BA OPIUM. Przy wybuchu zginęło 15 
OSó 

W czasie wydobywania Afryce dla cegiel- 
ni w prowincji zy % fryce, os kobiet 
ze "szczep WE GRZĄ- 

SKIEJ MASIE GLINY. A ja USL nie 
dała wyników. 

Rząd Mandżuko zawarł umówę ze Stocz- 

rawie BU- 


a k 
DONY OkkĘrÓW WOJENNYCH DLA 


TWORZĄCEJ SIĘ FLOTY MANDŻUKO. 


Układ przewiduje budowę 3 jednostek mor- 
skich, które ukończone zostaną w 1936 r, 


: PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 1935 R. 
| c 


Jak Rosemberg ograbił hr. Potockiego? 


50 miljónów utonęło w kieszeni aferzysty 


„Le Journal“ w wydaniu prowincjo- 
nalnem zamieszcza obszerny artykuł na 
temat skargi hr. Jakóba Potockiego 
przeciwko Aleksandrowi Rosembergowi. 
Dziennik podkreśla, że Polska zażądała 
wydania Rosemberga sądom polskim, 
ale okazało się później, że otrzymał on 
obywatelstwo francuskie. 

Na skutek tego została 
skarga do sądów francuskich. 

W ciągu 10 lat, podczas których Ro- 
semberg zarządzał majątkiem hr. Po. 
tockiegó, okołó 50 miljonów z tego ma- 
jatku przeszło do rąk Rosemberga. Hr. 
Potocki spostrzegł, iż Rosemberg nad: 
użył jego zaufania dopiero z okazji po- 
życzki narodowej, na którą Rosemberg 
subskrybował w imieniu hr. Potockie | 

CIĘ 


wniesiona 


go minimalną stosunkowo sumię 25 tys. 
zł. Dopiero gdy hr. Potocki polecił Ro- 
sembergowi subskrybowanie w jego 
imieniu pół miljona złotych, okazało się, 
że hr. Potocki nie dysponuje już taką 
sumą, gdyż wszystkie sumy, znajdujące 
się na rachunkach bankowych we Fran- 
cji i Polsce, zostały już przez Rosember- 
ga podjęte. 

Hr. Potocki polecił wykonawcom te: 
stamentu pociągnąć Rosemberga do od= 
powiedzialności, obećnie więc przed są- 
dem paryskim będzie rozważana ta 
sprawa. Fundację hr. Potockiego re- 


| prezentują adwokaci: Salles, Rapaport 


i Campinchi, a Aleksandra Rosemberga 
Marcel Heraud, Lamoureux i Sarraute. 


Olbrzymia lawina zasypała całą wieś w Tyrolu 


Jedna z! większych lawin w Alpach 
Tyrolskich zniszczyła niemal całkowicie 
wieś Schellenberg, gdzie zburzonych jest 


wschodnim Tyrolu lawina porwali FEBYHWAWOWZOZEZEA TORS A EE 


wieśniaka, którego zwłok dotychczas w 
znaleziono. 


Doliny Hinternornbach 


Lawiny w Alpach 


Foótógrafowi udało się 

uchwycić na kliszę mó- 

ment spadania olbrzy- 

miej lawiny śnieżnej 
w alpejską dolinę. 


12 domów mifószkalnych, 23 katas, 2 sto- Natok od | kliku dni są całkowicie od- 


doły, gospoda i kapliczka. Ofiar w lu= | cięte od świata, 


dziach na szczęście nie było. 


Szerokość lawiny wynosiła 2 km. We 
A PIE + 


W Gschnitztal lawina 
uszkodziła 8 domy chłopskie. 


Katastrofalny wybuch w francuskich 
warsztatach pirotechnicznych 


Ww warsztatach  pirotechńicznych: 
prochowni w Cherbourgu nastąpiła eks- 
plożja. Robotnicy, pracujący w zakła- 


ków, trzy osoby są ranne. 
W promieniu 10-ciu kilometrów u- 
szkodzone są liczne zabudowania. Na 


dach w liczbie kilku tysięcy, zdołali opu- | kilku domach dachy zostały zerwane 


ścić miejsce wypadku, 


zanim pożar | lub uszkodzone. 


Przyczyna katastrofy 


przybrał niebezpieczńe rozmiary. Od | jest nieznana. 


wybuchu utraciło życie dwóch robotni- 
| AREZZO 


+ W + UODO Z 


Gwiazda filmowa w pazurach niedźwiedzia 


Groźna przygoda znanej artystki Annaheili 


' Żnana artystka filmowa frańcuska 
Annabella padła ofiarą przykrego wy- 
padku. W czasie nakręcania sceny z 
życia cyrku niedźwiedź rzucił się na An- 
nabellę, chwycił ją i powalił na żiemię. 

Dzięki natychmiastowej pomocy mę- 
ża artystki, również znanego aktora fil- 


legów, którzy póšpiesżyli na ratunek, 
zdołano niedźwiedzia odpędzić i urató= 
wać artystkę, która wyszła względnie 
obrońną ręką 2 całej tej historji. Anna- 
bella doznała ogólnego potłuczenia oraz 
nadwyrężenia sobie stawu u nóg, wsku- 
tek nagłego upadku. Przewieziono ją 


mowegö Jean Murata, oraz innych ko- „do kliniki. 
| ZORY + W 


Bank w Ameryce obrabowany w biały dzień 


Rabusie ostrzeliwali się z karabinu maszynowego 


W mieście Nyack w Stanie Nowojor- | wawszy portjera, zrabowałó 18.000 dola- 
skim dokonano w biały dzień zuchwałe= | rów. Bandyci pod osłoną karabinu ma- 
go napadu na miejscowy bank. Kilku | szynowego i rewolwerów SCHON przez 
uzbrojonych w karabin maszynowy bañ- | nikogo nie ścigani. 


dytów wtargnęło. dò banku i steroryzóć 


Zuchwały najazd na wagon pocztowy 


Bandyci wyrzucili w czasie jazdy pociągu całą pocztę 


W pobliżu stacji Ploeszti w Rumunji do 
wagonu pocztowego pociągu osobowego wsko 
czyli zamaskowani bandyci, steroryzowali 
rewolwerami urzędników poczty i wyrzucili 
w czasie drogi z wagonu na tor całą pocztę 
ptzewożoną w wagonie. Następnie bandyci 
związali znajdujących się w wagonie trzech 
urzędników zakneblowali im usta, a sami 


przeszli do wagonu osobowego i wysiedli na 


najbliższej staćji przez nikogo nie zatrzyma- 


Rabunek wykryto dopiero na stacji Cam- 
pina, gdzie urzędnik patztowy, nie mogąc 
doczekać się meldunku, sam udał się do 
wagonu i tam znalazł zwiążanych konwo- 


jentów. 


= czasie wojny rósyjsko<japońskiej). 


Przy cierpieniach hemoroitalnych, 
objawach obrzęku wątroby, obśrukcji, 
pópękaniach kiszki grubej, owzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w trzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serya, za- 
wrotach głowy, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa spra- 
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy 
í zupełńe wyleczenie. Zal. przez lekarzy. 


Niemcy już się rtasi do Za- 
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wodów o puhar Gordon-Bennetta 


Jak wiadomo dzięki drugiemu zkelei 
zwycięstwu polskiemu w żeszłoroczńych za- 
wodach balońówych im. Gordon - Bennett'a, 
i tegoroczny start balonów uczestniczących 
w tych zawodach odbędzie sią w Warsza- 
wie. Zawodnicy niemieccy z kapitanem Ra- 
pelë ha czele, kierownikiem sekcji wol- 
nych balonów w niemieckim Luftsportver- 
band'zie, już 17 lutego przystępują do lotów 
eliminacyjnych. Dnia tego baloniarze nië: 
BR bra BB ASRR startują z Darmstadt. 


SILVA RERUM 


zebrał | zestawił Bolesław Busiakiewicz 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło? 
9. 2. 


I. 

1567 Umarł (zamordowany) 
mąż królówej Marji 
Darnley. 

1695 Najazd hordy tatarskiej na Lwów w 
liczbie 80.000 ludzi pod wedzą chana 
Schebasgiereja. 

1789 Uródżił się w Monachjum Franciszek- 
Xawery Gabelsherger, twórca znańej i 
popularnej (jego systemu) stenografji. 

1801 Zawarcie pokoju w Luneville między 
Francją a Niemcami. 

1848 Urodził się w Zawadyńcach (Podole) 
żnakomity historyk i krytyk literatury 
polskiej = Piotr Ghmiełowski. 

1865 Urodził się w Królewcu geograf i ba- 
dacz stref podbiegunowych — Eryk v. 
Drygalski, kierównik (1891-1898) ekspo 
dycji naukowej do Grenlandji. 

1881 Umarł w Petersburgu jeden z najwięk- 
szych pisarzy Rosji Teodor Wasiljewicz 
Boone. 

1883 Umar arszawie badacz i znawca 
prawoódawstw  słówiańskich Wacław 
Aleksander Maciejewski. Dowodził on 
w swych pracach naukowych, że WSszy= 
scy Słowianie w przeszłości wyznawali 
chrześcijaństwo w obrządku wschod- 
nim; władze rosyjskie ustósunkowały 
się do tej teorji bardzo życzliwie, wy- 
nagradżająć Maciejowskiego  sowitą 
stałą pensją i finansowaniem jego tèn- 
dencyjnych dzieł, Mickiewicz uważał 
Maciejowskiegó za żdrajcę ójczyzny. 

71904 Wielka bitwa pod Pórtem Artura (w 


w Edynburgu 
Stuart Henryk 


39, pa 


1821 Pierwszy proces kanóńtóiy przeciwko 
Krzyżakóm, wyznaczony w obronie 
Władysława Łokietka na ińterwencje 
Papieża Jana XXII. Wyrok, ogłoszony 
w Inowrocławiu skazał Krzyżaków na 
zwrot zabranego Polsce Pomorza oraz 

wypłacenie Łokietkowi 50.000 grzywien. 

1454 Król polski 
zaślubia w Krakowie córkę Cesarza 
Albrechta — Elźbietę. Obrzędu dokn- 
nał świętobliwy Bernardyn — sławny 
ówcześnie kaznodzieja 
stran 

1564 Poźar klasztoru 00. Paulinów na Jas- 
nej Górze w Częstochówie. 

1648 Król Władysław IV wydaje odręczny 

| órzywilej na założenie pod Warszawą 
po przeciwnej stronie W 

. Ka Pragi. 

1831 Bitwa powstańców pod Ostrołęką. 

1837 Zginął w paistean w pojedynku 
najznakomi zy © poeta rósyjski epoki ró- 
mańtycznej ekśander  Śiergiejawia 
Puszkin. Arcydzieło Puczkina „Eugen- 
ir zed Anegin' przełożono na wiele jęży- 


= Jan Kapi- 


isty) miaste- 


k 

1843 Urodziła się w Madrycie sławna śpie- 
waczka Adelińa Jnana Patti. 

1847 Urodził się w Milan (Ohio) genjalny fi- 
zyk, technik i wyńalażca Tomasz Al- 
va Edison, któremu ludzkość zawdzię:* 

"cza m. in: żarówkę elektryczną. 

1901 Umarł w Konstantynopolu sułtan Abd- 
ul-Hami 

1909 Umarł śmiercią tragiczną zasypany la 
winą śnieżną kompozytor polski Mie- 
czysław Karłowicz (10. 2. 
tą znalezienia zwłók), 

1619 Zwołanie Walnego Sejmu Ustawodaw- 
czego Rzecżypóspólitej Polskiej. 

1920 Wojska A piej zajmują: Puck, Wej- 
ae ówo 1 całe wybrzeże Polskiego M0- 


1823 Umarł w Monachjum Wilhelm Konrad 
Roentgen, wynalazca profńieni o skutk. 
leczniczych. W 1901 r. uzyskał ñagró- 
dę Nobla, 

1925 Data zawarcia konkordatu między Pol- 
ską i Watykanem. 

1932 Umarł w Hollywoód popularny pówłe- 
ściopisarz angielski = Edgar Wallace. 

nem a ną 
Względy techniczne nie pozwoliły nam 

na zamieszczenie tej rubryki w numerze z 

dnia 9—10 bm, wobec czego podajemy ją 


dziś, a jutro zamieścimy Silva Rerum £ 
a 11 i 12 lutego. 


jest da- 


Kazimierz Jagiellończyk ` 


Na posiedzeniu plenarnem Sejmu w 
dniu 8 bm., podczas debaty nad budże- 
tem Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, zabrał m. in. głos poseł Zyg- 
munt Tebinka, wiceprezes Pomorskiej 
Rady Wiojewódzkiej BBWR, który wy- 
głosił dłuższe przemówienie o aktual- 
nych zagadnieniach rolniczych na Pomo- 
rzu. Przemówienie to podajemy poniżej 
według stenogramu sejmowego. 
KWESTJA ZBYTU PRODUKTÓW 

ROLNICZYCH. 

Najważniejszem zagadnieniem rolni- 
czem jest kwestja zbytu, jak powiedział 
pan Minister Rolnictwa. Przypatrzray 
się temu naszemu zbytowi od strony 
morza, naszych dwóch portów Gdańska 
i Gdyni,  Stwierdzimy tam w pierw- 
szym rzędzie, że sprawa jakości ekspor- 
tu rolniczego, który do niedawna dzięki 
niesolidności eksporterów polskich, był 
jeszcze jaknajniżej notowany na gieł- 
dach światowych, w tej chwili się bar- 
dzo wysoko podnosi. Wysiłki Rządu i 
organizacyj rolniczych sprawiły to, że 
produkty rolnicze eksportowane zagra- 
nicę z tabeli giełdowej, gdzie się znaj- 
dowały na szarym końcu dla swej złej 
jakości, poszły bardzo wysoko wgórę. 
Wywozimy w tej chwili towar pierwszo- 
rzędny. Czy jaja, czy bekony, czy masło, 
czy drzewo, czy zboże, są to wszystko 
artykuły pierwszorzędnej jakości. 

To jest ogromny postęp z naszej stro- 
ny. Ale przypatrzmy się teraz, co my 
wwozimy. Przejdźmy się po magazy- 
nach w Gdańsku i w Gdyni. Stwierdzi- 
my, że w tych magazynach znajduje się 
wśród przywożonych do Polski rzeczy 
wiele takich, których gospodarstwo na- 
rodowe mogłoby samo dostarczyć. Uwa- 
żam, że powinno to być poddane bardzo 
dokładnej rewizji. Rolnictwo może cały 
szereg produktów dostarczyć gospodar- 
stwu narodowemu i nie potrzeba tych 
produktów z zagranicy za drogie pie- 
niądze przywozić. 


ROKOWANIA HANDLOWE 
Z ZAGRANICA. 

W tej chwili toczą się prowadzone 
przez rząd polski rokowania o układ 
handlowy z Rzeszą Niemiecką i z An- 
glją. Rolnictwo polskie liczy się z tem, 
że w tych £ układach handlowych eks- 
port produktów rolniczych będzie uprzy- 
wilejowany. À 

Wysoka Izbo! Tutaj mi się nasuwa 
pierwszy postulat, który chciałbym skie- 
rować pod adresem rządu. Mamy cał- 
kowite zaufanie do bezstronności Mini- 


sterstwa Przemysłu i Handlu i do bez- | 


stronności pana Ministra Przemysłu i 
Handlu, ale z chwilą, gdy w kraju par 
excellence rolniczym, jakim jest Polska 
traktaty handlowe są prowadzone nie 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych (Głosy na ławach BBWR: słu- 
sznie, słusznie), lecz przez Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu, uważamy, że 
byłoby rzeczą sprawiedliwą i słuszną, 
żeby tak, jak na całym świecie, był ten 
bezstronny arbiter w tych sprawach, 
a mianowicie Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych. i 
UMOWA ROLNICZA Z GDAŃSKIEM. 
Wysoka Izbo! A teraz przejdę do za- 
gadnienia regjonalnego. Sprawa osta- 
tniej umowy z Gdańskiem ma specjalnie 
doniosłe znaczenie dla rolnictwa półno- 
cnego Pomorza. Rolnictwo północnego 
Pomorza było głównym dostawcą pło- 


„dów. rolnych dla Gdańska. Gdańsk był 


świetnym rynkiem zbytu. O szykanach, 
które W. M. Gdańsk dostawcom Pola- 
kom w ostatnich latach robiło, wspomi- 
nałem wielokrotnie w tej Wysokiej 1z- 
bie. W ostatnich czasach sprawa ta zo- 
stała uregulowana umową. Umowa ta 
została oparta na zasadach następują- 
cych: 

Senat W. M. Gdańska w złem zrozu- 
mieniu swoich własnych interesów sta- 
wał na stanowisku, że trzeba bardzo 
wydatnie i sztucznie popierać swoich 
nielicznych rolników i ograniczył wsku- 
tek tego kontyngentami przywóz płodów 
rolnych z Polski do Gdańska. Kontyn- 
genty te w porównaniu do dotychczaso- 
wego stanu zaopatrzenia Gdańska w 
płody rolne z Polski, wynoszą mniej 
niż 2/3. 

Wskutek tego ludność północnego 
Pomorza jest w tej chwili pozbawiona 


Zagadnienie rolnicze Pomorza na plenum Sejmu 


Przemówienie posła Z. Tebinki 


naturalnego rynku zbytu. 
cje z tego dla Gdańska 


Konsekwen- 
jednakowoż, 
uważam, są znacznie gorsze. Gdańsk 
stał się obecnie najdroższem miastem w 
Europie i wskutek tego zdolności kon- 
kurencyjne Gdańska — a to jest polski 
port — ucierpiały na tem. Na szczęście 
układ ten jest zawarty na przeciąg je- 
dnego roku. Przypuszczam, że obie 
strony z ujemnych czy dodatnich stron 
tego układu wyciągną konsekwencje i 
że po roku zostanie ten układ zmienio- 
ny. 

Mam do Pana Ministra jeden postu- 
lat, mianowicie te kontyngenty są roz- 
dzielane przez specjalną Komisję roz- 
dzielczą, koszty tego rozdziału Są wyso- 
kie i nie stoją w żadnym stosunku do 
świadczeń*Komisji. Prośbą moją, jako 
przedstawiciela tych ziem, jest, aby ta 
sprawa była poddana bardzo grunto- 
wnej rewizji. 


UPRZYWILEJOWANI PLANTATORZY 
BURAKÓW CUKROWYCH. 

A teraz przejdę do zagadnienia bar- 
dzo ciekawego w całej Polsce, a mają- 
cego specjalnie gorzki posmak na Po- 
morzu, mianowicie, chcę powiedzieć pa- 
rę słów o cukrze. 


Wysoka Izbo! Tak się składa, że mi- 
nimalna część rolników pomorskich na- 
leży do tych szczęśliwych, którzy dostar- 
czają cukrowniom buraki cukrowe. 

Kontyngenty plantacyj buraków cu- 
krowych są rozdzielane mojem zdaniem 
w najwyższym stopniu  niesprawiedli- 
wie. A gdy się uwzględni jeszcze, że 
wśród tych uprzywilejowanych kontyn- 
gentów buraka cukrowego znajdują się 
przeważnie Niemcy, to ten żal do orga- 
nów, które te kontyngenty buraka cu- 
krowego rozdzielają na Pomorzu, jest 
bardzo wielki. Rolnik absolutnie nie 
może zrozumieć jednego, że z chwilą 
gdy cukrownia pomorska jest przedsię- 
biorstwem dobrze dochodowem — znam 
jedną z takich cukrowni większych na 
Pomorzu, kto wie czy nie największą, 
której jeszcze w r. 1924 jedna akcja 
przedstawiała wartość 2.000 marek pol- 
skich, gdy tymczasem przed 2 laty każ- 
da akcja została przewalutowana na 
2.000 zł. polskich bez żadnej dopłaty ka- 
pitału akcyjnego i pobiera się jeszcze 
bardzo wysoki kilkunastoprocentowy 
dochód w formie dywidendy (P. Sanoj- 
ea przerywa) 

Akcjonarjusze tego przedsiębiorstwa 
— rolnicy okoliczni z dochodu tego 


Szwedzki statek „Gdynia 


z RPW w 


Szwedzki motorowiec nazwany „Gdynia“, pierwszy stętek zagraniczny, który otrzymał 
nazwę naszego portu. 


RE 
Polonja zagraniczna przesyła ziemię 
_ ma kopiec im. Marszałka Piłsudskiego 


Projekt sypania kopca imienia Mar- 
szałka Piłsudskiego na Sowińcu w Kra- 
kowie spotkał się z entuzjastycznem 
przyjęciem wśród szerokich warstw Po- 
lonji zagranicą. Ostatnio donoszą nam, 
że członkowie Zjednoczenia Zrzeszeń 
Polskich w Winnipeg (Kanada) posta- 
nowili zebrać ziemię z poszczególnych 
prowincyj Kanady, w których pracują 
polscy wychodźcy. Ziemia ta zostanie 
złożona do pamiątkowej urny, do któ- 
rej dosypana będzie również ziemia 
z cmentarza polskich żołnierzy z Niaga- 
SEER DENAR a WIORA IST TESTET NEA RPK EOS TZW. RE EOB S. OKA 


PRAWE 
ra-on-the-Lake, oraz rudy złota, niklu 


i węgla, wydobytego ręką polskiego gór- 
nika. W dniu 10 marca rb. urna zosta- 
nie złożona w Krakowie. 

Podobną inicjatywę podjęła również 
kolonja polska w Argentynie, gdzie z o- 
kazji uroczystości w Towarzystwie Pol- 
skiem w Rosario i w Pueble Nuevo, wrę- 
czono posłowi Rzeczypospolitej ozdobne 
puszki z ziemią na kopiec imienia 
Pierwszego Marszałka Polski 
Piłsudskiego. 


Józefa 
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przedsiębiorstwa czerpią duże zyski, nie 
widzę więc powodu, dlaczego ci akcjo- 
narjusze, tak świetnie zarabiający, mie- 
liby być wyłącznymi dostawcami bura- 
ka cukrowego do tych cukrowni. 

A tak jest. Rozdział kontyngentu 
buraków cukrowych jest w najwyższym 
stopniu w Polsce niesprawiedliwy i wy- 
suwam od szeregu lat postulat, że ten 
rozdział powinien być wykonywany 
przez czynnik bezstronny. W mojem 
przekonaniu najodpowiedniejszym czyn- 
nikiem jest Ministerstwo Rolnictwa. 


KTO POWINIEN POKRYĆ STRATY 
MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 
. W TURCJI? 

A teraz zagadnienie spirytusu. Za- 
gadnienie tylko tak fragmentarycznie 
poruszę ze względu na to, że ten temat, 
o którym chcę mówić, z Pomorza po- 
chodzi. Zebrało się swego czasu paru 
sprytnych ludzi, przedsiębiorców i po- 
stanowiło uszczęśliwić Turcję Monopo- 
lem Spirytusowym. Dostali tam konce- 
sję i zaczęli wywozić tam polski spiry- 
tus do Turcji. Nie liczyli się z tem, że 
Turcy nie będą pili tego legalnego spi- 
rytusu, tylko spirytus szmuglowany. 
Wskutek tego, przedsiębiorstwo ponio- 
sło bardzo poważne straty, straty idące 
w kilkanaście miljonów zł. I tu się za- 
czyna dziwna historja. Strata, którą po- 
niosło to przedsiębiorstwo, nałożona jest 
teraz na wszystkich producentów spiry- 
tusu w Polsce. Ja jeszcze bym rozumiał, 
gdyby ci ludzie podpisali zobowiązanie, 
że zyski z tego tureckiego monopolu 
spirytusowego będą rozdzielone między 
wszystkich producentów spirytusu. Ale 
ponieważ tego zobowiązania nie wzięli 
na siebie i ponieśli straty, więc nie wi- 
dzę powodu, aby wszyscy do tego przed- 
siębiorstwa nienależący, teraz wielomil- 
jonowe straty tego przedsiębiorstwa po- 
krywali. Jest prośba do Pana Ministra 
o zbadanie tej sprawy. 


ZAGADNIENIA PARCELACYJNĘE. 

Teraz przejdę do zagadnień parcelą- 
cyjnych na Pomorzu, o których powiem 
parę słów. Jest wskazane, aby gospo- 
darstwa tworzone na Pomorzu wynosiły 
dzięki ubogiej glebie i surowemu klima- 
towi nie tak, jak jest zamierzone tylko 
jak z praktyki wynika, obszar od 12—15 
ha, przyczem ażeby te gospodarstwa by- 
ły oddawane parcelantom w posiadanie 
łącznie z budynkami, ponieważ budowa- 
nie przez samych osadników, jak to mie- 
liśmy możność się przekonać nie prowa- 
dzi dò celu, jest chaotyczne i jest prze- 
ciwne duchowi reformy rolnej. 


ZASŁUGI LUDU POMORSKIEGO. 


Wysoka Izbo! Kończę swoje prze- 
mówienie. Upływa w tej chwili 15 lat, 


od chwili, gdy wojska Rzeczypospolitej 


dotarły do morza. i 7, 

Wojsko polskie odbierało spowrotem 
od wroga polską ziemię. Stało się to 
dzięki ogromnej wytrwałości, zaparciu 
się siebie i podziwu godnej hardości i 
twardości ludu pomorskiego. 

Lud ten w tej chwili wskutek kryzy- 
su jest narażony na specjalnie ciężkie 
chwile. Apeluję do Rządu, do całego spo- 
łeczeństwa o troskliwą opiekę nad tym 
pomorskim, a specjalnie kaszubskim lu- 
dem (Oklaski). . i 


Uczmy sie latać! 


Ofiarność społeczeństwa na lotnictwo będzie zużytkowana w jaknajbardziej celowy sposób 


W związku z interesującem wszystkich | stko to- sprawia, że pod tym względem je- 
zrzeczeniem się Polski organizowania turnie steśmy na jednym z ostatnich miejsc. 


ju lotniczego w r. 1936 prezes Zarządu głów- 
nego LOPP generał Berbecki, udzielił przed- 
stawicielom prasy szeregu wyjaśnień, doty- 
czących naszych nowych zagadnień w dzie- 
dzinie lotnictwa. Decyzja Polski co do Chal- 
lenge'u 1936 r. jest podyktowana najbardziej 
istotnemi potrzebami lotnictwa, które na- 
kazują zmianę kierunku rozpoczętych prac. 

Jeżeli chodzi o sytuację obecną lotnictwa 
sportowego .w Polsce, to pod względem ja- 
kościowym wyniki osiągnięto wprost szczy- 
towe. Natomiast jeżeli rozpatrzeć stan pol- 
skiego lotnictwa sportowego pod względem 
ilościowym, to przedstawia się on wprost 
niepokojąco. Znikoma ilość ośrodków nauki 
pilotażu, brak samolotów klubowych, zupeł- 
ny prawie brak samolotów prywatnych, 
skromna ilość pilotów cywilnych, słabe roz- 
gałęzienia i przeważnie pozbawione konie- 
cznych urządzeń sieć lotnisk sportowych, 
ciągły brak środków finansowych na naj- 
skromniej pojęte inwestycje, brak produk- 
cji masowej samolotów i silników — wszy- 


Polska posiada zaledwie. 10 Aeroklubów, 
116 samolotów sportowych, 1456 członków 
Aeroklubu, 328 samodzielnych pilotów. Je- 
den pilot przypada na 100 tys. mieszkańców. 
1 samolot na 300.000 mieszkańców, podczas | 
gdy taka np. Francja rocznie wyszkala 
1000 pilotów i posiada 1700 samolotów spor- 
towych. Niemcy pilotów sportowych mają 
10.000, samolotów sportowych 1000, Włochy 
rocznie szkolą pilotów sportowych 1800. 


Jeżeli chodzi o budżet, to budżet lotnic- 
twa cywilnego w Polsce wynosi zaledwie | 
17 miljonów, podczas gdy w Anglji 156 mi- 
ljonów, we Francji 600 miljonów, w Niem- 
czech 445 miljonów. 


Rozważąnie powyższych okoliczności u- 
kazuje w całej pełni nierówność między na- ` 
szym stanem jakościowym i ilościowym. W 
tych warunkach angażowanie wszystkich sił 
na przeciąg dwóch lat celem stworzenia 
przeznaczonych na Challenge samolotów i 
silników, co oznacza jednocześnie zaniecha- i 


nie prac, zmierzających do rozpowszechnia- 
nia i utrwalania osiągniętych zdobyczy by- 
łoby bardzo nieprodukcyjne. Ofiarność spo- 
łeczeństwa, znaznaczył prezes gen. Berbecki, 
zadokumentowana ufundowaniem samolo- 
tów na ostatni Challenge i rozpoczęta ak- 
cja zbiórki na zawody 1936 r. będzie zużyt- 
kowana w jaknajbardziej celowy sposób. 

Zamiast fundowania samolotów challen 
ge'owych, komitet Żwirki i Wigury rozpocz- 
nie akcję, mającą na celu masowe szkolenie 
piłotów i seryjną produkcję samolotów, 
czyli rozbudowę lotnictwa wszerz. Realiza- 
cja tego programu jest dalszym i logicz- 
nym ciągiem prac nad utworzeniem lotni- 
czej potęgi Polski, podjętej chlubnie przez 
społeczeństwo w r. 1932. Bez utrwalenia o- 
siągniętych wyników, bez rozpowszechnie- 
nia lotnictwa, bez zrealizowania hasła: Ucz- 
my się latać, zdobyte sukcesy okażą się złu- 
dne i wysiłki zmarnowane. 

Zagadnienie to staje się szczególnie wa 
żne wobec ostatnich faktów z dziedziny 
zbrojeń, > 


i 
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TKS. „Strzelec” zwycieza niemiecki V.f.B. 


Sprowadzenie do Torunia hokejowej dru- 
żyny V. f. B. z Królewca okazało się bardzą 
szczęśliwem pociągnięciem Zarządu TKS 
„Strzelec”, gdyż drużyna niemiecka była 
przeciwnikiem o bardzo wysokiej klasie gry 
i niewątpliwie publiczność, której frekwen- 
c była rekordowa, na stałe pozyskana zo- 
stała dla tego szlachetnego sportu, do czego 
w dużej mierze również przyczyniła się 
wzorowa organizacja na lodowisku. 

Zespół toruńskiego „Strzelca* wykazuje 
stałe postępy i stanął w obydwóch spotka- 
iach na wysokości zadania. Szczególnie mi- 
le uderzyła przemyślana i kombinacyjna 
gra ataków, które dzięki temu stale w zwar- 
tęj linji sunęły na bramkę Niemców. Obrona 
w zupełności spełniła swoje trudne zadanie 
i z wielką ofiarnością zatrzymywała nie- 
zwykle niebezpieczne ataki. Drużyna tóruń- 
ska miała swój najsilniejszy punkt w bram- 
karzu Stogowskim, który zasilił drużynę 
„Strzelca“. 

Gra Niemców technicznie opanowana, 
wszyscy o bardzo dobrej jeździe na łyżwach, 
dobra technika prowadzenia krążka, nie- 
zwykle riebezp' czne strzały nieomal z każ 
dej pozycji. ś 

u LJ 

W sobotę drużyna niemiecka przyjechała 
na dworzec miejski o godz. 12, gdzie. została 
powitana przez delegatów klubu i wicekon- 
sula niemieckiego. Gracze niemieccy zamie- 
szkali w hotelu „Polonja“. 

O godz. 19,30 weszły obie drużyny na 
rzęsiście oświetlony tor udekorowany flaga- 
mi państwowemi polską, niemiecką, Zw. 
Strzeleckiego i hitlerowską. Trybuny i miej- 
sca siedzące w całości zapełnione były pu- 
blicznością. Przy wejściu go t orkiestra 
zagrała „Pierwszą Brygadę'*, obydwie dru- 
żyny ustawiły się przed trybuną honorową, 
poczem nastąpiło odegranie hymnów naro- 
dowych i powitanie. Przed sędziami pp. Gon- 
carzewiczem i Gumowskim, drużyny stanęły 
w następujących składach: V. f. B; Königs- 
berg“: bramka Kolleck — obrońcy Wiś.- 
niewski, Steinorsth — atak I Schneider, 
Baś, II atak Tyllicki I i II oraz Sżyboris. 
T: K. 8. „Strzelec“: bramka Stogowski, 0- 
brońcy Szczerbowski, Dolewski, atak I Na- 
gel, Osmański, Głowiński' II Stapf, Karas, 
Suchocki Br. 

Już od pierwszego gwizdka obie drużyny 
narzuciły bardzo silne tempo, tak że obraz 
gry stale się zmienia i poprostu w sekun- 
dach przenośi z bramki pod bramkę. Pierw- 
sze pociągnięcia wykazują wysoką klasę 
drużyny niemieckiej, której ataki załamują 
się dopiero na dobrej obronie torńskiej. Niem 
cy widząc niemożność przedarcia się przez 
obronę rozpoczęli ostrzeliwanie „świątyni“ 
Stogowskiego z każdej nadającej się pozy- 
cji. Ten okres gry wykazał lekką przewagę 
Niemców, lecz niezawodny Stogowski z bra- 
wturą bronił w bardzo trudnych sytuacjach, 
wykazując swoją wysoką klasę. Druga i 
trzecia tercja gry należała już do toruńiczy- 
ków, a Osmański mimo kontuzji i kontroli 
przeciwnika ładnym strzałem z 10 metrów 
zdobywa 1 bramkę, przyjętą z wielkim en- 
tuzjazmem całej widowni. Niemcy za wszel- 
ką cenę pragną wyrównać, jednak ataki ich 
nie są skoordynowane. Wyjazd obrońcy 
niemców wykorzystuje Osmański, który o- 
trzymawszy krążek od Nagla, brawurowo 
objeżdża dwóch przeciwników i z wielkim 
spokojem z bliskiej odległości zdobywa % 
nieuchronną bramkę. Entuzjazm publiczno- 
ści jest bardzo wielki, zwłaszcza, że nieba- 
wem mecz się kończy zdecydowaną wygra- 
ną toruńczyków. Drużyna toruńska otrzy- 
muje wielkie brawo a szczególnie Stogow- 
ski, który naprawdę świetnie bronił. 

W niedzielę popołudniu o godz. 15 przy 
szczelnie zanotnionei widown drużyny wy- 
stąpiły do ponownego spotkania w tych 
samych składach co w sobotę. 

Słoneczna pogoda mimo dość silnego 
mrozu stwarzała idealne warunki gry. Pièr- 
wsża tercja mija bezbramkowo przy zupeł- 
nie równórzędnej grze. Dopiero od drugiej 
tercji goście opadają nieco na siłach i tu 
pada pierwsza bramka dla Torunia z przy- 
tomneso dobicia Nagla. Niemcy za wszelką 
cenę dążą do wyrównania. 


Stanislaw Marusarz czwarty 
w bieou ziazdowym 


Praga, 10. 2. (PAT). W sobotę odbyło się 
w miejscowości Velka Studena Dolina w 
Wysokich Tatrach otwarcie zawodów nar- 
ciarskich o Wielką Nagrodę Czechosłowacji. 
Zawody te — jak wiadomo — są wstępem do 
właściwych zawodów FIS. 

Pierwszego dnia rozegrano bieg zjazdowy 
na dystansie 5 i pół km. Bieg odbył się na 
wysokości 2.300 mtr. Różnica wzniesienia 
dochodziła do tysiąca metrów. Warunki te- 
renowe bardzo dobre. 

Bieg zgromadził licznych zawodników z 
Czechosłowacji, Polski i Austrji. Żwycięstwo 
odnieśli specjaliści w tej konkurencji Au- 
strjacy zajmując pierwsze trzy miejsca. Z 
Polaków Stanisław Marusarz uzyskał bar- 
dzo dobre czwarte miejsce- a Bronisław 
Czech 9-te, 
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Słosują najrozmaitsze „tryki* strzelają 
z daleka na bramkę i rzucają się później 
na dobitkę, przez co powstaje wiele komicz- 
nych momertów; zdarzyło się, że naraz kil- 
ku graczy znalazło się w bramce Stogow- 
skiego, wywracając się, jednak rutynowany 
Stogowski niedopuszcza do zdobycia przez 
Niemców bramki. Najniespodziewaniej jed- 
nak pod koniec 2 tercji Niemcy uzyskują 
wyrównanie z zamieszania podbramkowego, 
bez winy bramkarza. Dalszy ciąg gry wy- 
kazuje przewagę drużyny miejscowej, co 
wyraziło się w zdobytej przez Karasia zwy: 
cięskiej bramce. Wynik do końca nieulega 
zmianie. Na szczególne podkreślenie zasłu- 


| 


guje w tym okresie gry kilka ładnych kom- 
binacji przeprowadzonych przez atak toruń- 
ski. Niemcy mimo bardzo dobrej klasy gry, 
zmuszeni są wywieść dwie porażki. 


W hokeju Sląsk polski bije Śląsk 
niemiecki 


Katowice, 10. 2. (PAT). W Bytomiu od- 
był się mecz hokejowy pomiędzę reprezen- 
tacjami obu Śląsków. Zwyciężył Śląsk pol- 
ski w stosunku 3:2 (0:1, 1:0, 2:1). Jest to 
czwarte zkolei zwycięstwo hokeistów Śląska 
polskiego nad Śląskiem niemieckim. 


Polska - Wegry 9:7 


Sukces pięściarzy polskich w meczu © puhar 


Poznań, 10. 2, (PAT). W niedzielę wie- 
czorem w Poznaniu w wielkiej hali PWK 
rozegrany został międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska — Węgry o puhar środko- 
wej Europy. Mecz zakończył się dużym 
sukcesem Polaków, którzy zwyciężyli w 
stosunku 9:7, Wynik ten jest dla nas bar- 
dzo zaszczytny przedewszystkiem z tego 
względu, że Polska wystąpiła w osłabionym 
składzie. Węgrzy zaprezentowali się jako 
bardzo dobrzy technicy. 

W wadze muszej Enekes remisuje z 
Jarząmbkiem. Przez wszystkie trzy rundy 
Jarząbek miał zdecydowaną przewagę. W 
trzeciej rundzie Enekes był zupełnie wy- 
czerpany, mimo to sędziowie uznali walkę 
za nierozstrzygniętą. Wywołuje to ogólne 
oburzenie i głośne protesty na sali (1:1). 
W wadze koguciej Lovas przegrał z Rot- 
holcem. W drugiej rundzie Rotholc miał 
znaczną przewagę, za to trzecia runda na- 
leży do Węgra (8:1) dla Polski. 

W wadze piórkowej Frigyes zwycięża 


Kajnare. Walka nieciekawa, przyczem o- | 


środkowej Eurosy 


baj zawodnicy unikają starcia. Dopiero w 
trzeciej rundzie walka żywsza (8:3). 

W wadze lekkiej Nemeth przegrał z Si- 
pińskim. Jędna z najlepszych walk wie- 
czoru, (5:3 dla Polski). 

W wadze półśredniej Harangej zwycię- 
ża Seweryniaka. W pierwszej rundzie Se- 
weryńiak walczy dobrze. Węgier ma jed- 
nak /wyraźną przewagę i zasłużenie zwy- 
cięża. (5:5). 8 

W wadze średniej Jeles przegrał z Maj- 
chrzyckim. Duża przewaga Majchrzyckie- 
go, który punktuje konsekwentnie i wygry- 
wa wysoko. Stan meczu 7:5 dla Polski. 

W wadze półciężkiej Szigeti niezasłuże- 
nie wygrywa z Zielińskim. Decyzja sędziów 
wywołuje protesty na sali. Stan meczu 7:7. 

W wadze ciężkiej Piłat wygrał przez k. o. 
z Szabo, Już w pierwszej rundzie kilka 
ciosów Piłata zwala dwukrotnie Węgra na 
deski, wobec czego sędzia przerywa walkę. 
Ogólny wynik 9:7 dla Polski publiczność 
przyjmuje hucznemi oklaskami. 


w JEŹDZIE SZYBKIEJ. 


W 23 rozpoczęły się w Warszawie na 
boisku P. Z. Ł. (Polonja) mistrzostwa łyż- 


sensacją zawodów ye piękny styl i świetna 
forma Nehringowej. Na mtr. Nehringowa 
ustanowiła mowy rekord Polski wynikiem 
58,7. Dotychczasowy rekord wynosił 59 se- 
kund. Na 3000 mtr. Nehringowa osiągnęła 
świetny czas 6,22,4, co stanowi rekord świa- 
towy i Polski. Dotychczasowy rekord wyno- 
sił 6,33 sekund. 

Wśród pań w mistrzostwach prowadzi 
Hoy: ynei 112,43 punkty przed Sutyńską 
Wśród panów prowadzi Kowalski 112.52 
przed Dębowskim 117,47, Borkowskim 119,92, 
lzdebskim 119,98. 

Drugi dzień zawodów wykazał również 
wspaniałą formę Nehringowej, która usta- 
nowiła rekord światowy na 5.000 metrów i 
rekord Polski na 1500 m. Techniczne wyni- 


wiarskie Polski w jeździe szybkiej. Główną 5 


Na jeziorze Charzykowskiem 


Fragmenty z zeszłotygodniowych zawodów żaglowców ślizgowych na jeziorze Charzy- 
o kowskiem (pod Chojnicami). 


Mistrzostwa łyżwiarskie 
Nehringowa bije rekord światowy i dwa rekordy Polski 


ki zawódów były następujące: na 1500 m. 
pań wygrała Nehringowa w czasie 3 min. 7 
sek. bijąc rekord Polski o 3,4 sek., druga 
była kij (pt w czasie $ min. 28.4 sek, Na 
.000 m. Nehringowa osiągnęła czas 10 min. 
54,8 sek., bijąc własny rekord światowy i 
Polski o 5 sek. Czas Sutyńskiej wynosił 
12 min. 1,2 sek. 

Wśród panów na 1500 m. wygrał Kowal- 
ski 2 min. 48.8 sek. przed Dębowskim 2 min. 
54,4 sek. 10.000 m. wygrał Dębowski 21 min. 
22,4 sek. przed Kowalskim 21 min. 23 sek. 

Mistrzostwo Polski pań zdobyła oczywi- 
ście Nehringowa 250.24 pkt. przed Sutyńską 
273,51 pkt. Mistrzostwo Polski panów zdo- 
był Kowalski (Polońja) 232.93 pkt. przed Dę- 
bowskim 239,72 pkt, Drużynowo wygrała 
DJA 29 pkt. przed WTC 2 pkt. Lód do- 
skonały. Temperatura minus 10 stopni. 


W JEŻDZIE FIGUROWEJ. 


Katowice, 10. 2. (PAT). Na sztucznym 
torze w Katowicach odbyły się łyżwiarakie 


fok DI 


Sokół Grudziądz — WKS. Gryf 4:1 


W niedzielę dnia 10. bm. odbył się w Gru- 
dziądzu rewanżowy mecz hokejowy pomię- 
dzy toruńską drużyną hokejową Gryf a So- 
kołem grudziądzkim, zakończony zwycię- 
stwem Sokoła w stosunku 4:1 (1:0, 3:0, 0:1). 
Bramkę dla drużyny toruńskiej zdobył Ry- 
peć, dla Sokoła Ląntkowski, Trzciński, Zwo- 
liński i Anders. Pierwsze spotkanie, jakie 
miało miejsce dnia 3 bm. w Toruniu zakoń- 
czyło się również zwycięstwem Sokoła. 


Mistrzostwa akademickie 
w sportach zimowych 


Zarych, 10. 2. (PAT), W St. Moritz na 
akademickich mistrzostwach świata w. spor- 
tach zimowych mistrzostwo w jeździe Szyb- 
kiej zdobył w ogólnej klasyfikacji Andrik- 
son (Łotwa) 198,57 pkt. Wicemistrzem zo- 
stał Holender Djokstra 201,83 pkt., trzecie 
miejsce zajął Kalbarczyk (Polska) 204.66 pkt. 


Zawody saneczkowe 
o mistrzostwo Europy 


Krynica, 10. 2. (PAT). W niedzielę rozpo- 
częły się w Krakowie piąte zawody sanecz- 
karskie o mistrzostwo Europy. Niestety po- 
goda nie dopisała. Temperatura silnie opa- 
dła. Pozatem rano zadymka silnie utru- 
dniała zawodnikom jazdę, miejscami zasy- 
pułąc tor. 

W pierwszym biegu pań najlepszy czas 
osiągnęła mistrzyni Europy Fink (Czóćno- 
słowacja). Mistrzyni Polski  Enkerówna 
znalazła się dopiero na piątem miejscu. 
Sytuacja znacznie poprawiła się dla nas w 
drugim biegu, gdyż Enkerówna zajęła tu 
pierwsze miejsce. W tej chwili jest ono je- 
szcze zakwestjonowane wskutek protestu 
czeskiego. 

W biegu jedynek panów w pierwszym 
biegu najlepszy czas miał Niemiec Tiece 
1.34,6, drugie Norweg Torkildsen, którego 
jazda ze sterem-kijem wywołała sensację i 
przyniosła mu dobre rezultaty. Z Polaków 
pierwszy w tym biegu był Witkowski, który 
zajął trzecie miejsce. W drugim biegu Tie- 
cego zdystansował Porsche (HDW — Cze- 
chosłowacja), na trzeciem miejscu był Tor- 
kildsen a Tiece dopiero na czwartem, Z 
dwójek panów pierwszy był Tiece — Wej- 
dner (Niemcy) 1.36,5, drugi Feist — Kluge 
(Niemcy) 1.36,6, trzeci Gartner — Zingerle 
(Włochy) 1.37,5. Pierwsza para polska Wit- 
kowski — Rączkiewicz zajęła ósme miejsce 
1.41,4. W poniedziałek odbędzie się dokoń- 
czenie biegu jedynek i biegu dwójek. 


Rozgrywki hokejowe szkół 
Średnich Torunia 


W trzydniowych zawodach hokejowych 
szkół średnich Torunia mistrzostwo zdoby- 
ło GKS Kopernik, bijąc drużynę gimnazjum 
niem. 10:1, szkołę handlową 3:0 i semina- 
rjum nauczycielskie 3:0. 

Drugie miejsce zajęło gimnazjum  nie- 
mieckie, trzecie szkoła handlowa, czwarte 
seminarjum. i 


Trzy zwycięstwa Polski w ping 
pongowych m 'strzostwach świata 


Londyn, 10. 2. (PAT). Na ping - pongo- 
wych mistrzostwach świata polscy zawodni- 
cy odnieśli już trzy zwycięstwa. Po wyeli- 
minowaniu Holandji 5:0, Pulska pokonała 
również zdecydowanie północną  Irlandję 
5:0, a następnie spotkała się z nieznaną eg- 
zotyczną drużyną mę 4 bijąc ją 5:1. Dzięki 
tym zwycięstwom Polacy kandydują do 
ćwierć finału. 1 


Kwaśniewska zwichnęła nogę 


Doskonała lekkoatletka łódzka, Kwaś- 
ńiewska, w czasie zimowych lekkoatletycz- 
nych mistrzostw Polski w hali w Przemyślu 
zwichnęła nogę. 

Wskutek tego przez dłuższy czas Kwaś- 
niewska āio będzie mogła trenować. 


Mistrzostwo Pomorza 
w sietkówce 


Puhar dla drużyn męskich zdobył WKS 
Gryf, który pokonał w niedzielę w Toruniu 
drużynę Sokoła toruńskiego w stosunku 2:1. 

Mistrzostwo druż żeńskich zdobył 
WKS GRYF (żeński) pokonawszy OPK w 
stosunku 2:0. 


mistrzostwa Polski w jeździe figurowej >: 
panów i parami. Zawody nie wywołały 
większego zainteresowania, rozegrane w 
ciężkich warunkach atmosferycznych. Du- 
ży sukces odnieśli łyżwiarze ślascy, którzy 
podkreślali swoje dominujące stanowisko w 
łyżwiarstwie figurowem, Mistrzostwo pań 
zdobyła Popowiczowa 146 pkt. przed Preis- 
sówną 126 pkt. obie z Śląskiego Towarzy- 
stwa Łyżwiarskiego. Mistrzostwo panów 
zdobył Grobert ze Śląskiego Towarzystwa 
Łyżwiarskiego. Mistrzostwo panów zdobył 
Grobert ze Śląskiego Tow. Łyż. 292 pkt., 
drugi Staniszewski W. T. Ł. 279 pkt. w jeż- 
dzie parami zwyciężyła para Billorówna — 
Kowalski (Lwowskie Tow. Łyżw.) 9.08 pkt. 
przed parą warszawską Chachlewską-Theu- 
er 8.76 pkt. 


PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 1935 R. 5 


Ja ziemiach $omotza 
(ała rodzina 7 osób zaczadziała 


Troje zmarło = czworo walczy ze śmiercią 


W m. Więcborku w pow. Sępoleń- | pogłoski, najprawdopodobniej był to tra- 
skim w nocy z dnia 7 na 8 bm. zdarzył | giczny wypadek, spowodowany ulatnia- 
się straszny wypadek, którego przyczy- | niem się czadu węglowego z pieca. Praw- 
ny ustali dopiero śledztwo prowadzone | dopodobieństwo rozmyślnego zamachu 


Wybory do rad gminnych w powiecie 
starogardzkim 


Dalsze sukcesy BBWR. 


W dniu 7 lutego br. odbyły się wybo- 
ry w 3 gminach tut. powiatu a mianowi- 


dwu tych gminach zgłoszono listy kom- 
promisowe. 


przez sędziego grodzkiego wespół z ko- 
mendantem powiatówym Policji Pań- 
stwowej. 

Oto uległa tam zatruciu czadem wę- 
glowym cała rodzina Augusta Liidtkego, 
drogomistrza Wydziału Drogowego, zło- 
żona z 7-ga osób, bo samego Liidtkego, 
` jego żony oraz 5-ga dzieci. 

Rano, kiedy wkroczono do mieszka- 
nia, zastano troje dzieci już martwych, 
dwoje zaś wraz z rodzicami przewiezio- 
no do szpitala, gdzie stan ich jest tak 
groźny, że niepodobna ich poddać do- 
tychczas badaniu, któreby ustaliło przy- 
czyny wypadku. 

W okolicy krążą na ten temat różne 


l DZE a 


Tragiczny wypadek pod- 
czas kuligu 


Sekretarz starostwa kartuskiego 
poważnie ranny 


Pod Ręboszewem na Kaszubach w czasie 
kuligu, urządzonego prizor Legjon Młodych 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Koń 
przy jednej z sań kopnął w twarz jednego 
z-uczestników kuligu w osobie sekretarza 
starostwa kartuskiego p. Repińskiego tak 
silnie, że p. Repiński doznał strzaskania 
szczęki i szereg | Reks m ran na głowie. 

W stanie groźnym przewieziony został 
do szpitala w Gdyni. Jest mała nadzieja 
utrzymania ofiary wypadku przy życiu 
wskutek wielkiego upływu krwi. 


| Grajcie 
WSZYSCY 


tylko w obywatelskiej 


| Sp. Z o, 0. 
BYDGOSZCZ 
Plac Teatralny 
120 


Roczne walne zebranie Koła Związku 
Weteranów Powstań Narodowych 


Dnia 5 lutego 1935 r. w Domu P. W. i W. 
F, odbyło się walne zebranie Związku We- 
teranów Powstań Narodowych Koła Cheł- 
mno. Zebraniu przewodniczy. prezes okręgo- 
wy p. Tadeusz Odrowski. Sprawozdania skła 
dali kolejno: Ceraficki — sekretarz, Ka- 
sprzyk — skarbnik i Luther — prezes oraz 
Ludwik Kamiński, który w imieniu komisji 
rewizyjnej potwierdził zgodność ksiąg kaso- 
wych i postawił wniosek o udzielenie pokwi- 
towania ustępującemu Zarządowi. Po prze- 
czytaniu i objaśnieniu paragrafu 35 statutu 
Związku przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu, w skład którego ponownie zostali 
wybrani: Luther Leonard — prezes, C6ra- 
ficki Alojzy — sekretarz, Kasprzyk Józef — 
skarbnik, Matuszewski Bolesław — wicepre- 
zes, Szafraniak Stanisław — komendant, 
Komosiński Józef — zast. sekretarzą i major 
Klein Leon jako ławnik. Jako zastępcy: Ce- 
glarski Frańciszek, Mielewczyk Bronisław 
i Leon Homa. Do komisji rewizyjnej: Ka- 
miński Ludwik, Dąbrowski Stefan i Gniot 
Bronisła.'. Jako zastępcy: Dziekan Leon, Li- 
piński Dyonizy i Mielcarski Adam. 

Następnie wręczono dyplomy wetórań- 
skie zweryfikowanym członkom. Po wręcze- 
czeniu dyplomów, prezes okręgowy p. Odrów 
ski zwrócił zebranym uwagę na notatkę u- 
mieszczoną w prasie o powstańcu - wetera- 
nie z r. 1863 kapitanie Franciszku Mośkie- 
wiczu z Tarnowa, który żyje w skrajnej 
nędzy i zaapelował lo zebranych o złożenie 
dobrowolnych datków celem przyjścia mu 
z pomocą. Na apel ten zebrani złożyli kwo- 
tę 256 zł. i postanowili przekazać ją do rąk 
weterana Mośkiewicza. 


Nieżychowe 


— Kurs przeciwgazowy. Hasło „Zorgani 
zowańym i przygótowanym do obrony prze- 
ciwlotniczej i przeciwgazowej uic grozić 
nie będzie“ społeczeństwo nasze bierze 80- 
bie coraz głębiej do serca, Wyrazem tezo 
jest kurs przeciwgazowy, jaki odbywa się 


samobójczego całej rodziny zdaje się być 
wykluczone, gdyż dotychczas nie docie- 
czońo motywów, któreby je mogły spo- 
wodować. 


W dniu 8 b. m., 
po przejściu ciężkiej operacji 


ERNA 


1239 


Jak się dowiadujemy, Związek Towa- 
rzystw Kupieckich na Pomorzu gotów jest 
przyjąć na bezpłatną 2-letnią praktykę 2— 
praktykantów, których pragnie przygotować 
do paw społeczno - ekonomicznej (w kie- 
ruń 4 branżowym i ogólno - organizacyj- 
nym). 

„Kandydaci winni posiadać conajmniej śre- 
dnie wykształcenie gimnazjalne lub handlo- 
we. 


miejscowe Towarzystwa Kupców Samodzieł- 


Na wybrzeżu polskiem w Żarnowcu, tuż nad granicą 


rozstała się z tym Światem w 38 roku życia, 


KEKOW 


nasza długoletnia księgowa 


W Zmarłej tracimy nadzwyczaj wzorową i obowiązkową praco- 
wniczkę. Z odejściem Jej ponosimy bolesną i niepowetowaną stratę. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia r2. b m. o godz. 9,30 rano, 


BAŁTYCKIE TOWARZYSTWO TERENOWE 


cie: Osiecznie, Osieku i Leśnej-Jani. W 
gminie Osieczna na 12 mandatów — B. 
B. W. R. uzyskał 8, Str. Nar. 1 i 3 Bezp. 
W gminie Osiek na 12 mandatów uzy- 
skał BBWR. 9, endecy 2 i 1 NPR. W oby- 


z ogr. por. 


Bezpłatne praktyki w Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu 


nych (w Toruniu przez Korporącję Kupców 
Chrześcijańskich), z dołączeniem życiorysu 
i fotogwafji, nadsyłać należy pod adresem: 
Grudziądz, skrzynka pocztowa 34, Związek 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu. 

Inicjatywę Związku powitać należy z 
wielkiem uznaniem, gdyż naogół odczuwać 
się daje brak młodych fachowych sił, wysz- 
kolonych w dziedzinie pracy społeczno-eko- 
nomicznej. 


pracy. 


Zabytki wybrzeża polskiego 


RODAN ZY 


olsko-niemiecką, wznosi się pięk- 


na prastara świątynia. Jest to potężny gma ch kościelny, z przytykającym doń, już tyl- 

ko częściowo zachowanym klasztorem  zXIII wieku SS. Benedyktynek, jedynego kla 

sztoru żeńskiego ongiś w tej części wybrze ża polskiego. Zdjęcie nasze przedstawia fron 
on kościoła żarnowskiego wraz z zabudowa niami klasztornemi, 


Defraudant-inkasent elektrowni 
bydgoskiej skazany na rok więzienia 


Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpa- Podsądny na rozprawie do winy się 
trywał ub. soboty sprawę karną 37-let- | nie przyznał, mimo, iż odczytano mu po- 
niego Jana Jaworskiego z Bydgoszczy, | przednie jego zeznania złożone przed sę 
który — jak wiadomo — dopuścił się w ;, dzią śledczym, przed którym Jaworski 


swoim czagie sprzeniewierzenia sumy 
zł 2.147,65 na szkodę Elektrowni Miej- 
skiej. 

Jak się okazało podczas rozprawy, 
Jan Jaworski dokonał malwersacji w 
ten sposób, iż w Oddziale światła Elek- 
trowni Miejskiej składał rzeczywiste ra- 


przyznał się do przywłaszczenia sumy 
1.513 zł. Dopiero podczas zeznań świad- 
ków Jaworski „przypomniał“ sobie nie- 
które fakta, ttómacząc się, iż nie rozróż- 
niał dostatecznie terminu „przywła- 
szczyć" i „sprzeniewierzyć*, a pieniędzy 
tych do kasy nie odprowadził, gdyż gi- 


W Leśnej-Jani na 16 mandatów w 
drodze wyborów BBWR. "uzyskał 12, 
endecy 4. 

Wynik wyborów aż nadto dobitnie 
wskazuje, że wśród społeczeństwa po- 
wiatu starogardzkiego nastąpiło. należy- 
te zrozumienie konieczności spokojnej i 
lojalnej współpracy z Rządem i panuje 
powszechne pragnienie wyeliminowania 


| partyjnictwa. 


| S E S 


Hjeny cmentarne... 


Włamanie do grobowca Ruszczyńskich 
w Łabiszynie 


Kościelny cmentarza w Łabiszynie 
Wągrowski zgłosił przed kilku dniami 
na posterunku policji w Łabiszynie, że 
zauważył na cmentarzu przemocą o- 
twarty grobowiec rodziny Ruszczyń- 
skich. Dochodzenia wykazały, iż nie- 
znany sprawca dostał się do wnętrza 
grobowca odstawiwszy drzwi po uprzed- 
niem  przepiłowaniu zawiasów. We 
wnętrzu stwierdzono, iż z trzech znajdu- 
jących się tam trumien, jedna, dziecięca. 
jest nienaruszona, jedna została uszko- 
dzona, jednak sprawca nie zdołał jej 
otworzyć, natomiast trzecia trumna by- 
ła otwierana. Co padło łupem złodzie- 
ja, niewiadomo, przypuszczalnie jednak 
zawiódł się on w swoich nadziejach, 
gdyż — jak wynika z zapisków zarządu 
cmentarza — biżuterja z trumny tej, za- 
wierającej szczątki zmarłego jeszcze w 
r. 1887 Józefa Ruszczyńskiego, została 
przez rodzinę zabrana. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, nieznany sprawca został spłoszo- 
ny, lub też z jakichkolwiek innych przy- 


Być może, iż miało to miejsce już przed 
kilku tygodniami. 


Tragiczny strzał 
w Sipiorach wyjaśniony 
Syna właściciela wziął za złodzieja 


Na chwilę przed zamknięciem po- 
przedniego numeru naszego pisma (nie- 
dzielnego) otrzymaliśmy wiadomość o 
tajemniczem zastrzeleniu w Sipiorach 
powiatu szubińskiego młodego syna 
miejscowego ziemianina, 19-letn. Meon- 
cha. Nieszczęśliwy wracając około go- 
dziny 23-ej z przechadzki do domu, ugo- 
dzony został kulą rewolwerową w tył 
głowy, ponosząc śmierć na miejscu. 

Jak wykazały przeprowadzone przez 
miejscowe władze policyjne dochodze- 
nia, nie zachodzi tu wypadek skrytobój- 
czego morderstwa, czy dzikiego aktu 
zemsty, lecz tragiczna pomyłka. Mime- 
wolnym sprawcą śmierci ś. p. Meoncha 
okazał się rolnik Zieliński, który w mro- 
kach nocy wziął nieszczęśliwego za zło- 
dzieja i strzelił do niego. 


Przy drzwiach zamkniętych... 

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy w dniu 
wczorajszym przy drzwiach zamknię- 
tych rozpatrywał sprawę karną 61-let- 
niego robotnika Tomasza Gackowskiego 
zam. w Glinkach pod Bydgoszczą. Gac- 
kowski — jak wynika to z aktu oskar- 
żenia — dopuszczał się czynów nierząd- 
nych na swej 20-letniej córce, która w 
wyniku kazirodczych tych stosunków 
powiła nawet dziecko. 

Podsądny przyznał się do swego czy- 


nu, to też sąd wymierzył mu najniższą © 


karę, skazując go na rok więzienia. Że 
względu na dotychczasową. niekaralność 
sąd zawiesił Gackowskiemu wykonanie 
kary przez okres 3 lat. 


Pierwszeństwo mają syńowie kupców po- Wobec projektowanego wprowadzenia 1 

KOLEKTURZE || morskich — członków Związku Towarzystw | przymusu organizacyjnego — pracownicy tćj | Czyn odstąpił od zamiaru rozbicia | 
Kupieckich na Pomorzu. ategorji już w niedalekiej przyszłości bę- | wszystkich trumien. Nie zdołano rów- | 

l. Napiarkiewicza Zgłoszenia piśmienne, poparte przez | dą poszukiwani i znajdą szerokie pole do | nież ustalić kiedy dokonano włamania. y 
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do lutego rb. w Nieżychowie. Kurs ten za- | POrty uskutecznionego inkasa, nato- | nęły mu one w jakiś qiewyjaśniony dlań 4 
inicjowany przez Koło LOPP. przeprowa- | miast do kasy kierował zestawienia nie- | sposób. ho Sprostowanie i ł 
zony jest z ramienia Obwodu Powiatowe- | zgodne z istotnym stanem rzeczy, mia- W wyniku postępowania dowodowe- W artykule p. Sukiertowej - Biedrawiny 


go LOPP. w Wyrzysku. aZpisało się już 40 
osób. Dalsze zapisy przyjmuje Obwód Po- 
wiatowy L. O. P. P. w Wyrzysku, Staro- 
stwo, pokój 10, oraz p. Lewicki, instruktor 
Koła LOPP. w Nieżychowie, 


nowicie sumy mniejsze. Jaworski odo- 


konywał sprzeniewierzenia systematycz 
nie, wpłacając zainkasowane kwoty o 
dzień później. 


go Sąd skazał Jaworskiego na rok wię 
zienia, zawieszając mu wykonanie kary 
warunkowo na okres lat 4 


p. t. „Z przeszłości Brodnicy" zakradł się 
błąd drukarski w wierszu 34. Powinno być: 
„kronika bronicka wspomina o winni- 
cach*, a nie o mnichach, jak to mylnie wy- 
drukowano, 


w- 


PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 1935 R. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY. 
W DNIU 11 LUTEGO. 

Przeważne pochmurno z opadami śnież- 
nemi, zwłaszcza na południu i wschodzie 
kraju. Jeszcze mroźno. 
chwilami porywiste wiatry północno-wscho- 
dnie i północne. Miejscami możliwe zawie- 
je i zamiecie, 

NOCNY DYŻUR APTEK. 

Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap- 

teka „Pod Orłem“ Rynek Starom; na Bydgo 


skiem Przedmieściu — Apteka św. Anny.| 


ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana). 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 
— Dziś o godz. 20 — Akademja Morska. 
— jutro — nieczynny. 
REPERTUAR KIN, 

MARS: „Moskiewskie noce“. 
ŚWIATOWID: „Świat się śmieje" 
LIRA: „Rodzina Rotszyldów*. 
ARJA: „Królowa Krystyna“. 
CORSO: „Biały Ptak“ i „Parada Rezerwi- 


stów“. i 
ZEBRANIA. 

— Jutro o godz. 16 w sali posiedzeń Sta- 
rostwa Powiatowego przy placu Teatralnym 
posiedzenie Komitetu LOPP. 

— Jutro o godz. 19 w Dworze Artusa — 
walne zebranie Związku Właścicieli Nieru- 
chomości w Toruniu. 

— Jutro o godz. 19.30 w Dworze Artusa 
— walne zebranie Toruńskiego Klubu Wioś- 
larskiego. i 

— „Karnawał Artystów" — zebranie Ko- 
mitetu Pań odbędzie się we wtorek o godz. 5 
w sali Konfraterni Art. w Ratuszu. 

ZABAWY. 

— Dziś o godz. 20 w hotelu „Polonja* 
przy placu. Teatralnym --- wieczorek tane- 
czny w bridgem Stowarzyszenia Polsko- 


Francuskiego. 


Jnformator 
dia przyjezdnych 


w Sorzawiut 


"*vlecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, tel. 19-62, Restauracja o naj- 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty. przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo- 
rem- dancing towarzyski. Ceny przy- 
stępne. 

Sfestauracja „Do Gracjana" ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel, 1996. Poleca zdrowe do- 
mowe śniadenia, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo- 
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob- 
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą- 
dzony lokal. : 

Pemorzanka, Cukiernia — Kawiarnia — Re- 

stauracja, Szeroka, tel. 1975, poleca po ce- 
nach przystępnych śniadania, obiady, ko- 
laeje. Na karnawał wynajmuje: towarzy- 
stwóm dle urządzania wieczorków lub za- 
baw salę na I piętrze i orkiestrę — bez- 
płatnie. 


„Alhambra”, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 


Wykwintna restauracja, kawiarnia. dan- 
cing, kabaret artystyczny. Początek kon- 
certu od godz. 8 wiecz Początek występów 
artyst. od godz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
i święta od gedz 5—7 popoł. dancingi to- 
warzyskie. Ceny przysisone. 

Restauracia — Kabaret nod „Orłem“, Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier- 

- wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na snecjalne zamówie- 


nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie. 


dancing towarzyski z występami artysty- 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
Five-o clok Rendez vas elity towerzy- 
skiej. 

śniadalnia i Restauracja Marjan Kopliński, 
Szeroka 25, tel. 1360, najsympatyczniej- 

"szy lokal w śródmieściu. Smaczne obfite 
śniadania, obiady i kolacie. Specjalność: 
flaki, nogi i peklówka z grochem. Pielę- 
gnowane napoje, ceny umiarkowane, u- 
przejma obsługa. Dla przyjezdnych przy- 
jemny i dogodny pobvt. 

Chcesz zdrowo, smacznie, tanio i obficie 
zjeść, idź do Restauracji przy „Hotelu 
Polonja“, Plac Teatralny 5. Vis a vis Dy- 
rekcji Kolejowej, tel. 19,98. Kuchnia war- 
szawska. Codziennie koncert i dancing. 


Nałlepsza okazja Kupna: 


B. Hozakowski, ni Mostowa 28. tel. 1174 —. 
Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na 
siona — Cebnlki kwiatowe. 

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki. głośniki nowoczesnych 
typów. oszczędnościowe żarówki po re- 
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego. | 

Browar Okocim, reprezeni. A. Freining. To 


ruń. Podmurna 58, te] 1334 poleca swo-. 


Je piwa: marcowe, świętojańskie. porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady, 


Umiarkowane, | 


Poniedziałek: Zj. się N.M.P, w Lurd, — Wtorek: 7zał, Serwit* 


Kalendarzyk rzy mr-, ka t. 


Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Op- 
tyk i bandażysta Obok czty. Staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta- 
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska. 

Losy Loterji Państwowej nabywa każdy w 
najstarszej i największej kolekturze Po- 
morza Pawła Billerta, Toruń, Szeroka 26 
i Nowomiejski Rynek, gdyż w tej kole- 
kturze, która istnieje od roku 1919, stale 
najwięcej wygranych pada. 


ż miasta 


— Z Towarzystwa Kooperatystów. Na 
ostatniem zebraniu dyskusyjnem Tow. Koo- 
peratystów w Toruniu wicedyrektor Pomor 
skiej Izby Rolniczej, p. inż. Wojciech Ser- 
czyk, wygłosił referat pt.: „Organizacja mło- 
dzieży w Polsce i na Pomorzu“, korcferent 
p. Jan Bielecki, sekretarz T-wa, omówił spra 
wę przysposobienia młodzieży do udziału w 
ruchu spółdzielczym i pracy w spółdziel- 
niach. Nad obydwoma referatami wywiązała 
się bardzo ożywiona i rzeczowa dyskusja, 
w której podkreślano doniosłość „sprawy 
przygotowania młodzieży do akcji spółdziel- 
czej i zastanawiano się nad metodami i dro- 
gami, wiodącemi do tego celu. Członkowie 
1-wa wyrazili pod adresem Zarządu życze- 
nie, aby T-wo zgłosiło gotowość współpracy 
z organizacjami młodzieży i instytucjami 
patronującemi w dziedzinie przysposobienia 
spółdzielczego młodzieży. 

Członkom pragnącym odbyć wycieczkę 
c Danji Zarząd T-wa może służyć informa- 
cjami. | 
— Turniej eliminacyjny o bridżowe mi- 
strzostwo Polski. Dnia 16 i 17 lutego rb. 


| odbędzie się w lokalu Kasyna Obywatelskie- 


go w Toruniu turniej eliminacyjny do za- 
wodów o bridżowe mistrzostwo Polski w 
Warszawie, zorganizowany według między- 
narodowego regulaminu mistrzostw bridżo- 
wych. Zgłoszenia tak członków jak i nie- 
członków pojedyńczo lub o ile możności pa- 
rami przyjmuje się do dnia 14 lutego rb. pi- 
semnie na adres: Kasyno Obywatelskie, To- 
ruń, Mostowa 7 — zgłoszenia ustne i tele- 
foniczne (nr. 1550) tamże od godziny 18—19. 


| 
Udział pań mile widziany i pożądany. Zry- 
czałtowana opłata kartowego i światła wy 
nosi zł. 5 od osoby i należy ją uiścić przy 
zgłoszeniu się. Dwie najlepsze pary otrzy- 
mają nagrody. 

— Mistrzostwo ping-pongowe w gimna- 
zjum. W państwowem gimnazjum im. Mi 
kołaja Kopernika w Toruniu dnia 8 i 9 bm. 
odbyły się mistrzostwa ping-pongowe, które 
dały następujące wyniki w grze pojedyń- 
czej: Mistrzem na rok 1935 został Stanisław 
Mierzejewski, wicemistrzem Marjan Bącz- 
kowski, trzecie miejsce zdobył Henryk Jan- 
kowski, czwarte Eugenjusz Matusiak, piąte 
Edward Zieliński. W grze podwójnej mi- 
strzami zostali: Stanisław Mierzejewski z 
Henrykiem Jankowskim, drugie miejsce Ma 
rjan Bączkowski z Bogumiłem Hermanow- 
skim, trzecie Rogala Alfons z Osmańskim 
Józefem. 

— Roczne walne zebranie Pomorskiego 
Związku Towarzystw Ogrodniczych odbyło 
się wczoraj w południe w lokalu „Tivoli“ 
przy ul. Bydgoskiej. Na obrady, którym 
przewodniczył prezes organizacji p. dyrek- 
tor Dykier, przybyło 20 delegatów z Bydgo- 
szczy, Grudziądza, Starogardu, Tczewa, 
Chełmży, Torunia i Kończewic. Obszerne 
sprawozdanie z zebrania z powodu braku 
miejsca podamy w następnym numerze. 

— Bezsprzecznie najwspanialszym balem 
tegorocznego sezonu karnawałowego był so- 
botni bal „Challenge bez Challenge'u*. Od 
godz. 21 do białego rana wszystkie sale Dwo 
ru Artusa drgały życiem. Kilka set par, 
przy dźwiękach orkiestr 63 p. p. i 8 baonu 
saperów tańczyło „do upadłego* piękne wal- 
ce, upojne tanga i bostony, fokstroty, slow- 
foxy, „krewkie* mazury, oberki, kujawiaki. 
Tańce prowadził z właściwą sobie: werwą i 
animuszem. p. kpt. Kwiatkowski. W przer- 
wach posilano się przy kilku obficie zaopa- 
trzonych bufetach i chłodzono się kruszo- 
nem sprzedawanym w pięknej altance z róż. 


— Wieczorek bankowców, który odbył się 
w sobotę w „Pomorzance*, również należy 
do zabaw udałych. Przy dźwiękach dosko- 
nałego zespołu jazzowego p. Kloska pracow- 
nicy bankowi i ich goście bawili się dosko- 
nale. Organizatorzy wieczorku dobrze zdy- 
skontowali zaproszenia, które w formie 
blankietów wekslowych rozesłali poprzednio 
do wszystkich sympatyków bankowców. 

— Zwyczajne ogólne zgromadzenie dele- 
gatów Kół Obwodu Miejskiego LOPP odbe- 
dzie się w piątek, dnia 15 lutego, o godzinie 
18 w sali Wydziału Powiatowego (gmach 
Starostwa, przy placu Teatralnym nr. 4 II 
p.. Porządek obrad przewiduje m. inn.: 
sprawozdania zarządu z działalności za rok 
1934, wybór nowych członków zarządu zgo- 
dnie z par. 26 pkt. 2. statutu Ligi, podanie 
do zatwierdzającej wiadomości budżelu na 
rok 1935. 


Dziś więc w poniedziałek o godz. 20 
na scenie toruńskiej, ku uczczeniu 15-ej 
rocznicy odzyskania dostępu do morza, 
odbędzie się „Wieczór Morza“, organizo- 
wany przez Oddział Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej w Toruniu. Na program zło- 
żą się okolicznościowe przemówienia, 
popisy połączonych chórów Tow. Śpie- 
wu „Dzwon“ i Okręgu Przysp. Wojsk., 
pieśni ludowe. w wykonaniu p. dyr. Ha- 
ske, obrazek dramatyczny M. Gawale- 
wicza „Barkarola*, w wykonaniu zespo- 
łu dramatycznego Kol. Przysp. Wojsk., 
śpiewy i tańce w wykonaniu Hufca Har- 

z 


cerek i Harcerzy. Na zakończenie scena 
zZz życia okrętowego, ilustrowana utwo- 
rami muzycznemi, w wykonaniu Szko- 


ły Podch. Marynarki Wojennej. Począ- 
tek punktualnie o godz. 20. 
Uprasza się usilnie osoby, które o- 


trzymały bilety wstępu a nie zamierzają 
z nich skorzystać, by niezwłocznie ze- 
„chciały zwrócić je do Sekretajatu L. M. 
i K., ul. Łazienna nr. 2, aby mogły z nich 
skorzystać inni, dla których zabrakło 
miejsc i nie można im hyło przydzielić 
biletów. + 


Z Koła Muzycznego „„Dzwon* 


Walne zebranie Koła Muzycznego „Dzwon“ 
w Toruniu w obecności znacznej liczby u- 
czestników zagaił wiceprezes p. Stogowski, 
witając obecnych, a w szczególności senjo- 
rów Koła p. Suleckiego i p. rad. Ratajskie- 
go, poczem na marszałka zebrania wybrano 
jednomyślnie p. Suleckiego. Zkolei nastą- 
piło odczytanie rocznych sprawozdań sekre- 
tarza, p. Kończykowskiego, skarbnika p. Czoł 
gowskiego, bibljotekarza p. Krausego Br., 
craz wiceprezesa p. Stogowskiego (w za- 
stępstwie prezesa). Na wniosek komisji re- 
wizyjnej, w osobach p. Krawczyka Wł. i p. 
Piskorskiego Br. udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorjum. 43 
- Po 10 minutowej przerwie powołany zo- 
stał przez aklamację nowy zarząd, do które- 
go weszli: prezes p. radca Ratajski, wice- 
prezes p. Stogowski, sekretarz p. Krause Br., 
wicesekretarz p. Dziemecki, skarbnik p. 
Czołgowski, bibljotekarz p. Steppa, gospo- 
darz p. Moczek, ławnicy p. Talaśka, p. Pis- 
korski Br. i p. Krawczyk Wł., komisja re- 
wizyjna p. Kamiński, p. Kubiak i p. Paster- 
nacki, komisja artystyczna p. radcą Rataj- 
zz: dyrygent p. prof. Wieczorek i p. Jac- 

owski. t 


Marszałek zebrania, wprowadzając w u- 
rzędowanie nowy zarząd, życzy mu owocnej 
pracy, a nowy prezes, obejmując urząd, w 
ciepłych słowach dziękował za zamfanie i 
prosił członków o chętną i życzliwą współ- 
pracę. 

W wolnych głosach przemewiali p. Su- 
lecki, p. Kubiak, p. Stogowski oraz dyrygent 
p. prof. Wieczorek, który apelował do człon: 
ków, mówiąc o zrozumienie dużej pracy, ja- 
ka ich czeka, mianowicie opanowania o- 
gromnego repertuaru o charakterze pomor- 
skiego regjonalizmu. Dzięki utworzeniu ra- 
djostacji toruńskiej pole do popisu rozsze-. 
rzyło się. Jednakowoż przed mikrofonem 
może stanąć jedynie taki chór, który wy- 
każe się posiadaniem doskonałej harmonii, 
dykcji i całego szeregu innych cech, których 
żądają kierownicy radja. Dlatego też mów- 
ca prosił o regularne i pilne uczęszczanie 
na lekcje, ażeby tym trudnościom podołać 
i nieść pieśń kaszubską nietylko do najod- 
leglejszych miejscowości Polski, lecz rów- 
nież całego świata. Po omówieniu spraw 


| bieżących prezes p. radca Ratajski zamknął 
| zebranie hasłem „Cześć pieśni!“ 


Ze Związku Podoficerów Rezerwy 


Zebraniu przeszło 70-ciu członków Zwią- 
zku Podoficerów Rezerwy, Koła Toruńskiego 
przewodniczył prezes p. Mogilicki. Na wstę- 
pie uczczono przez powstanie z miejsc pa- 
mięć zmarłego członka śp. Władysława Gra- 
bowskiego. Po odczytaniu przez sekretarza 
p. Górskiego protokołu przyjęto 2 nowych 
członków, poczem odczytano umowę z Tow. 
Ubezp. „Vesta“, którą uchwalono podpisać 
przy zgłoszeniu się conajmniej 25 członków. 
Celem załatwienia formalnych deklaracji 
postanowiono termin ostateczny przedłużyć 
do 15 lutego, w którym to dniu urzęduje se- 
kretarz od godz. 17 do 19 w lokalu Federa- 
cji, ul. Strumykowa 19. Po tym terminie 
PSICH, deklaracji bezwarunkowo nieprzyj- 
mie się. l 

Przewodniczący zebrania dziękuje człon- 


kom za liczny udział w alarmie urządzo- 
nym przez Kom. PW. 31 stycznia i prosi 
na przyszłość o udział jeszcze liczniejszy. 
Prezes okręg. Związku Podoficerów Rezerwy 
p. Kaczmarek zabiera w tej sprawie głos 
z gorącym apelem o większe zainteresowa- 
nie się pracami PW. oraz alarmami i o 
zgłoszenie na istruktorów. Na instruktorów 
zgłosiło się 20 członków. Dla szybszego we- 
zwania członków stawiania się na alarm wy 
brano poszczególnych członków na dyżur- 
nych drużynowych, mianowicie na m. To- 
ruń 1, Bydgoskie Przedmieście 1, Chełmiń- 
skie Przedmieście 1, Mokre £ i Jakóbskie 
Przedmieście 1. Zadaniem ich będzie natych 
miastowe powiadamianie członków o mają- 
cych sie odbyć ćwiczeniach. 


—— 


AINO „LIRA“ 


ul. Strumykowa 3. 


Motto: Pieniądz daje władzę i potęgę. 
Rewelacyjne przedstaw. monumentalnego 
arcydziela. 


| Rodzina Rotszyldów 


ilm, który jest groźnem memento i prze: 
strogą. W rolach głównych: 
Borys Karioff, George Arliss, 
Loreita Young. 
NADPROGRAM: 
Najnowszy tygodnik aktualności. 


ś Początek o godz. 5, 7 i 9-tej W niedz. o 8. 5,7 i 9-tej. 
CEA KEEWAY ET ASETE 
Jligawki toruńskie 

Wyszynk hase! wyskokowych 


W Polsce mamy dzień kwiatka, dzień ak- 
tora, dzień matki, tydzień dziecka itd., bo- 
daj, czy nie dzień akuszerek. Przybywa je- 
szcze dzień prasy „narodowej“ (czytaj en- 
deckiej). 

Niebawem, nie wystarczy w roku dni i 
tygodni na urządzanie tych najrozmaitszych 
imprez tygodniowych i dziennych, Pozosta- 
ną chyba do wyzyskańia... noce. 

Prasa, której zasadniczą cechą jest upra- 
wianie monopolu narodowego (bez konce- 
sji!) i wyszynk haseł wyskokowych, roz- 
przestrzenią po mieście ulotki, zachwalając 
swą trafikę partyjną. Przynosimy, — piszą, 
— najświeższe wiadomości, najaktualniejsze 
ilustracje, najnowsze notowania, zapomina» 
jąc dodać, że i... najnowsze fałsze, najśwież- 
sze brednie, odświeżone bujdy, i najaktual- 
niejsze ilustracje polskiego WE 

(es). 


Ziednoczenie Lokatorów R. P. 


Doroczne walne zebranie związku Loka- 
iorów Oddz. Toruńskiego zagaił prezes Si- 
korski, poczem do prezydjum wybrano p. 
red. senjora Kobierskiego, jako przewodni- 
czącego, p. Jędrzejewskiego jako sekretarza 
oraz na ławników p. Kriigera i p. Burzaka. 
Po odczytaniu przez sekretarza p. Osińskie- 
go protokołu ostatniego walnego zebrania, 
przewodniczący przedstawił pracę włożoną 
w zorganizowanie centrali związku lokato- 
rów na woj. Pomorskię, do której zgłosiło 
dotychczas akces i12 oddziałów. 

Centralę powołano do życia celem skoor- 
dynowania ruchu lokatorskiego oraz rozpo- 
częcia rzeczowej i skutecznej obrony dachu 
nad głową, w końcu przewodniczący zaape- 
„lował do członków, by zajęli się werbowa- 
niem członków i uświadamianiem szerokich 
mas lokatorskich, że tylko przez silną orga- 
nizację można skutecznie obronić żywotne 
postulaty lokatorskie w Polsce. 

Następnie ustępujący zarząd w osobach 
bp. prezesa Sikorskiego, sekretarza Osińskie- 
go i skarbnika Jankowskiego zdał sprawo- 
zdania z których wynika, że oddział Toruń- 
ski posiada pokażną liczbę członków i że 
tym dużo pomogła obrona prawna prowa- 
dzona przez sekretarza p. Osińskiego. W 
W okresie sprawozdawczym załatwiono wnio 
sków, skarg itp. 246 na korzyść członków; 
stan kasy naogół przedstawia się dość do- 
brze, jednak nie jest wystarczający na tyle 
aby móc skutecznie przeprowadzić w cało- 
ści obronę interesów członków. 

W imieniu komisji rewizyjnej p. Mućko, 
jako przewodniczący, stwierdza, że księgo- 
wość prowadzono wzorowo, poczem po dy- 
skusji udzielonó zarządowi absolutorjum. 


Z kolei wybrani zostali do nowego za- 
rządu pp. Kobierski senjor=— prezes, Si- 
korski — wiceprezes, Osiński — sekretarz, 
Jędrzejewski — zastępca sekretarza, Jankow 
ski — skarbnik i ławnicy pp. Krüger, My- 
siaczyk i Bużak, zastępcą. 

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. Mućko 
— przewodniczący, Woelk i Monoch — człon- 
kowie. i j 

"W wolnych głosach omawiano szereg 
spraw organizacyjnych, które poruczono do 
przeprowadzenia Zarządowi. 


Ka białym czwoórobofii 


Lira „Rodzina Rotszyldów' 


Na granicy: między legendą a  historją 
snują się dzieje powstania fantastycznej for- 
tuny bankierskiej rodu Rotszyldów, który 
nozlokowawszy swych przedstawicieli w pię- 
ciu stolicach, potrafił w dobie napoleońskiej 
tak opanować życie finansowe Europy, że 
niemal decydował o losach powodzenia o- 
rężnego walczących wówczas ludów. Są hi- 
storycy, którzy twierdzą, że Waterloo — to 
dzieło w równej mierze Wellingtona, jak i 
Rotszyldów. 

Dzieje tego rodu, z pieczołowitością god- 
ną lepszej sprawy, zademonstrowała nam 
na ekranie amerykańska wytwórnia Uni- 
teds Artists, tworząc obraz, który stał się 
prawdziwym triumfem Georgea  Arlissa. 
Ten wielki artysta stworzył nie namiastek, 
ale pełną, wyrazistą postać żyda-patrjoty 
angielskiego, będącego zarazem i genjalnym 
finansistą i pełnym romantycznego uczu- 
cia ojcem i mężem. r é 

Watta nić miłosnych perypetij córki Na- 
tana Rotszylda i młodego kapitana gwardji 
miała dodać obrazowi koniecznego rumień- 
ca. Naszem zdaniem niespełniła jednak 
swego zadania. 

Na zakończenie małe zapytanie pod adre- 
sem „Liry, Czemu dyrekcja nie zmienia 
t.zw. nadprogramów? Oglądanie tych s% 
anych grotesek i kronik nie należy do przy- 
jemmności, zwłaszcza, że kina toruńskie kar- 
mią nas i tak już wiecznie temi samemi re- 
klamami, wyświetlanemi przed seansami. 
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Dnia 9-go lutego o godz. 23.50, zasnęła w Bogu po krótkich, ciężkich, z anielską cierpliwością znoszonych cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami świętemi ś. p. ; 


Marja z Nostitz-Jackowskich 


Aleksandrowa Esden-lempska 


przeżywszy lat 72. - 
Eksportacja drogich nam zwłok z domu żałoby w Toruniu, ul. Bydgoska 5,ʻodbędzie się w środę, dnia 13 lutego 1935, o godz. 9'/, rano, 


do kościoła parafjalnego w Gronowie, pow. Toruń, gdzie odbędzie się Msza św. o godz. 11, po której nastąpi złożenie zwłok do grobu rodzinnego. 
Dnia 12 lutego odprawioną będzie Msza św. za duszę Zmarłej w Toruniu, w Bazylice św. Jana o godz. 9-tej. 


W ciężkim smutku pogrążeni synowie, synowe I wnuki, 


W dniu pogrzebu konie oczekiwać będą na stacji w Turznie o godzinie 10.30 i 10.45, 


a calego kraju 


SZMUGIEL KLEJNOTÓW WARTOŚCI 
MILJONA ZŁOTYCH. 


Na stacji w Bytomiu w pociągu pośpiesz- 
mym Berliń = Bukareszt pólscy fURkEjoNAa- 
MudEó celńi zatrzymali 27-letniego Maksy- 
miljana Schoenera, óbywatela pólskiegó, ża» 
mieszkałego obeóńie w Ańtwerpji, który ü+ 
śiłował przewieźć z żagranicy do Polski du- 
żą ilość klejnotów wartości ok. miljona Zł. 
Klejnoty Schoener wiózł w woreczku, ukry= 
tym pod odzieżą. Odstawióno go dò dyspo: 
zycji sędziego śledczego w Chorzowie. 
czasie przesłuchanie tłumaczył się on, Ż8 
klejnoty te są jego własnością i osiągnął je 
wciągu długoletniej pracy w Antwerpii. 


BEŻPŁODNA WYPRAWA ZŁODZIEJSKA 
DO KOM. KASY OSZCZĘDNOŚCI 
W BIAŁYMSTOKU, 


"Dnia 9 bm w mocy dokonano włamania 
dò lokalu Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Białyrastoku. Nieznani sprawcy pó sżńu- 
rowe, drabinie dostali sią na balkoń 3-80 
pietra, skąd przeszli dö lokalu kasowego, 
gdzie przy pomiócy aparatu atćetylenowego 
rozpruli kasą podręczną. Nie znalazłszy w 
niej gotówki, przeszli do następnego pokoju; 
w którym żńajdowała się główńa kasa. — 
Wskutek nan kóństrukcji kasy nie mogli 
jej rozbić i spłoszeni zbiegli. 4 


AWANTURA ŻYDOWSKA W LUBELSKIM 
wJESZYBOCIE", 


Pó śmierci kierowńika Jeszybotu w Lu- 
blinie rabina Szpiró, pómiędzy rabinami za= 
częły 4 zatargi na tle wyboru nowego Tek= 
tora. Walka ô pre m rektoratu tej uczelni 
wwe już drugi rok. Z Gzasęm walki te 
przerzuciły się ha uczńiów tak, że ostatnio 
w jeszybocie doszło dó gorszących zajść. 
Tak wśród rabinów jak i wśród uczniów po- 
tworzyły się grupy wzajemnie zwalczające 
się. 

Kilka dni temu z uczelni postanowiono 
zwolnić pówńą ilość kandydatów hienada- 
jących się na rabinów. Zwolnieni jednók 
nie chcieli opuścić gmachu Uczelni, ókupu- 
jac go. Wezwanó policję, która musiała si- 
a usuńąć opornych. Ża usuniętymi uaa 
się większa grupa uczniów Jeszybótu. ` 
rządzili oni demonstrację, Wtařgħeli do ü- 
czelni, wybijając szyby i demolując niektó- 
re urządzenia wewnętrzne. Na mieście uka: 
zala się wkrótce odezwa wydana przez od- 
łam młodzieży żydowskiej pt: „Pogrom w 
Jeszybocie'+ W związku z zajściami rabin 
Eigner, obecny hónórówy kierownik uczel: 
ni, udał się do Krakowa na naradę rabińów 
w sprawie zajęcia stanowiska wobec lubel- 
skich zajść. p. 


KSIĄDZ PRAWOSŁAWNY PRZ 
SĄDEM. 


li władz i duchowieństwa, odbył się koncert 
kompozytorski dla uczczenia S0-lecia twór- 
czości mużycznej i 50-lecia urodziń dytekto- 
ra Bolesława Wallek-Walewskiegó. Na pro 
gram złożyły się w przeważnej części pro- 
dukcje najcelniejszych utworów autora, wielką ilość depesż z Kraju 
Jubilatowi złóżyli życzenia prżedstawi- | liczne cennó upominki oraz olbrzymie bu: 

ciele towarzystY muzycznych ż Warszawy, | kiety kwiatów. 
| e CAPOAAREIRÓI POZEW 0 CD z b -n 


Książę oskarżony o kradzież 9 kur 


Niezwykłe dzieje losu młodego arystokraty 


W mtorach arystokratycznych niemałą | rodziców. Kiedyś ukradł bochóńek chleba, 
sensację wywołała sprawa młodegó księcia | innym razem wiązkę drzewa na opał, ósta - 
Władysława. Woroniećkiego, óskarżonego | tnio zaś zabrał z kurnika A kur. 
przed sądem przez własnego ojca o kradzież Wobec tego, że rodzice złożyli na syna 
„9 kur. skargę, Sąd Grodzki skażał 

Historja tej kradzieży jest nader cieka- | miesiące aresztu. W tych dniach odbyła 
wa. Przed pięciu laty ks. Władysław Woro- | się rozprawa w wydziale odwoławczym 
niecki pracował w Magistracie warszaw= | warszawskiego Sądu Okręgowego. 
skim jako-urzędnik. Utracił jednak posadę Książę Woroniecki nie zaprzeczał oskatr- 
i zńalażłązy Bię beż Środków do życia, przy- | żeniu. Powiedział, że kradł pod wpływem 
jechał do domu rodzinnego, do Wężowoa..| dotkliwego głodu. Obecnić uzyskał pósadę 
Przyjęto go bardzo chłodno. Niewielki fol- | w biurze techńicznem. W ostatniem słowie 
wark zaledwie dawał na Utrzymanie rodzi: | prosił ó uwolńienie od kary. 
ców księcia. Po pewnym czasie rodzice po- Sędzia uchylił skazujący wyrok Sądu 
stanowili wręcz pozbyć sią syna, zmusza: | Gródzkiego i żwólnił oskarżonego księcia 
jąc go do wyjazdu. Książę Władysław nie | od winy i katy, opierając się na specjalńym 
dał ża wygraną, starając się zarobić parą | przepisie ustawy. Według tego przepisu os= 
groszy choćby najbardziej uciążliwą pracą. | karżony może być uwolniony, jeżeli przód 
Wynajmował się do kopania kartofli, pra- | miot skradziony nie przedstawia wielkiej 
cował przy naprawie sżósy it: d. Kiedy i | wartości, sprawca żaś działał pod wpływem 
to się skończyło, a głód na dobre dał mu | głodu lub innego dotkliwego niedostatku. 
sią we znaki, książę sięgnął po własność RA 


z SEM 


Witolda Urbańska: 


7 wdowa po śp. Fiorjanie 
zasnęła w Bogu dnia 9, b. m.. przeżywszy lat 70. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w-kościele św. Jakóba w dniu 12. b. m. 
o godz. tóstój, póozem nastąpi wyprowadzenie zwłok na ementarż przy ul. św. Je: 
rzego do grobu rodzinnego. 
O smutnym obrzędzie zawiadamiają stroskani | 


tórki, synowa, ziętiówie, wnuczka. | 


Zakopanegó, przedstawiciele towarzystw 
zwiążanych z muzyką i pieśnią w Krako- 
wie, delegat artystów Teatru Miejskiego w 
Krakówie i wielu ińnych. Jubilat ótrzytnał 


A 


Różpoóżął się w sądzie okręgowym w 
Łucku pôd przewodnictwem  wicepreżesy 
Nowaka proces przeciw księdzu prawosław= 
nemu Tabaczkowskiemu, oskarżóneńu o 
dżiałalnóść antypaństwówą i agitację na 
rzecz OUN. Oskarżony odprawiał publicz- 
nie modły ża uwięzionych terrorystów OUN 
orêg hawóływał do bojkötü wyrobów mo- 
nópoli państwowych. Oskarżony odpowiada 
ż więżienia. Do rózprawy powółano kilku: 
dziesięciu świadków. Oskarża podprokuratór 
Kaczorowski. Wyrok spodziewany jest w 
początkach bież. tygodnia. 


JUBILEUSZ SŁYNNEGO KOMPOZYTORA 
POLSKIEGO. 


ważne udogodnienie 
w korespondencji miejscowej 


Listy wrzucone do skrzynek przes godz. 16-tą doręczane 
; będą tego samego dnia adresatom 


Ministerstwo Poczt i Telegratów przystą- | ącznie do listów i kartek miejscowych. 
piło ostatnio do usprawnienia w większych Wszystkie te prace zostaną ukończone 
miastach Polski dóręczania korespońdencji | w ostatnich dniach marca rb., tak że ód 1 
miejscówej. Prace ministerstwa zmierzają | kwietnia 1935 ulepszenia te będą ostatecz- 
do takiego zorganizowania obsługi skrzynek | nie wprowadzone w życie. 


pocztowych i czynności związanych z dorę- | smmmismesminiamiaminnina 


cćzańiem koórespońdeńcji, aby wszystkie li- | i ę 
Programy radjowe 


sty wrzuconóć do godz. 16-tej do skrzynek 

pocztowych w pószczególnych punktach 

miasta, były doręczone tego samego dnia. RADJOSTACJA WARSZAWSKA 
Realizacja tych zamierzeń uzależniona WTOREK, 12 LUTEGO. 

jest od odpowiedniego zwiększenia poczłó- |  6G4ż Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 

Ropórtuar Toatra Ziemi Pomorskiej. wych śródków komunikacyjnych, jak rów- 6,48, 7.07, 7.25 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnasty- 
„Upiory“ — w poniedziałek, 11 bm. w nież ód rozmieszczenia we wszystkich ru- ka. 7.15 Dziennik poranny. 7,45 Chwilka pań 

cholmnie, wo wtorek, 18 bm, w Włocławku. | chliwszych punktach miast, wchodzących w | domu, M40 Zapoa Sygnał czasu 2 Warsz. 
„Moralność Pani Dulskiej“ — w środę, 13 |rachube przy prowadzonej akcji, specjalnych | Dys, Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 

bm. w Toruniu. skrzynek pocztowych, przeznaczonych wy- | Wiadomości meteorol. 12.05 Codzienńy Prze- 


W szczelnie żapełnióńej sali Starego Tea- 
tru w Krakowie w obecności przedstawicie= 


Co? - Kiedy? - Gdzie? 


Pożńaria, Lwowa, Katowic, Wilna, Lublina, | cie polsk. 15,35 Przegląd giełdowy. 15,45 


zagranicy, | 


księcia na 2 


gląd Prasy Polskiej. 12.10 Koncert zespółu 
Fronta i Ferszki. 12.45 Pogadanka astron. 
dia dżieci młodszych, wygł. Stary Doktór. 
13.00 Dziennik południowy. 13.05 Koncert 80- 
listów W. Pachmann (fot.) i P. Casals (wio- 
lónczela) (płyty). 15.80 Wiadomości o ekspor- 
on- 
cert popularny Wyk.: Mała ork. P. R. pod 
dyr. J. Ożimińskiego i J. Czaplicki tipiem): 
, Przy fort. L. Urstein. 16,45 „Skrzynka PKO.“. 
17.00 Koncert że Lwowa. 17,25 „Szalbierstwo”, 
pogadanka społeczno - prawna, wye p. J. 
Zieleńczykówna. 17,35 Krótki recita rely R 
cowy w wyk. J. Hilla. Przy fort. prof. L. 
Urstein. 1750 „Skrzynka poczt, techn.“ 6- 
mówi red. W. Frenkiel. 18.00 „Wiadomości 
rolnicze”, wygł. p. J. Płatek. 18,10. „Życie 
kulturalne i artystycznó stolicy". 18,15 Kon- 
cert sekstetu N. Mańskiej. 18.45 „Stosunki 
literackie polsko = słowaćkie", szkie liter 
wygł. prof. dr. J. Gołąbek. 19.00 „To samo 
a jednak 66 ińnego". 19.20 Pogadanka aktu- 
alńa. 19.30 „Trochę humoru", przed mikró- 
fonem p. T. Olsza. 19.45 Program ha dzień 
następny. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Feljeton muzyczny z Krakowa. 20.156 Wieczór 
literaćkie że Lwowa. 20.45 Dzieńńik wieczór- 
ny. 20.56 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
Koncert śląski, 1-sze wykonanie pieśni, hA- 
grodżonych na Konkursie P, R. Wyk." ork. 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, A. Szlemiń- 
ska (śpiew); M. Janowski (śpiew) oraz Tow: 
śpiewacze „Lutnia“ pod dyr. K. Judzińskie- 
go. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 
taneczna. 22.45 Rozmowy że słuchaczatni P. 
R. w języku esperańckira, wygl. T, Hoda» 
kowski (tr. z Krakowa). 28.00 Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 
23.05—23.30 Muzyka lekka z Pożnania. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA. 
Wtorek, dnia 12 lutego. 

15,40—15,45 Sygnał oraz zapowiedź pro- 
gramu. 15,45—17,50 Transmisja z Warszawy 
i Lwowa. 17,50—18.00 Skrzynka pócztowó* 
techniczna i korespondencję bieżącą ormówi 
i porad technicznych udzieli p. W. Janicki. 
18,00—18,10 Wiadomości rolnicze z Pomorza. 
18,10—18,15 Życie kulturalne, artystyczne i 
naukowe na Pomorzu. 18,15—19,00 Trans- 
misja z Warszawy. 19,00—19,20 Muzyka lek- 
ka i taneczna łyty „Odeon*): 3) Dán- 
Włast: Myśl o mnie (chór Dana), 2) Dan» 
Kończy: Rozstanie (chór Dana), 3) a) W. 
Gróśs: Na Capri, b) J. Blanco: Sen o wiośnie 
(Rob. Renard z ork.), 4) a) Ścher-Krasnow= 
ski: Ostatni raz, b) Mierzejewski-Schlech- 
ter: Ja mam zas, ja poczekam (ork. 
„Odeon* refr. St. Witas. Rezerwa: Stroh- 
bińger-Jastrzębieć: Nie mówmy 0 tem, 
szkóda słów (ork. „Odóoóń* i St. Witas). 
19,20--19,45 Transmisja z Warszawy. 19,45 
19,50 Program na dzień następny. 19,50— 
19,56 Transmisja ż Warszawy. 19, .00 
Wiadómości sportowe z Pomorza. 20,00 
22,00 Transmisje z Warszawy, ze Lwówa t 
Katowic. 22.00—22.15 Koncert reklamowy. 
22,15—23,30 Transmisja z Warszawy, Krakó- 


wa i Poznania. 
ZAGRANICA. 


17.30 Budapest. Muzyka salońówa., 17,35 
Wiedeń. Recital śpiew. 17,50 Monachjam. 
Cykl pieśni Schuberta. 18.00 Moskwa (Sta» 
lin). Koncert symfoniczny. 18.00 Koszyce. 
Rommanse roayjakie, 18.10 Lipsk, Muzyka au- 
strjacka. 18.15 Londyn Nat. Muzyka tańecz- 
na. 18.20 Wrocław. Trio Beethovena Nr. 2 
18.30 Berlin. „W małej kawiarence". 19. 
Monachjum. Muzyka lekka. 19,20 Kosmigs< 
krowy AI OR kra dy i ową 
urg. Koncert popularny. 19, unas. , 
sele Figara“ — opera Mosarta. 19,45 M. 0- 
strawa. AA lekka. 20.00 Moskwa (W. ©. 
S. P. S.). Wieczór rozrywkowy. 20,10 Wro 
cław. Wesóły wieczór. 20.10 Berlin. Melodje 
wiedeńskie. 20.10 Lipsk. Radjofilm. 20.20 Ko- 
szyce. Koncert symfoniczny. 20.45 Medjolan. 
„Niewolnica arabska" = Fiatin $ Silvera. 
20.55 Berlin. Symfońja Briicknera. 21.00 Bru- 
ksela frano. Końcert Chopinowski. 21.40 
Wiedeń. Muzyka kościelna. 22.00 Kopenhaga. 
Mizżyka duńska. 22.20 Frankturt. Pieśni Wol 
fa. 22.80 Brno. Oratorjum jazzowe. 22.50 Wies 
deń. Muzyka kameralna. 23.00 Monachjum. 
Muzyka kameralna. 23.10 Luksemburg. Mu- 
zyka kameralna. 24.00 Frankfurt. Koncert 
nócńy. 24.00 Regional. Muzyka tan. 


» PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 1935 R. 
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Sólsnocne Sowarzystwo POSTANOWIENIE. Sąd Okręgowy w Grudzią- Reklamowo! 4 
i ; dzu pod przewodnictwem S. O. dr. Kiczuna, przy | Sprzedajemy tanio 
Transportowe i Ekspedycyjne udziale sędziów S$. O. Zdanowicza i S. O. Wisłoc- | kuchnie od 80,— zł. 
Spółka Akcyjna kiego oraz protokólant apl. sąd. Cichonia po rozpo- sypialnie „ 280,— ,, ARTYSTYCZNE 
w Gdyni znaniu na posiedzeniu niejawnem w dniu 8 lutego jadalnie 480,— 4 
1005, r. R wdowy Elizy Müller, zamieszkałej Skład Mebli pa i "Ric BOEEN ORC TERA GRETA R 
t w Boguszewie Pomorskiem pow. Grudziądz, jako run, a5. 
przeniosło jedynej właścicielki firmy „C. F. Müller i Syn“ w 547 DRUKI KOLOROWE 
s > oguszewie Pomorskiem, zastąpionej przez pełno- 
swoje biura do domu przy 1240 pomi rocesowych adwokatów dra Juljusza Tanio ę 
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